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Na zaproszenie Komitetu Wojewódzkiego P Z U  
przebywali w Lublinie dwaj uczeni radzieccy a Mo­
skwy: prof, dr hab. Robert N. Engibarian a Wy­
działu Ideologicznego KC KPZR ji prof, d r bab. Aa- 
riej G. Zdrowotny słów, kierownik sektora w Insty­
tucie Marksizmu-Leninizmu pray KC KPZR. W to­
warzystwie przebywającego na kontrakcie w Insty­
tucie Nauk Politycznych w Lublinie, doc. dr. Walen- 
tina Siemionowa odwiedzili oni naszą redakcją. Ze­
spól „Relacji” reprezentowali: Franciszek Piątkowski
— redaktor naczelny oraz Adam Kulik, Leszek Wiś­
niewski, Janusz Wrona 1 Michał Zieliński. Publiku­
jemy obszerne fragmenty interesującej, jak się nam 
wydaje, dyskusji o pieriestrojce i wzajemnych sto­
sunkach polsko-radzieckich.

FRANCISZEK PIĄTKOWSKI: — Chciałbym po­
prosić panów o przedstawienie na nasz użytek wa­
szego obrazu szans d zagrożeń pieriestrojki, jej na­
stępstw dla zmiian we współczesnej Europie. Dla 
projekcji europejskiego wspólnego domu intrygujące
— jak sądzę — staje się to, by zrozumieć Boga i Ro­
sję...

ANDRIEJ ZDROWOMYSŁOW: — To, że społeczeń­
stwo polskie w ogólności, a wasz tygodnik szczegól­
nie, interesuje się sprawami wschodu, tłumaczy się 
w myśleniu, ale chyba także językowo, iż Wschód 
i Odrodzenie mają jak gdyby jednakowy sens. I w 
tym jest głęboka symbolika. Chciałbym tu przywo­
łać słowa poety Tiutczewa, że rozumem nie można 
objąć Rosji, nie zmierzy sie jej żadną miarą, w Ro­
sję można tylko wierzyć („Urnom Rassiju nie paniat’, 
arszinom obszczim nie izmierisz, u niej osobiennaja 
stst’, w Rassiju można Lolka wierit’ ”). Słowa te wy­
powiedziano ponad sto lat temu i choć pociągają 
emocjonalnie, raczej wątpliwe jest, czy można je 
przyjmować za współczesne credo. W dzisiejszym 
świecie chciałoby eię, żeby rozum był wystarczają­
cym narzędziem zapobieżenia zagładzie ludzkości. Ale 
nagromadziło się też niemało emocjonalnych sił i ru­
chów o destrukcyjnym charakterze. Stąd, w pełni 
naturalny zwrot ludzi ku wierze, tym więcej, że bez 
wiary człowiek żyć nie jest w stanie.

Moja wiara jest wiarą w człowieka, w jego po­
tencjał intelektualny, możliwości, rozum; bez czło­
wieka nie ma społeczeństwa. Istota naszej przebudo­
wy polega na tym, by społeczeństwo zwróciło się ku 
jednostce. Chcielibyśmy zbudować demokratyczny 
socjalizm, socjalizm z ludzką twarzą, i ten proces za­
czął się u nas w 1985 roku, nabierał siły, ale rów­
nocześnie okazało się, jak bardzo jest on złożony, 
ile pojawia się trudności nie do przewidzenia na 
początku drogi.

Główne zagrożenie pieriestrojki dostrzegam, to 
jest paradoksalne, w radykalnych przemianach na­
szego społeczeństwa: utrwaliła się jawność życia po­
litycznego, pluralizm poglądów, ludzie wyzwolili się 
cd trwałego poczucia samokontroli i strachu. Na­
stąpiła daleko idąca polityzacja świadomości, zwrot 
ku działaniom politycznym. Partia, która zainicjo­
wała pieriestrojkę i gła/snost, sama zanurzona jest 
w tych procesach i one ujawmiają, że KPZR pozo­
staje w tyle za radykalizmem społecznym i postępa­
mi demokratyzacji innych dziedzin życia. Sądzę, że 
to właśnie stanowi główny problem: na ile partia 
potrafi przebudować się sama, jakie formy działa-
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L I S T Y
W kwestii ukraińskiej

„Relacje” poświęcają wiele uwagi sprawom 
ZSRR. To wspaniale. Jednak bardzo podobne te­
maty poruszają inne pisma. Dlatego proponuję, 
żebyście poważniej potraktowali problematykę 
ukraińską, która Wam powinna być bliższa niż np. 
pismom szczecińskim.

W Polsce mało wiemy o przemianach zachodzą­
cych na Ukrainie. Potrzebny jest przegląd nowych 
organizacji, wywiady z  ich przywódcami. Wiele 
pism przedrukowuje artykuły z praży moskiew­
skiej, żadne chyba z kijowskiej. Tymczasem na 
Ukrainie dużo się pisze o głodzie lat 1932—33, dru­
kuje zakazanych dotąd autorów. /Są też publikacje, 
z którymi należy polemizować, dotyczące stosun­
ków polsko-ukraińskich.

Tradycyjnie, choć mniej hucznie niż kiedyś, ucz­
czono U września. Szczególnie wyróżnił się organ 
Związku Pisarzy Ukrainy „Raduga” (ukazuje się w 
języku rosyjskim). Wrześniowy numer tego pisma 
rozpoczyna się od zestawu trzech wierszy z epoki 
stalinowskiej pod wspólnym tytułem „Dniu temu, 
który doświadczył odwagi". Takie określenie 17 
września 1939 jest sprzeczne z historyczną prawdą 
— zdradziecki napad na samodzielnie zmagającą 
się z hitlerowską III Rzeszą, Polskę nie był aktem  
odwagi

Redakcja „Radugi” uważa zresztą obiektywną 
ocenę wydarzeń historycznych za „aberrację". Sta­
linowskie wiersze mają przypomnieć „emocjonalną 
składową faktów”, „przywracać ducha czdru": W

wierszu M. Bażana „Wezwanie" radziecki żołnierz 
śpiewa Powstańcie, których dręczy głód", i jegc 
pieśń leci do Polski, budzi niewolników dręczonych 
•irwawym dziobem białego orła. Armię Czerwoną 
wita dziewczynka z  kwiatem w chudych rękach. 
W. Sosiura w  „Wyzwoleniu" pisze w  natchnieniu: 
„Tyś swobodna, moja Ukraino, Tyś już swobodna, 
moja mowo". W. Sosiura okazał się optymistą. W. 
Szwec („W Karpatach") opisuję huculską chatę i 
otaczającą ją połoninę po wyzwoleniu od panów: 
„Rozstąpiły się mgły, rozjaśniło się niebo". Autor 
przemilcza zalety gospodarki kołchozowej, lepiej 
żeby Hucuł nie wiedział, co go czeka.

Jerzy Pankiewicz
Wrocław

„Czego uczono o wrześniu 
1939? '

W artykule „Czego uczono..." („Relacje" nr 3S) 
autor napisał o .zwycięstwie Bloku Demokratycz­
nego w  wyborach”. Zwycięstwo rzeczywiście było 
— w akcji fałszowania wyborów, natomiast naz­
wać Bloku Demokratycznego może być dziś uży­
wana tylko z przymrużeniem oka, gdyż, jak wia- 
iomo, chodziło o  „demokrację ludową”, czy „socja­
listyczną".

Szkoda, żę w ataku na szańce stalinizmu posłu­
żył się autor (co prawda tylko w tym  zdaniu) ję­
zykiem stalinowskiego podręcznika.

Jerzy Pankiewicz
W rocław  *
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> ze Świata
•  W Berlinie Zachodnim spotkali się 

przedstawiciele „Wielkiej Czwórki” w 
randze ambasadorów. Po raz pierwszy 
od 18 lat.

•  W czasie szczytu EWG kanclerz 
RFN Helmut Kohl jednoznacznie o- 
swiadczył, że granice europejskie, w 
tym granica rta Odrze i Nysie, są nie­
naruszalne d można je* zmieniać wyłącz­
nie na drodze traktatów pokojowych. 
Dopowiedział tym samym to, czego za­
brakło w jego dziesięciopunktowym 
programie zjednoczenia Niemiec. Plan 
ten spotkał się z chłodnym przyjęciem 
krajów „szesnastki”.

•  Prezydent Francji Francois Mit­
terrand stwierdził, że żywotnym intere­
sem państw Wspólnoty jest gwarancja 
zachodniej granicy Polski. W podobnym 
duchu wypowiedział się prezydent 
George Bush, mówiąc, że „Niemcy 
mają prawo do zjednoczenia, ale muszą 
respektować istniejące granice i intere­
sy innych państw”.

•  „Sprawa niemiecka — pisze „New­
sweek” — to najtrudniejsza do rozwiąr 
zania zagadka dla świata okresu po 
zimnej wojnie. Po czyjej stronie stanie 
zjednoczony naród niemiecki, liczący 78 
milionów? Tradycyjni rywale Niemiec 
•v Europie Zachodniej pragnęliby, aby 
naństwo niemieckie stało się człon­
kiem NATO. Związek Radziecki nigdy 
jednak nie żgodzi się na tego rodzaju 
rozwiązanie. I faktem jest, że zjedno­
czone Nifemcy jako członek NATO u~ 
macniałyby jedynie reakcyjne siły w 
Rosji i spowodowałyby powrót do zim­

nej wojny fi, wyścigu, zbrojeń. Zjedno­
czone Niemcy uzbrojone, ale nie pozo­
stające w sojuszu tani ze Wschodem, ani 
z Zachodem, byłyby jednakowym po­
strachem dla Rosjan i dla Francuzów. 
Jedynym wyjściem wydaje się utwo­
rzenie Niemiec związanych ekonomicz­
nie z Zachodem, ale militarnie neutral­
nych i uzbrojonych jedynie w grani­
cach potrzeb samoobrony. Czy safni 
Niemcy gotowi są do zaakceptowania 
takiego rozwiązania?”.

i* Na nieoczekiwanym plenum KC 
KPZR Michaił Gorbaczow przestrzegał 
Zachód, że Moskwa będzie się sprze­
ciwiać stawianiu kwestii niemieckiej na 
porządku dziennym.

•  Nowym I sekretarzem Komitetu 
Centralnego Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności został Gregor Gysi, 41. 
letni adwokat berliński pochodzenia^ żyr 
dowskiego.

m Jedynym praktycznym rezultatem 
rozmów przy wschodnioniefnieckim > 
„okrągłym stole” było ustalenie daty 
wolnych wyborów na 6 maja przyszłe­
go roku.

•  Krótki był żywot rządu Ladislava 
Adamca. Jego następcą został dotych­
czasowy pierwszy wicepremier, Marian 
Cżalfa. W nowej ekipie komuniści zna­
leźli się w mniejszości, po raz pierw­
szy od 1948 roku. Otrzymali oni 10 mi­
nisterstw, 7 tek objęli bezpartyjni, a po 
dw<e — ludowcy i socjaliści. Pierwszym 
wicepremierem został znany działacz 
Fprum Obywatelskiego Jan Carnogur- 
sKy. który równocześnie sprawuje 
współnadzór nad „nieobsadzonym” mi­
nisterstwem spraw wewnętrznych. Ga­
binet został zaprzysiężony przez Gusta­
wa Husaka, który zaraz potem ustąpił 
z&: stanowiska ^prezydenta Republiki. 
Wszystko'-wskazuje na to, że nowym 
prezydentem zostanie Vaclav Hąveł.

i® W Sofii odbyła się kilkusettysięcz- 
na demonstracja na rzecz demokraty­
zacji życia w Bułgarii. Domagano się 
usunięcfia z konstytucji zapisu o kie­
rowniczej roli partii, swobód obywa­
telskich i religijnych, wolnych wybo­
rów. Czołowy działacz opozycji, Niko­
łaj Kostylew, przemawiając w czaaie 
manifestacji, powiedział m.in., że trze­
ba doprowadzić do „drugiej Norym- 
bergi”, aby ukarać wszystkich zbrod­
niarzy okresu stalinowskiego. Pojawiły 
się transparenty: „Oszukani wszystkich 
krajów łączcie się!”.

i®i W Moskwie demonstrowało kilka 
tysięcy zwolenników radykalnych re­
form, Andrfieja Sacharowa i Borisa 
Jelcyna. Niesiono hasła: „Proletariusze 
wszystkich krajów wybaczcie nam!”.

•  „Nadszedł czas, by partia komu­
nistyczna odeszła od całkowitego za­
rządzania społeczeństwem radzieckim” 
— powiedział główny ideolog partyjny, 
Wadim Miedwiediew.

i® Fidel Castro powiedział, że Kuba 
nie odejdzie od socjalizmu i nie po­
wróci do „odrażających metod kapita­
listycznych”. Stwierdził też, że w jego 
kraju nie będą prowadzone żadne re­
formy polityczne czy gospodarcze. O- 
znajmił, że Kuba szanuje zmiany za­
chodzące w innych krajach socjali­
stycznych, ale, jego zdaniem, zmiany te 

. są złe i społeczeństwa tych krajów za­
płacą za nie w przyszłości. „Kuba pie 
stanie się nigdy dodatkiem do janke- 

• skiego imperium” — oświadczył wielki 
nauczyciel narodu kubańskiego.

® W Pekinie przebywała delegacja 
rządu amerykańskiego na czble z do­
radcą prezydenta Busha ds.ibezpieczeń- 
stwa krajowego. Tematem rozmów był 

-  m.in. maltański szczyt Bush-Gorbaczow. 
Jest to  pierwsza wizyta w Chinach 
prsmdstawięiela, cywilizowanego kraju 
po masakrze na placu Tienanmen. ‘

1® Na Filipinach zakończył się naj­
dłuższy bunt wojskowy od, czasu obję­
cia rządójy przez Corason Aquino. Zgi­
nęło 95 .osób, a «0<1 jest rannych. W 
dławieniu-rebelii brały udział, na proś­
bę pani prezydent, amerykańskie my­
śliwce.

i® W Afganistanie oznajmiono, że 
została udaremniona ponowna próba 
obalenia rządu Nadżibullacha. Zdaniem 
Zachodu, informacja ta jest pretekstem 
do przeprowadzenia kolejnych czystek 
w szeregach afgańskich komunistów.

i® W Moskwie zakończyła się wy­
stawa sprzętu bojowego Armii Ra­
dzieckiej. Można było na niej kupić m. 
in. doskonałe transportery do rakiet 
SS-20.

i® Brytyjskie władze Hongkongu po­
stanowiły deportować z miasta ok. 40
tysięcy wietnamskich uchodźców.

®< Organ Komunistycznej Partii 
Chin, dziennik „Renmin Riibao” opubli­
kował instrukcję rządu ChRL, dotyczą­
cą „okazywania miłości wojsku”, przez 
obywateli. Wojsku, które pół roku temu 
„bohatersko zdławiło kontrrewolucję”. 
Czytamy tam m.in.: „Będą się odby­
wały spotkania członków armii z cy­
wilami. Specjalne delegacje ludności 
powinny okazywać troskę oddziałom 
nadgranicznym i  oddziałom stanu wy­
jątkowego. W okresie świąt lokalne 
władze powinny zmobilizować ludność 

; do oddawania usług żołnierzom. W 
- specjalny sposób należy traktować ro- 
* dżiny żołnierzy”.

I® Po 28 latach „powrócił” do Nika- 
% ragui legendarny dowódcą partyzantki 

antysomozistowskiej, potem antysandi- 
; nistowskiej, Eden Pastora — Comman­

dant? Zero. Postanowił cn wesprzeć w 
najbliższych wyborach powszechnych 
Partię Chrzęścijańsko-Społeczna. prze- 

'« ciwisfawiając sie hegemonii Stanów 
Zjednoczonych i Związku Radzieckiego.

Z KRAJU
•  Zakońozyjy się bunty w polskich 

uńęziertiachr W’ Goleniowie więźniowie 
ć jbrowolnie zakończyli bunt. V/ jednej 
z cel znaleziono zwęglone zwłoki. W 
Czarnem, Kamieńsku i Nowogardzie 
użyto siły, milicja i służba więzienna 
zaprowadziły porządek. W Nowogardzie 
spalono trzy budynki, a w pozostałych 
zniszczono prawie wszystko, co nada­
wało się do zniszczenia. Straty sięgają 
kilkunastu miliardów złotych. Minister 
sprawiedliwości Aleksartder Bentkow­
ski stwierdził, że sprawcy tych buntów 
i zniszczeń będą z całą bezwzględnością 
pociągani do odpowiedzialności. Bo 
wcześniejszych próbach mediacji sena­
torów, Prezydium OKP oświadczyło, że 
nie widzi możliwości działań media­
cyjnych wobec zaistniałej sytuacji,

® W Warszawie odbyła się konfe­
rencja Ruchu Obywatelskiego pod ha­
słem ..Etos Solidarności”, w której u- 
czestniczyli m.in. Tadeusz Mazowiecki, 
Eech Wałęsa i Bronisław Geremek. 
Halina Bortnowska stwierdziła w trak­
cie Obrad, że w działaniu „Solidarności” 
jest za dużo kombatanctwa i gadania, 
a za mało rzetelnej roboty. W podob­
nym duchu wypowiadał się też m.in. 
premier Mazowiecki. We wspólnym 
apelu skierowanym do Polaków, Gere­
mek, Mazowiecki i Wałęsa stwierdzają
m.in.: „Polska jest w potrzebie. Wspól­
nymi siłami musimy wyciągnąć kraj z 
kryzysu”.

•  Zdemontowano pomnik Lenina w 
Nowej -Hucie. Po zakończeniu konser­
wacji podjęta zostanie decyzja co do 
jego nowej lokalizacji.

•  Minęła 8 rocznica wprowadzenia 
stanu wojennego.

® „Była późna noc 13 grudnia, kiedy. 
zatelefonował do mnie Komendant KW 
MO pile Andrzejewski * z poleceniem 
udania się do Lecha Wałęsy, który się 
zamknął w mieszkaniu i nie chce z ni­
kim rozmawiać. [...1. Spróbowałem roz­
mowy z Barcikowskim. Powiedziałem, 
że nie wyciągnę Wałęsy z domu. bo 
pójdzie informacja w lud. że Fiszbach 
aresztował Wałęsę. Kazimierz Barci- 
kowski nie przekonał nikogo, żeby 'od­
wołać rozkaz. [...1 Jadę do Walęsv, Mi­
licjantów poprosiłem, by poczekali. Do­
wódca odparł, że ma rozkaz. Poprosi­
łem co o powstrzvmanie akcji i że bio­
rę to na siebie. Wałęsa otworzvl, byl 
ubrany i bardzo skupiony. Powiedział, 
że przemyśla! sprawę. Wyszliśmy, oba­
wiając się najgorszego”. (Z wywiadu

jr

dzie 15. dywizji, jedna armia czecho­
słowacka w składzie dwóch dywizji o- 
raz sztab jednej armii i jedna dywi­
zja Narodowej Armii Ludowej NRD”. 
(Za „Gazetą Wyborczą” nr 152).

i® Z oświadczenia’ NSZZ „Solidar­
ność” przy KWK .jWujek” w Katowi­
cach po. wizycie prezydenta Wojciecha 
Jaruzelskiego: „W związku z wizytą 
Pana Prezydenta w naszej kopalni, 
chcemy wierzyć, że jest ona wyrazem 
Pand dobrej woli, przejawem dążeńia 
do pomyślnego zakończenia procesu po­
jednania narodowego oraz do wyjaś­
nienia wszystkich aspektów tragedii z 
dnia 16.12.81, w której wskutek- użycia 
siły przez oddziały zmilitaryzowane u- 
traciło życie 9 naszych braci górników 
oraz- byłcf wielu rannych po obu stro­
nach. [...]. W związku z tym oczekuje­
my od Pana Prezydenta dla dobrą Pol­
ski i całego narodu oraz idei porozu­
mienia, wyjaśnienia wszystkich aspek­
tów tej tragedii. Jednocześnie jesteśmy 
wdzięczni Panu, Panie Prezydencie, że 
raczył Pan przybyć i oddać hołd na­
szym braciom górnikom poległym w 
dniu 16.12.81 podczas tych tragicznych 
wydarzeń”.

■® ..Nic, co niemieckie, nie jest nam 
obce” — stwierdził w wystąpieniu sej­
mowym minister spraw zagranicznych 
Krzysztof Skubiszewski.

® „Z takiej inflacji, jak nasza, wy­
chodzi się szybko albo wcale” — po­
wiedział w czasie przerwy w obradach 
Komitetu Ekonomicznego Rady Mini­
strów wicepremier Leszek Balcerowicz.

© Podczas konferencji prasowej w 
Gdańsku Lech Wałęsa, odpowiadając 
na pytanie: co dalej z reforma gospo­
darcza w Polsce, stwierdzi! m.in.: ,.U- 
dowodniłem całemu światu, że Zachód 
chce i daje wielkie środki. Już na lot­
nisku, wracając z Londynu, mogłem 
przywieźć 10 mld dolarów. Tylko nie 
wiedziałem, komu- je przekazać. W Pol­
ice oceniamy dzSsiaj. że gdyby był moż­
liwy przerób, to natychmiast można by 
zainwestować 33 mld dolarów. Tylko, 
że ni<* .ma kto tego .zrobić”.

•  Według danych Państwowej In­
spekcji Ochrony Środowiska, liczba 
•"’onów w Polsce na skutek działania 
.SO- steaa rocznie nawet 200 tysięcy. 
fHTS ocenia roczną emisję siarki na

13X111981 — 13X111989. Reprod. W aldem ar S tęp ień 2312 ton.
(dw)

byłego I sekretarza KW PZPR w Gdań­
sku, Tadeusza Fiszbacha, dla „Konfron- 
taacji” nr 11/23).

® Ze wspomnień Ryszarda Kukliń­
skiego byłego pułkownika Sztabu Ge­
neralnego LWP: „Tuż po zakończeniu 
rozmów fJaruzelskiego z Rosjanami — 
przyp. „Relacji”] na osobiste polecenie 
doszczętnie zmaltretowanego gen. Jaru­
zelskiego, w d'n. 1 grudnia 198Q r. pierw­

szy zastępca Szefa Sztabu Generalnego 
WP, gen. dywizji Tadeusz Hupałowski, 
wraz z płk. dypl. Franciszkiem Pucha­
łą udali się specjalnym samolotem do 
Moskwy w celu zapoznania się ze szcze­
gółami radzieckich planów .wprowa­
dzenia do Polski wojskowych sił inter­
wencyjnych. [...] Pod pozorem ćwiczeń 
»Sojuz 81« dd Polski miały być skie­
rowane trzy radzieckie armie w skła­

Z okazji 45-lecia Lubelskich 
Zakładów Graficznych serdecz­
ne gratulacje towarzyszom 
sztuki drukarskiej składa

Zespół „Relacji”
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KIEDY w  LubUnle zaczęło się muzykować sy­
stematycznie czyli instytucjonalnie? Jeśli 
wierzyć źródłom, w XVII wieku. Jednak bez 

szczególnych rewelacji: miasto posiadało wprawdzie 
wyraziście udokumentowane aspiracje kultura Inę. (lir 
teraofcie w  wysokim nawet stopniu), bywało świado­
me europejskich nowinek, brakowało wszakże tego, 
co obecnie (czyli pieniędzy). Fonmy artystycznego me­
cenatu wiązały się przede wszystkim z Kościołem, po­
za tytn Lublin nie był zbyt zasobny, brakowało re­
zydencji magnackich, które ściągałyby muzyków czy 
poetów.

Dopiero u progu XIX stulecia życie muzyczne 
popłynęło wartkim nurtem. Około 1&16 roku założo­
no Towarzystwo; Fd.1 harmoniczne, istniała orkiestra
symfoniczna-! teatralna, był zespół wykonujący mu­
zykę kościelną. W owym czasie Lublin słynął przede 
wszystkim za 'sprawą wybitnych skrzypków — Hom- 
ziela, Serwaazyńskfiegó, Parysa i najsławniejszego z 
nich Henryka Wieniawskiego. Ten znakomity wirtuoz 
i kompozytor, powszechnie uważany na prawowitego 
następcę Paganiniego, zanim został uczniem Clavela 
i Massarta w Conservatoire de Paris (które ukończył 
jako dwunastolatek), kształcił Się najpierw pod kie­
runkiem wspomnianych lubelskich mistrzów. Jego 
imię otrzymała lubelska Filharmonia w 1960 roku.

Ptrzed drugą wojną światową stałej orkiestry w 
Lublinie nie było. Organizowano jednak koncerty — 
głównie staraniem Towarzystwa Muzycznego — z 
udziałem min,. Ady Sari, Artura Rubinsteina i Ka­
rola Szymanowskiego.

Natychmiast po zakończeniu daiałań wojennych re­
aktywowano wcześniej istniejące instytucje życia 
muzycznego, jak Towarzystwo śpiewacze „Echo”, a 
w grudniu 1944 roku powstała Lubelska Orkiestra 
Kameralna, początkowo w szesnastoosobowym, później 
rozszerzonym składzie. Jej premierowy występ w 
dniu 10 lutego 1945 r. stał się momentem przełomo­
wym, otwierającym perspektywy ku utworzeniu or­
kiestry stałej. Dyrygował owym koncertem założy­
ciel zespołu, Zygmunt Szczepański, a w programie 
znalazły się kompozycje Bacha, Vivaldiego, Mozarta 
i Beetbovena.

W rezultacie zaangażowania muzyków już w maju 
tego roku zespół kameralny mógł przybrać miano 
Orkiestry Symfonicznej. Po raz pierwszy wystąpiła 
ona publicznie 18 maja: dyrygentem był Zygmunt 
Szczepański, a solistą — skrzypek Stefan Rachoń, 
późitiej znany mistrz batuty. Przypomnijmy program 
tamtego koncertu: * uwertura do opery .„Halka” Mo­
niuszki, Koncert skrzypcowy d-moll Wieniawskiego, 
„Eine kleine Nachtmusik” Mozarta i Symfonia h-moll 
,.Niedokończona” Schuberta.

Wkrótce orkiestra przeszła pod opiekę Towarzy­
stwa Muzycznego, następnie stała się Miejską Fil­
harmonią, wreszcie jesionią 1949 roku została upań­
stwowiona. Niebawem obok normalnej działalności 
koncertowej zaczęto rozwijać rozmaite formy popu­
laryzowania muzyki w środowiskach szkolnych, aka­
demickich i innych. Zapoczątkowano też współpracę 
z chórami amatorskimi, dzięki czemu możliwe stało 
się prezentowanie repertuaru oratoryjnego i operowe­
go.

W ciągu czterdziestu pięciu lat istnienia Filhar­
monii za jej pulpitem zmiesiło się wielu dyrygentów 
i kierowników artystycznych. Przypomnijmy ich na­
zwiska: Zygmunt Szczepański, Adam Wyłeżyński, Bo­
lesław Kuropatnicki, Roman Mackiewicz, Felicjan 
Lasota, Robert Satanowski, Eugeniusz Dziewulski, 
Olgierd Straszyński, Karol Anbild, Andrzej Cwoj­
dziński, Franciszek Klimczak, Marian Lewandowski, 
Czesław Kwieciński oraz Adam Natanek i Ryszard 
Komorowski. Wszyscy and walnie przyczynili się do 
tego, że dziś lubelska Filharmonia zajmuje miejsce 
w czołówce polskich orkiestr.

NIEWĄTPLIWIE najciekawszy rozdział pracy ze­
społu stanowi ostatnie ćwierć wieku. Przed 25 la­
ty szefem orkiestry został Adam Natanek, który 

ma w swym dorobku wysoko oceniane przez krytykę 
koncerty na estradach całej Pak ki i za granicą (bez 
mała wszystkie kraje Europy, USA, Kuba). W okre­
sie jego dyrekcji powiększył się skład orkiestry, wy- 
rówmane zostały dysproporcje pomiędzy poszczególny­
mi grupami instrumentalnymi, a działalność Filhar­
monii wzbogaciła się o nowe formy, w tym również 
regularne występy zagraniczne.

Artystyczny temperament, i zainteresowania Adama 
Natanka znajdują wyraz w wielkich formach oratoryj- 
no-kantatowych. Ich realizacja jest możliwa dzięki 
organizacyjnej i merytorycznej współpracy z działa­
jącymi na terenie miasta chórami amatorskimi — 
..Echo”, UMCS, KUL, Akademii Rolniczej, Politechni­
ki i obu szkół muzycznych. Wymieńmy tu niektóre 
tylko utwory, zaprezentowane w ostatnim czasie: 
Sta bat Mater Dvorzaka, Requiem Faure’go, „Le La- 
udi" Sutera, oratoria Haydna, msze Schuberta, Sta­
te! Mater Szymanowskiego. Również opery w wer­
sji estradowej: Kurpiński i Moniuszko, Mascagni i 
Puccini, Hałevy, Verdi, Rossini...

Działalność artystyczna Filharmonii przebiega w 
tej chwili na trzech' podstawowych płaszczyznach. Naj- . 
ważniejsze są cotygodniowe koncerty symfoniczne, 
prowadzone przez Adama Natanka, Ryszarda Komo­

rowskiego i zaproszonych dyrygentów polskich i 
zagranicznych. Przeważa w zasadzie repertuar ro­
mantyczny, niemniej sporo sdę słyszy współczesnych 
kompozycji polskich (Penderecki, Lutosławski, Gó­
recki, Nikodemowicz, Kilar, Schaffer), a i miłośnicy 
muzyki dawniejszej miewają od czasu do czasu swo­
je małe przyjemności.

Druga płaszczyzna to koncerty kameralne i recita­
le, w których uczestniczyło wiele znakomitych zespo­
łów i solistów. Na lubelskiej estradzie występowały 
orkiestry kameralne z Moskwy, Wilna, Kobe i Pa­
ryża, Polska Orkiestra Kameralna Jerzego Maksymiu­
ka, poznańscy kameraliści Agnieszki Duczmal, War­
szawska Orkiestra Kameralna Karola Teutscha, a 
także Swiatosław Richter, Tatiana Nikołajewa, Wi­
told Małcużyóski, Garrick Ohlsson, Daniel Szafran, 
Wadim Brodski, Igor i Walery Ojstrachowie, Stani­
sław Bunin, plejada znakomitych skrzypków radzie­
ckich, no i naturalnie najściślejsza czołówka instru­
mentalistów i śpiewaków polskich. Wielu wybitnych 
solistów zaprezentowano w ramach organizowanych 
przez Filharmonię festiwali: Nałęczowskiego Diver­
timento i Lubelskiego Września Muzycznego.

Trzeci kierunek pracy Filharmonii wyznaczają 
umuzykalniające koncerty symfoniczne i kameralne 
dla dzieci i młodzieży szkół, podstawowych i śred­
nich — w sianie około tysiąca rocznie na tekenie 
województw lubelskiego, zamojskiego, bialskopodla­
skiego, chefciwkiego, siedleckiego i tarnobrzeskiego.

I wreszcie wojaże zagraniczne, Jeszcze u progu lat 
siedemdziesiątych filharmonicy wyjechali do ZSRR i 
na Węgry (jako soliści występowali Danuta Damię­
cka — sopran i Zbigniew Zienkowski — skrzypce). 
W 1980 roku odbyło się pierwsze włoskie tournee; 
na jego trasie znalazły się mjin. Rzym, Bari, Capri 
i Ancona. Rok później był Turyn (Conservatorio 
Verdi), Pordenone i Arezzo, a w 1984 roku zapro­
szono Filharmonię jako orkiestrę towarzyszącą pra­
com seminarium dyrygenckiego prof. Franco Ferrary 
w Bisceglie.

W 1985 roku w Szwajcarii filharmonicy pod ba­
tutą Alexa Eckerta wykonali oratorium' Hermanna 
Sutera „Le Laudi” do tekstów św. Firanciszka z Asy­
żu (soliści: Danuta Damięcka, Alicja Marczak-Fabe- 
rowa, Jerzy Antepowicz, Zdzisław Krzywicki, chór 
dziecięcy PO SM oraz chór IWA UMCS). W ramach 
teeoż tournee Zbigniew Zienkowski grał Wieniaw­
skiego, a dyrygował Adam Natanek. Ten sam skład 
wykonawców zaprezentował w Szwecji muzykę Mo­
niuszki, Wieniawskiego i Mendelssohna. Muzykę pol­
ską przedstawili filharmonicy na festiwalu w Koszy­
cach (1986).

Kolejny, czwarty już wyjazd <fo Itąjii obejmował 
między innymi Udine, Pesaro i Gorizię. Solistami by­
li: . skrzypek Michał Grabarczyk i wiolonczelista Sta­
nisław Firlej. „Orkiestra świetnie zrównoważona, do­
brana w każdej ze swych sekcji” — napisał wów­
czas recenzent „Ił Messagero Veneto”.

Tegoroczny szlak podróży filharmoników wiódł naj­
pierw do Francji. W Fontenay-Le Comte, La Ro­
chelle, Poitiers i Saintes uczestniczyli w wykonaniu 
„Niemieckiego Requiem” Brahmsa pod dyrekcją Pier­
re Herrewage’a. I tutaj oceny były bardzo poehieb- 
ne- Wreszcie Festiwal Muzyki Współczesnej w hisz­
pańskim Alicante we wrześniu tego roku, gdzie Adam 
Natanek poprowadził wykonanie utworów Lutosław­
skiego, Kilara, Pendereckiego i Góreckiego. Recen- 
zent „Informacion”, rozporządzający widocznie odpo­
wiednią skalą porównawczą, (sformułował następu­
j ą ^  konkluzję: „Usłyszeliśmy w Alicante wiele ze­
społów podobnego typu z Europy Wschodniej, ale 
żaden nie brzmiał tak dobrze, jak orkiestra z Lu­
blina. Jest zespołem jednorodnym w tym znaczeniu, 
że wszystkie sekcje instrumentalne są na świetnym

poziomie. Jej członkowie grają z dużym entuzjazmem 
i profesjonalizmem' wysokiej próby, a dyryguje nimi 
w sposób uważny i precyzyjny dyrygent, z którym 
łączy orkiestrę wiele lat owocnej współpracy — Adam 
Natanek”. Czy to ocena podyktowana kurtuazją? Są­
dzę, żę nie — podobnie brzmiące opinie towarzy­
szyły występom filharmoników w sali Filharmonii Na­
rodowej, gdzie nierav mieli okazję koncertować, a 
wiadomo przecież, że nikt nie jest prorokiem we 
własnym kraju...

Mimo wszystko jednak zagraniczne sukcesy nie są 
chyba najważniejsze. Godne podkreślenia wydaje mi 
się to, że Filharmonia (niech mi to wybaczą zwo­
lennicy teatru i operetki) pełni w tej chwili ważną 
funkcję kulturotwórczą oraz edukacyjną. Pełni ją 
świadomie i konsekwentnie, adresując swoje propo­
zycje — dodajmy: wszechstronne i zróżnicowane — 
do określonego kręgu odbiorców. Zapewne, - jest to 
krąg stosunkowo nieliczny, ale jestem skłonny bro­
nić poglądu, wedle którego odbiór kultury był i,’po­
zostaje w gruncie rzeczy sprawą elit; mit rówhości. 
chętnie przywoływany w .doraźnych celach Agita­
cyjnych, nie ma tu żadnej mocy dowodowej, gdyż 
skala potrzeb i prefrencje różnią ludzi zasadniczo. 
Zwłaszcza, gdy idzie o muzykę, z natury asemantvez- 
ną.

Z TEGO, co dotychczas napisałem, można by wno­
sić, iż dzieje Filharmonii Lubelskiej układają^ 
się w pasmo olśniewających sukcesów, a przy-,' 

szłość jawi się jak usłana płatkami róż z Alicante. 
Oczywiście, że tak nie jest. Aby stać się instytucją 
porównywalną do orkiestr zagranicznych (nie tylko 
z Europy Wschodniej, jak napisał hiszpański recen­
zent), musi ona spełnić kilka warunków.

Po pierwsze, sprawa sali. Problem ma ju ż . swoją 
odrębną historię, niczym słynny złoty wieżowiec przy 
Placu Bankowym (dawnym Dzierżyńskiego) w War­
szawie. Obecna siedziba filharmoników jest w grun­
cie rzeczy salą kameralną — wykonywanie jakiego­
kolwiek dzieła z Chórem powoduje znaczny ścisk na 
estradzie, a z pewnych pozycji repertuarowych trze­
ba rozsądnie rezygnować, gdyż nie pozwala na nie 
akustyka, i dlatego nie grywa się u nas Mahlera czy 
Wagnera.

Z powyższym łączy się druga kwestia, czyli skład 
orkiestry. Jest on mimo wszystko zbyt mały, aby 
odpowiedzialnie zaprezentować niektóre pozycje ne- 
oromantycznej symfoniki czy wspomniane kompozy­
cje Wagnera. Ale wzmocnienia domaga się .£ kwin­
tet, newralgiczny punkt każdej polskiej orkiestry. 
Uważny obserwator- stwierdzi bez trudu przewagę 
repertuaru romantycznego (Chopin, Brahms, Dvorzak, 
Czajkowski, Karłowicz) oraz współczesnego nad kla­
syką (Vivaldi, Jlaydn, Mozart itp.). O ile bowiem w 
pierwszym przypadku potężne, nasycone brzmienie 
instrumentów dętych, wspartych rozbudowaną per­
kusją, skutecznie przytłumia ewentualne usterki 
kwintetu, to utwory klasyków są tu  bezlitosne.

Po spełnieniu tych warunków stanie się możliwie 
wzbogacenie repertuaru o barokowe concert! gross:, 
symfonikę wiedeńskich klasyków, a także dzieła wy­
magające wielkiego i sprawnego aparatu wykonaw­
czego. Poszerzenie składu orkiestry wymagałoby 
wszakże stworzenia u nas autentycznego rynku pra­
cy, gdzie argumentem byłyby -wysokie kwalifikacje.

Czy Lublin posiada siłę przyciągania, zdolną skło­
nić instrumentalistów do zaciągnięcia się pod bar­
wy Filharmonii, to inna sprawa. (Tu wraca jak bu­
merang dyskutowana od lat kwestia otworzenia filii 
Akademii Muzycznej, ale to już temat na oddzielne 
rozważania). Jeśli nawet przydarzy się embarras de 
richesse i muzycy z całego kraju zaczną zjeżdżać do 
Lublina, to przeszkodą mogą okazać się warunki by­
towe i płacowe. Dopóki honorarium muzyka za so­
lowy występ z orkiestrą będzie wyraźnie mniejsze 
od wynagrodzenia za usługę hydraulika czy blacha­
rza (przy szacunku dla tych profesji), to o czym tu 
mówić.

Ale nie mąćmy jubileuszowego nastroju. Życzę lu­
belskim filharmonikom i dyrektorowi Natankowi ar­
tystycznych sukcesów i radości towarzyszącej co­
dziennej pracy. Mam też nadzieję, że gdy na stule­
cie Filharmonii zasiądę jako nestor lubelskiej kryty­
ki w  nowo oddanej sali przy ulicy Grottgera, zo­
baczę przed sobą wielką, doskonale przygotowaną 
orkiestrę, wolną od trosk, które jej dziś towarzyszą.

GOGOL A SPRAWA POLSKA
GAZETA WYBORCZA” (nF 147) niezbyt ele- 

gacko wypowiedziała się ha temat polskich 
komunistów rozstrzelanych przez Stalina. 

Autor podpisany W.K. sspisał: „W społeczeństwie 
polskim przeważa pogląd, iż były to wewnętrzne 
porachunki w gangsterskiej bandzie, a  gangsterom 
nie wystawia się pomników”. v

Zwrot o „gangsterskiej bandzie” bardzo się 
nie spodobał Danielowi Passentowi. Podobnie jak 
użyte przez Piotra Wojciechowskiego w felietonie 
w „Przeglądzie Katolickim” sformułowanie „deka- 
pitacja pomnika Dzierżyńskiego”, oraz użycie przez 
Michał^ Smolarza w  .„Gościu Niedzielnym’* tak i# ' 
określeń — odnoszących się do pewnego anonimo­
wego p o lity k a— jak: „nałogowy alkoholik,, czło- 

' wiek, o którym powiedzieć »zero«» byłoby'zbyt 
wielkim komplementem”.

Daniel Passeńt („Polityka” 49/1989) słusznie obu­
rza się na ten język. Pp czym pisze:

„Bandyci, gangsterzy, mniej niż zero, alkoholicy, 
dekapitacja —- cóż to za język. Ludzie, opanujcie 
sio. Jeżeli tak pisze elita intelektualna obozu zwy- , 
cięskiego, to jak potraktuje te słowa zwyczajna ga-
wiedż”.

H*n, A co powiedzieć trzeba, gdy ktoś pisze o 
społeczeństwie (ściślej: o lepszej, bo czytającej ga­
zety, jćgo części) per „gawiedi”? Czy to jest dowód 
kultury politycznej i kultury języka, do której tak 
Pan Daniel Passent namawia?

Wychodzi na to, .ii, trawestując Gogola* powie­
dzieć trzeba: „Jeden tylko u 'nas rzeczywiście kultu­
ralny człowiek, Ale prawdę powiedziawszy, l on — 
cham”.

(emiet)
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JAK USPOŁECZNIĆ GAZETĘ?
\

Andrzej W. Pawlncsuk

D OPOKI niepodzielne rządy spra­
wowała PZPR, rozbicie" monopo­
lu informacyjnego wydawało się 

by c jednym z podstawowych czynni­
ków umożliwiających systemowe zmia­
ny na lepsze. Po sformowaniu rządu 
przez Tadeusza Mazowieckiego postu­
lat uspołecznienia prasy, radia i tele­
wizji nabrał nowej ostrości, a głosów 
domagających się rozparcelowania RSW 
„Prasa r— Książka — Ruch” pojawia 
się coraz więcej.

Postulat ten posiada przecież ważm 
uzasadnienie. RSW budowała swo­
ją potęgę, także dzięki decyzjom 
politycznym. Wiele bowiem gazet, jak 
np. dawne popołudniiówki „czytelni- 
kowsteie”, a także monopolista w dzie­
dzinie kolportażu, czyli Państwowe 
Przedsiębiorstwo Upowszechniania 
Prasy i  Książki „Ruch”, zastały po 
prostu o d d a n e  na własność RSW, 
Wreszcie polityczny argument: nie mo­
że być dłużej tak, że część prasy re. 
dagowana jest przez ludzi, którzy prze­
ciwstawiają się systerrw»'vm zmianom 
w Polsce.

A trzeba wiedzieć, że stare prowin­
cjonalne układy, kliki, stosunki zależ­
ności i wzajemnej adoracji pozostały 
w dużej mierze nienaruszone. Nomen­
klatura trzyma siię w terenie dobrze i 
bardzo dobrze, o czym świadczą fak­
ty, jak niedawna afera z działkami nad 
jeziorem Białym pod Włodawą i ku­
powanie sobie samochodów za państwo, 
we pieniądze.

Ludzie to obserwują i wyciągają 
wnioski. To nie jest uogólnienie. To 
skromniutkie zarysowanie tła, na ja­
kim rozegrały się niedawne przypadki 
wynikłe, z próby uspołecznienia (czy, 
jak inni mówią, przejęcia) białostockiej 
popołudniówki przez grupę dziennika­
rzy „niezależnych” — którym przewo- 
ułi red. Janusz Stankiewicz. Do kwiet­
nia 1982 r. był on publicystą miejsco­
wego organu PZPR — „Gazety Współ­

czesnej”, później pracował w odtwo­
rzonych po dwuletniej przerwie i kie­
rowanych przez Kirę Gałczyńską „Kon­
trastach”. Ten miesięcznik reporterów, 
o dobrej reputacji w okresie 1975^81, 
zawieszono natychmiast po ogłoszeniu 
stanu wojennego, a cała redakcja (bez 
wyjątku) otrzymała wymówienia. „Od­
nowione” w roku 1983 „Kontrasty” nie 

zostały przez czytelników zaakceptowa­
ne, ponieważ były tubą propagandową 
ówczesnych sponsorów i kierowników 
stanu wojennego.

Później, red. Stankiewicz podjął pra­
cę etatową w popołudniowym „Kurie­
rze Podlaskim", który był dzieckiem 
staniu wojennego, jako że został założo­
ny przez RSW w roku 1983. I pracuje 
w tej gazecie do dnia dzisiejszego, os­
tatnio — na urlopie bezpłatnym.

Janusz Stankiewicz, którego znam 
osobiście od roku 1975 (wtedy to osied­
liłem się w Białymstoku), jest postacią 
popularną w miejscowym środowisku 
dziennikarskim. A jest to środowisko 
dosyć, na tyle resżty kraju, wyjątko­
we. Bardziej niż w Lublinie odważne, 

•bardziej ruchliwe i o wiele bardziej 
wyczulone na niuanse natury moral­
nej. A także, oo dziwi na tle miasta 
posiadającego dwa uniwersytety, bia­
łostoccy - dziennikarze, są bardziej 
przedsiębiorczy. Oprócz dwóch dzienni­
ków i miesięcznika „Kontrasty”, w 
mieście tym wychodzi białoruski ty­
godnik „NIWA”, litewski kwartalnik 
„Auszra”, solidarnościowy „Tygodnik 
Białostocki” (założony w tym roku), 
miesięcznik Związku Sybiraków i ty­
godnik o śmiesznym tytule „Druga 
Ręka”, reklamujący się jako .^pierw­
sza w Białymstoku gazeta prywatna”. 
Dodajmy, że do;roku 1989 ukazywały 
się tutaj także dwa poważne czasopis­
ma drugiego obiegu: kwartalniki poli­
tyczne „Słowa” li „Bez debitu”.

Wreszcie, co trzeba w tym miejscu 
przypomnieć; to dziennikarze białostoc­

cy zainicjowali ruch odnowy dzienni­
karstwa, z którego począł się Nadzwy­
czajny Zjazd SDP w* październiku 1980 
roku. Zaraz 1 września, czyli nazajutrz 
po podpisaniu porozumień w Gdańsku 
i Szczecinie, Leszek Sławiński zaczął 
zbierać podpisy pod żądaniem nadzwy­
czajnego zebrania białostockiego od­
działu SDP. Na tym zebraniu sformu­
łowano wniosek o zwołanie nadzwyczaj­
nego zjazdu delegatów Stowarzyszenia 

* i teleksy w tej sprawie wysłano do Za­
rządu Głównego w Warszawie i wszyst- 
kiifch terenowych oddziałów SDP.

Dziennikarze białostoccy stanowili 
(po krakowskiej) najliczniejszą grupę 
z prowincji uczestniczącą w pracach 
tzw. komisji inicjatywnej, przygotowu­
jącej nadzwyczajny zjazd SDP, a na 
zjeździe w dniach 29—30 października 
oni, po grupie warszawskiej, krakow­
skiej i łódzkiej, zdobyli najwięcej 
miejsc we władzach naczelnych Stowa­
rzyszenia.

We wszystkich tych działaniach Ja­
nusz Stankiewicz uczestniczył aktyw­
nie, a że cieszył się dużym autoryte­
tem w środowisku, jego wpływ na 
przemiany w Białymstoku był na pew­
no niemały.

„Kurier Podlaski” powstał w okresie 
stanu wojenengo jako pismo, które 
miało przejąć tych czytelników, którzy 
bojkotowali partyjną „Gazetę Współ­
czesną”. I w pełni mu się to udało, 
.ponieważ propagandę uprawiano tam 
z umiarem i powściągliwie, mało zaj­
mowano się bieżącą polityką i uzasad­
nianiem. że stan wojenny to dobro­
dziejstwo. Dużo było natomiast w „Ku­
rierze” ciekawostek, spraw historycz- 
nycn, pisano o kresacn, był kącik to­
warzyski, podawano notowania z giełdy 
samochodowej i spod „Pewexu”.

Ludzie zaakceptowali tein rodzaj ga­
zety, która jednak w sprzyjających o­

kolicznościach potrafił® natychmiast 
wykorzystać każdą koniunkturę. Jako 
pierwsza gazeta spoza Warszawy pod­
jął „Kurier” sprawę Katynia i, na do­
datek, bez uników. Dużo wcześniej niż 
gazety lubelskie zastosowano tutaj oz­
naczanie 'Cięć dokonanych przez cen­
zurę. Toteż z gazety kryptopartyjnej 
„Kurier Podlaski” przemienił się w ro­
ku 1989 w gazetę o sporym stopniu sa­
modzielności i niezależności od miejsco­
wego Komitetu Wojewódzkiego PZPR.

Aliści ów stopień niezależności oce­
niony został jako niewystarczający, 
także przez tych, którzy jeszcze w tym 
roku pozostawali członkami PZPR i 
pracowali w tymże „Kurierze”, kiedy 
jego zależność od białostockiego KW 
nie ulegała najmniejszej wątpliwości. 
Toteż kilkunastoosobowa grupa dzien­
nikarzy pod przewodnictwem red. Stan­
kiewicza zażądała, aby „Kurier” został 
„uspołeczniony”. W prałctyee miało to 
polegać na tym, że gazeta opuściłaby 
RSW i  została przejęta przez grupę 
dziennikarzy jako ich współwłasność. 
Oni też decydowaliby o wszystkich 
sprawach personalnych i merytorycz­
nych. Mówiąc inaczej, propozycja by­
ła taka, aby „Kurier Podlaski” stał się 
prywatną wlasnośaią kilkunastu osób.

Zapytany przaze mnie Janusz Stan­
kiewicz odpowiedział, że ich działaniom 
nie patronował ani miejscowy Komi­
tet ODywatelski, ani zarzad białostoc­
kiego regionu „Solidarności”. Reprezen. 
tują ani tylko siebie. Jest to inicjaty­
wa wyłącznie ich. Ta pierwsza w Pol­
sce, pionierska próba przejęcia gazety 
RSW nie- powiodła się. Wydawca 
uciekł się do bardizo interesującego ma­
newru: imiennego głosowania, kto jest 
za, a  kto przeciw. Na zebraniu całej 
redakcji puszczono w obieg dwie kart­
ki papieru i każdy dziennikarz musiał 
podpisać swoje nazwisko na jednej z 
nich, opowiadając się za pozostawie­
niem „Kuriera” w RSW bądź za odda­
niem gazety grupie niezależnych. Nie 
można było ani uchylić się od gloso­
wania, ani głosować „nie wiem”.

Nieznaczną, ale jednak większość, 
uzyskali zwolennicy uspołecznienia „Ku­
riera”. Jednakże zadaniem ankiety nie 
było przesądzenie tej sprawy. Według 
wydawcy, miał to być „sondaż”, i wy­
dawca zastrzegł sobie, te wyciągnie 
„odpowiednie wnioski”, to znaczy, że 
ci, którzy optowali za przejęciem ga­
zety, mogą zostać zwolnieni z pracy.

L I S T Y

..WSTRZĄS”
Nawiązując do mojego wyjaśnieni®, 

opublikowanego w „Relacjach” nr 15/ 
89 w związku z artykułem redaktor 
Izabelli Wlazłowskiej pt. „Wstrząs”, za­
mieszczonym w numerze 9/89 tegoż ty­
godnika, pragnę uzupełnić to wyjaś­
nienie o diniejszą informację:

W dniu 28 1 litego 1889 roku III Wy­
dział Kamy Rewizyjny Sądu Wojewódz­
kiego. w Lublinie uchylił wyrok Sądu 
Rejoriowego w Opolu Lubelskim i po. 
stępowanie karne umorzył na mocy 
art. 11 pkt. 2 kpk w związku z art. 26 
§ 1 kkv JCosztami postępowania obcią­
żył oskarżoną Helenę w

Inaczej mówiąc, Sąa Wojewódzki w 
Lublinie stwierdził, iż oskarżona Hele­
na W. dopuściła się zarzucanego jej 
czynu (znieważenie sąsiada), lecz z u- 
waigi na społeczną znikomość tegoż czy­
nu postępowanie umorzył, co nie jest 
równoznaczne z uniewinnieniem os­
karżonej Heleny W.

Rzecznik Prasowy Szefa 
WUSW w Lublinie 

kpt. mgr Anna Dubel
Dd autorki:

Skrupulatność Pani rzecznik, która 
już dwukrotnie zabrała głos w spra­
wie mojego reportażu „Wstrząs”, ma 
się widać odwrotnie proporcjonalnie 
do zajmowania się sprawami przez 
'unkcjonariuszy MO w terenie. By 
rzecz całą zakończyć, wypada, aby 
men zabrała i ta „odsądzana od czci 
i wiary”, która śmiała „dyskredyto­
wać i godzić w dobre imię funkcjo­

nariuszy MQ w Poniai...ej”, a nad­
to „podważać wiarygodność i rzetel­
ność działań” ’ milicji w szerokich 
kręgach czytelników.

W reportażu „Wstrząs” opisałam 
trzy wydarzenia, które miały miejsce 
w Poniatowej Wsi. W każdym z nich 
uczestniczyła milicja. W przypadku 
74-letniej Heleny W. sprawność dzia­
łania milicji była aż taka, że dopro­
wadziła starą kobietę natychmiast 
do sali sądowej. W pozostałych dwóch 
przypadkach: wypadku drogowego i 
domniemanego zabójstwa trudno się 
było jakoś milicjantom pozbierać, a 
to dlatego, że uczestnikami tych wy­
darzeń byli po prostu ich znajomi. 
Zrelacjonowałam więc nastroje ludzi, 
których te sprawy dotyczyły, a także 
emocje które nimi, a nie mną, kie­
rowały.

I kierują nimi nadal, bo trudno 
isię dziwić np. Helenie W., która wy­
deptała już wszystkie możliwe ścieżki, 
aby dojść zadośćuczynienia krzywdzie, 
jaką wyrządziła jej ■ milicja i nadal 
wyrządza. — Jakim prawem — zapy­
tała mnie Helena W. — pani rzecz­
nik wypisuje do gazety oszczerstwa 
pod moim adresem, które z prawdą 
nie mają nic wspólnego. Cała wieś 
śmieje się ze mnie, że sąd skazał 
mnie na płacenie jakichś pieniędzy. 
A przecież nie zapłaciłam jednej zło­
tówki. Ja uczciwie przeżyłam całe 
swoje życie. Do Warszawy pojechałam. 
Proszę, tam wreszcie sprawiedliwie 
zajęto się moją skargą.

Prokuratura Generalna w piśmie z 
20 lipca br., skierowanym do Hele­
ny W., stwierdziła: „W Prokuraturze 
Generalnej zbadano akta Sądu Rejo­
nowego w Opolu Lubelskim. [...] Na­
leży podkreślić, iż wyrok Sądu Woje­
wódzkiego, mocą którego wyrok ska­
zujący Sądu Rejonowego w Opolu Lu­
belskim został uchylony, oznacza, że 
przypisany jej czyn nie stanowi prze­
stępstwa z powodu znbeomego jego

społecznego niebezpieczeństwa i nie 
powoduje umieszczenia w rejestrze 
skazanych, ani ponoszenia kosztów 
postępowania”...

Jak widać, interpretacja wyroku He­
leny W. zależna jest od tego, gdzie 
kto siedzi i czyich interesów do­
gląda.

Po ukazaniu się reportażu „drgnęła” 
opisana przeze mnie sprawa wypadku 
drogowego. Ślamazarne dochodzenie 
prowadzone przez milicję skupiło całą 
uwagę na tyrn, co ma do powiedze­
nia jego sprawca i jak to on przed­
stawia przebieg wypadków, nie zaś 
poszkodowany, który przesłuchany 
został przez milicję jako ostatni, w 
parę tygodni po wydarzeniu. Cóż, 
poszkodowany nie należy do kręgu 
znajomych milicji, w przeciwieństwie
do sprawcy. .

Tym razem sprawa trafiła do sądu. 
Wyrokiem* Sądu Rejonowego w Opolu 
Lubelskim z sierpnia 89 r. w stosunku 
do sprawcy wypadku drogowego, 
Grzegorza P„ postępowanie zostało 
warunkowo umorzone -z wyznaczeniem 
okresu próby na 1 rok. Sąd przy­
sądził Grzegorzowi P. zapłacenie 20 
tys. zł na rzecz Klubu Sportowego 
w Opolu i 83.800 zł na rzecz1 poszko­
dowanego.

I jeszcze kilika słów na temat ostat­
niej opisanej przeze mnie sprawy — 
śmierci Mariana W. Rodzina jego, 
która nabrała podejrzeń co do tego, 
czy zmarł on śmiercią naturalną, czy 
ktoś mu w tym dopomógł, zarzucała 
milicji i  Prokuraturze w Opolu Lubel­
skim niesprawność działania, która 
•spowodowała zatarcie śladów tego 
wydarzenia. Z miesiąca na miesiąc 
wzrastały emocje w tej rodzinie, a 
ich szczytem była ekshumacja zwłok, 

której musieli uczestniczyć. To by! 
dla nich prawdziwy wstrząs.

W sprawie tej opinię wydał Zakład 
Medycyny Sądowej w Lublinie. Czy­
tamy w niej: „Sekcji zwłok nie wy­

konano, mimo że milicja powiadomio­
na została przez szpital o zgonie pa­
cjenta. (...] Materiały zawarte w ak­
tach sprawy nie pozwalają na ocenę 
trzeźwości Mariana W. w czasie gdy 
miał doznać urazu głowy. Wprawdzie 
prokurator w uzasadnieniu o umorze­
niu dochodzenia podał, że Marian W. 
znajdował się wówczas pod działa­
niem alkoholu, ale nie określił ilości, 
rodzaju oraz czasu spożywanego alko­
holu. Także dalsze postępowanie wy­
jaśniające braku tego nie uzupeł­
nia”...

Dalej w opinii stwierdza się, że 
obrażenia głowy Mariana W. „po­
wstały w następstwie działania urzą­
dzenia tępego, twardego, działającego 
ZC znaczną siłą. Przebieg i lokalizacja 
złamań kości podstawy czaszki suge­
rują, że obrażenia mogły powstać w 
następstwie bezwładnego upadku”.

Po półtora roku od wydarzenia 
Prokuratura Wojewódzka w Lublinie 
po raz kolejny umorzyła śledztwo w 
sprawie wciąż niewyjaśnionej do koń­
ca śmierci Mariana W. W uzasadnie­
niu postanowienia o umorzeniu czyta­
my, że córka Mariana W. „słusznie 
kwestionowała np. odstąpienie od za­
rządzenia sekcji zwłok jej ojca bez­
pośrednio po zgonie ale [...] obecnie 
można jedynie stwierdzić, że było to 
niewątpliwie uchybienie”.

Izabella Wlazlowska

„PROTEST
CZERWONYCH
AUTOBUSÓW”

W Tygodniku Państwa, z dnia 28.10. 
br.' (nr 41), ukazał się artykuł p. M. 
Podgajnego pt. „Protest czerwonych au­
tobusów”. Autor przedstawia w nim
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GDZIE SPRZEDAWAĆ
TRAWĘ?
Henryk Sieńko

Taki był bezsporny stan faktyczny
listopada, kiedy zjawiłem się w 

Białymstoku, aby zbadać tę sprawę. 
Na temat tego. co wydarzyło się póź­
niej. obie strony (a właściwie uczest­
niczą w tym sporze tizy strony) po­
dawały całkowicie odmienne wersje.

Jedno jeszcze nie ulega wątpliwości: 
wydawca,' czyli RSW „Prasa — Książ­
ka — Ruch”, nie zamierza oddawać 
gazety, którą powołał do życia i która 
przynosi niezłe dochody. Toteż grupa 
niezależnych z Januszem Stankiewi­
czem postanowiła założyć własną, pry­
watną gazetę. Spór toczy się więc już 
tylko o to, czy wydawca zechce jesz­
cze przez jakiś czas utrzymywać tych 
dziennikarzy, którzy okazali się nielo­
jalni i glosowali za przejęciem „Kurie­
ra”, a którzy pozostają wciąż na eta­
tach w formie, której tak bardzo nie 
lubią.

24 listopada telewizyjne „Wiadomoś­
ci” podały informację, że dzienni­
karze ci otrzymali wypowiedzenia. Za­
raz następnego dnia poszedłem do dy­
rektora białostockiego wydawnictwa 
RSW, Romualda Łazarowicza, który 
stanowczo zaprzeczył, jakoby ktokol-' 
wiek został z pracy zwolniony. Dyrek­
tor nie ukrywał przede mną irytacji 
i oburzenia na tych, którzy chcą mu 
zabrać gazetę. „Nikt w RSW się nie 
urodził i nikt nie musi tu dożywotnio 
pracować” — powiedział, ale — pow­
tórzył — nikogo jeszcze nie zwolniono.

Redaktor naczelny „Kuriera”, Wies- 
słaiw Kobyliński, również podtrzymy­
wał, jakoby, nikt nie został z pracy 
usunięty. Przeciwnie: uważa on, że ca­
la sprawa powinna być załatwiona po 
dżentelmeńsku. Janusz Stankiewicz, 
jako redaktor nowego dziennika (jest 
już tytuł: „Kurier Poranny”), może 
przecież wystąpić o przeniesienie w 
trybie porozumienia stron tych wszy­
stkich dziennikarzy, którzy chcą pra­
cować w nowej gazecie. Do tego czasu 
mogą oni pozostać na etatach w „Ku­
rierze”, a W. Kobyliński, jako redak­
tor naczelny, nie będzie nawet wyma­
ga! od nich świadczenia pracy.

Tego samego dnia, czyli 24 listopa­
da, zapytałem dziennikarzy z grupy 
niezależnych, czy ktokolwiek z nich 
otrzymał na rękę wymówienie z pra­
cy. Okazało się, że nie, jeszcze nie. 
Janusz Stankiewicz pokazuje mi na­
tomiast kserokopię pisma z 21 listo­
pada, podpisanego przez red. Koby­
lińskiego. Jest to „wniosek o rozwią­
zanie umowy o pracę za wypowie­
dzeniem” z 15 dziennikarzami „Ku-

dramatyczną wręcz sytuację w lubel­
skim MPK. Nie b ę d ę 'polemizował z za­
wartymi w artykule tragicznymi opisa­
mi kłopotów, z jakimi boryka się MPK.

Skoro jednak porusza się na łamach 
„Relacjii” temat MPK, pozwalam sobie 
na refleksje z drugiej strony czerwo­
nego autobusu. Lubelskie MPK to cu- 
riozum w skali świata, w którym to 
przedsiębiorstwie nie od roku, ani od 
lat dwudziestu, panuje totalna anar­
chia! W lubelskim MPK panoszy się 
od lat pogarda dla rzetelnej pracy, po­
garda dla skazanych na „usługi” mie­
szkańców miasta. Powtarzam. Pogar­
da!

Autor artykułu pisze między innymi
0 sytuacji finansowej w MPK i o tym, 
że planowana sprzedaż bilętów, za trzy
1 pół miliarda złotych, wymagała do­
tacji. No właśnie. Wszyscy domagają 
się dotacji. A dlaczegóż to od co naj­
mniej kilku miesięcy (to jest od czasu, 
kiedy i ja zostałem skazany na MPK z 
powodów benzynowych) nie ujrzałem 
nigdy żadnego kontrolera biletów z ra­
mienia MPK? Chyba są tacy na etacie 
MPK. Pytam więc Szapownej Dy­
rekcji — za co im się płaci, tym kon­
trolerom, których nigdy nie ma?

Z moich obserwacji, co prawda krót­
kich, wynika, że praktycznie niewielu 
pasażerów kasuje bilety. Wszyscy właś­
ciwie jeżdżą na-gapę. Trzeba, zamiast 
utyskiwać, Szanowna Dyrekcjo — po­
gonić wreszcie do pracy panów kontro­
lerów. Za co im się płaci?

Chociaż słyszałem od dziesiątków, co 
najmniej, jeżdżących w autobusach i 
trolejbusach, że ci panowie kontrolerzy 
niestety kultury nie znają, jeśli się już 
pokażą. A skoro już mowa o kulturze. 
Czy ktoś z lublinian (za wyjątkiem 
krewnych i znajomych panów kierow­
ców) widział, aby pan kierowca na kil­
ka choćby sekund wstrzyma! się z ru­
szeniem z przystanku, nim dobiegnie 
ten kulawy inwalida?... O nie! Takich 
scen nieprzyzwoitych lublinianie nie 
znają. Słyszałem, że niektóre instytucje

nera". Na pierwszym miejscu figuru­
je nazwisko Stankiewicza.

Wspomniałem o trzeciej stronie k on-. 
flikfcu, ale bardziej prawdziwie byłoby 
nazwań tę grupę, obserwatorami. Są to 
dziennikarze, którzy po 13 grudnia 1981 
r. zostaii pozbawieni pracy, ale z róż­
nych powodów nie znaleźli się w gro­
nie tych, którzy wydawali wiosną te­
go roku gazety wyborcze, biuletyny so. 
Hdarriościowe; dziennikarze, którzy nie 
znaleźli się w Komitecie Obywatelskim, 
a nawet nie zostali zaproszeni na ze­
branie reaktywującego się . Stowarzy­
szenia Dziennikarzy Polskich. Są to lu­
dzie z jakichś powodów nie łubiani 
przez tzw. niezależnych, i — powiedz­
my szcr ęrzo -  chyba tylko z tego po­
woju zepchnięci przez nich na margi­
nes odnawiającego się życia publiczne­
go. Być może, ta niechęć jest wzajem­
na...

Otóż wspomniany Leszek Sławiński, 
iogo w Polsce „odno- 

wicielskiego” zebrania dziennikarzy, 
potem założyciel dwóch czasopism so­
lidarnościowych (min. szczecińskiego 
dwutygodnika „Kwadrat”), następnie 
internowany i przez wiele lat bez pra­
cy, powiedział mi, że grupie niezależ­
nych chodzi po prostu o stołki. To sa­
mo powiedział mi dziennikarz „Kurie­
ra”, który podpisał się pod uspołecz­
nieniem gazety, ale kiedy zobaczył, co 
się dzieje, postanowił nie odchodzić z 
redakcji.

Z drugiej strony — jestem całym 
sercem po stronie tych, którzy usiłują 
do-rowajz. 2 uo prawdziwego uspołecz­
nienia środków masowego przekazu, bo 
przecież wolna prasa jest najlepszym 
strażnikiem swobód demokratycznych. 
O wszystkim bowiem zadecyduje czy­
telnik, którego coraz rzadziej stać na 
systematyczne kupowanie kilku gazet i 
który -— wobec tego — będzie musiał 
wybrać albo partyjną „Gazetę Współ­
czesną”, albo należący także do RSW 
„Kurier Podlaski”, albo w pełni nieza­
leżny „Kurier Poranny” Janusza Stan­
kiewicza, którego pierwszy numer ma 
się ukazać w styczniu przyszłego roku.

Z całego serca życzę powodzenia i 
uwf ; -e oddanie się pod osąd czy­
telników jest najlepszym rozwiązaniem 
przyszłego modelu prasy w Polsce. Na 
rynku powinny zostać gazety, które 
czytelnik chce kupować, a te, które wy­
dawało się do tej pory ze względów 
jedynie politycznych, upadną same — 
bez niczyjego popychania i kopania.

piszą petycje i skargi do Dyrekcji 
MPK, na to, że np. autobus nr 26 jeż­
dżą jak chce i kiedy chce, parażając 
mieszkańców LSM na ciągłe spóźnia­
nie do pracy (wszak linia 154 nie dzia­
ła). • , w,-A w ogóle ileż to skarg piszą lubli­
nianie na kierowców, na anarchię, na 
zupełne bezgłowie.

Od lat kilkunastu pracuję w Puła­
wach. Z przyczyn podanych wyżej 
korzystam i ja z tamtejszego MPK. 
Nigdy nikomu w Puławach nie zdarzy­
ło się to, by autobus nie przyjechał o 
czasie wskazanym na rozkładzie jazdy. 
A jak ta rzecz się ma w Lublinie? 
Rozkłady jazdy to ironia losu.

W artykule „Protest czerwonych au­
tobusów” pisze autor, że załoga nie u- 
rządza strajków, nie protestuje. „Bo 
oni chcą, mówi Dyrektor MPK, w 
przyzwoitych warunkach przewozić 
swoich pasażerów”. Przecież to zakra­
wa na ironię. Oni chcą przewozić swo­
ich pasażerów... Ra-zej o tym niech 
mówią nie dyrektorzy MPK, lecz pasa­
żerowie!

W artykule podaje się, że kierowcy 
w MPK zarabiają ok. 320 000 zł. Ja sły­
szałem, że ok. 500 000 zł. Ale podam, że 
np. doc. dr hab. nauk medycznych z 
wieloletnią praktyką zarabia ok. 236 000 
zł (od miesiąca zaledwie!). A przed­
tem — wstyd pisać.

Nie widzę zatem żadnych racjonal­
nych powodów do strajków lub nie- 
niezadowolenia. A tak na marginesie. 
Co robią związki zawodowe p. Miodo­
wicza, tak dbającego o interes społeczny 
i dobre imię swoich członków, by zre­
wolucjonizować to nieszczęsne MPK? 
Co robi Solidarność?

Najszczęśliwszą i jedyną w Lublinie 
dzielnicą jest Czechów, gdzie nasilenie 
komunikacji jest niezłe. Muszą tam 
mieszkać grube ryby z MPK albo inni 
możni tego naszego lubelskiego światka.

L ubom ir S try jeck i
Lublin

O D kilku tygodni wędruję po wo­
jewództwie chełmskim. Jest to re­
porterska ekspedycja starego ty­

pu: jeżdżę autobusami, chodizę piecho­
tą, przenosząc kilogramy błota na bu­
tach, nocuję w chłopskich, krytych jesz­
cze strzechą, chatach i w luksusowych 
wiliach. Tereny województwa chełm­
skiego penetruję w konkretnym celu. 
Chcę zobaczyć na własne oczy, ile jest 
prawdy w stwierdzeniu, że to Polska 
kategorii „B”. I czy w tej Polsce mo­
żna się bogacić, dorabiać, "robić intere­
sy.

Jest początek listopada. W Łopien­
niku poznałem rolnika, który udzielił 
mi konkretnej odpowiedzi na pytanie: 
dlaczego chełmska wieś umiera? 
Wprawdzie, zauważył, pojawiają się 
ostatnio promyki nadziei, Ile general­
nie jest źle.

Antek Zawada gospodaruje na kilku­
nastu hektarach, dorobił się wielu ma­
szyn, rozwija gospodarstwo. Zony nie 
ma. „Tego, co napsuliśmy przez kil. 
kadziesiąt lat, nie naprawimy w rok, 
dwa — mówi. — Nie pomogą tu żad­
ne :.uo dicjje, wspoine zabawy i 
biesiady młodych rolników np. z 
dziewczynami z hoteli robotniczych, 
czy Chełmskich Zakładów Obuwia. To 
są żenujące imprezy! Wsi potrzeba 
więcej materiałów budowlanych, wię­
cej eternitu i środków do produkcji, 
więcej sedesów i wanien do łazienek, 
a nie biesiad. I uczciwości w intere­
sach, a nie zabaw!”

W ubiegłym roku Antek zasiał dwa 
hektary trawy nasiennej i zebrał świet­
ny plon. Zresztą tak jak wielu innych 
rolników w Łopienniku, bo tutejsze 
gleby sprzyjają tego rodzaju uprawom. 
Kiedy jednak przyszło do sprzedawa­
nia nasion, odezwali się monopoliści 
z Centrali Nasiennej w Krąsnymsta- 
wie. „Możemy kupować od was nasio­
na, ale pieniądze zapłacimy dopiero w 
grudniu, styczniu” — powiedziano chło­
pom. Rzeczywiście: kiedyś trzeba było 
czekać po dwa, trzy miesiące na ^.e- 
niądze za wszelkie nasiona — bura­
ków, marchwi, trawy... Tylko, że kiedyś 
nie było inflacji osiągającej wskaźnik 
kilku procent dziennie. „Dziś taka 

o cjniżeme ceny skupu przy­
najmniej o 20—30 proc.” — złoszczą 
się rolnicy. I mają rację. Jeszcze kilka 
tygodni temu, kiedy zbierali trawę z 
pól, cieszyli się, że zrobili na niej zna­
komity interes. Dzisiaj czują się oszu­
kani. Niektórzy odstawili nasiona trzy
n.ics.ące „emu, a pieniędzy — nie ma.

W drodze do Centrali Nasiennej 
wstąpiłem do Urzędu Gminy w Kra- 
snymstewie. Pani sekretarz potwier­
dziła słowa Antka: dla budownictwa in­
dywidualnego w bieżącym roku gmi­
na otrzymała cztery wanny do łazie­
nek i cztery sedesy. Podań było kilka­
dziesiąt. O innych! materiałach budów, 
lanych już nie mówiliśmy, odpowie­
dzią było machnięce ręką. Nie zdzi­
wiłem się przeto, kiedy kilka kilome­
trów dalej zobaczyłem, jak chłopi kry­
ją dach murowanej obory strzechą... • 

Wcześnie j, oczywiście, zadzwoniłem 
do Centrali Nasiennej.

— Jak to jest z tą trawą nasienną?
— zapytałem szefa ekspozytury, Zyg­
munta Borysa. — Kto robi na niej 
lepszy interes: chłopi, czy wy — mo­
nopoliści?

— W chwili obecnej kwintal trawy 
kosztuje do 500 tys. złotych. Zależy) to 
od klasy i odmiany. Pomiędzy I i III 
klasą jest 50 tys. różnicy, badanie Siły 
kiełkowania trwa około trzech tygod­
ni. Zdajemy sobie sprawę, że rolnicy 
c^ęKujci zuyt diugo na wypłaty, ale 
co my możemy w tej sytuacji zrobić?
— odpowiedział szef ekspozytury.

„Sprawa prosta — kalkulują rolni­
cy. — Pomiędzy klasami jest 50—60 
tys. różnicy, my czekamy po d w a -  
trzy miesiące. Tracimy przy tej infla­
cji po 100—150 tys. na kwintalu”. A 
jak wyjaśnił mi jeden z plantatorów, 
który pracował kiedyś w Centrali, mc • 
nopoliści dosuszą ziarno i sprzedadzą 
go z zyskiem dwukrotnym: na klasie 
i na odsetkach inflacyjnych. To jest 
dopiero INTERES!

Według pana Borysa, takie dosusze­
nie i oczyszczenie nasion ,przez rolni­
ka, aby kwalifikowały się do klasy 
pierwszej, praktycznie nie jest możli­
we. Wobec tego pytam: po co ta kla­
sa w ogóle istnieje? Dla kogo?

W Łopienniku chcieli założyć spół­
kę.: w-...- trawę za granicę, byli
klienci z Włoch..., „A guzik z pętelką
— powiedziała bariera biurokratyczna.
— Nie dostaniecie koncesji na handel 
zagraniczny”.

Opuszczając Krasnystaw, wstąpiłem 
jeszcze do Składnicy Maszyn Rolni­
czych. Tego dnia były w składnicy 
beczki na wodę i kombajny ziemnia­
czane „Kralik”. Z ciekawości zapyta­
łem, czy mógłbym kupić taki kom­
bajn i ile on kosztuje.

— Co pan? — spojrzał na mnie znad 
okularów urzędnik. — Z choinki się 
pan urwał? Cena? Nie wiem, może 
pięć, może dziesięć... )czyt. milionów. W 
chwili druku tekstu — może i r>;;a- 
dzieśoia]. Nie ma jeszcze faktury — 
usłyszałem na koniec.

No właśnie: faktura — zmora hand­
lu w ostatnich latach. To słowo w naj­
różniejszych odmianach śni się chło­
pom po nocach. To koszmar, horror i 
matnia. Towar jest, stoi, leży na pół­
ce, a kupić nie można. Zazwyczaj fak­
tura przychodzi * po kilku dniach, .ty­
godniach. Poważnie zainteresowani 
kupnem koczują w tym czasie pod 
sklepami i magazynami, tworzą listy 
kolejkowe, szukają dojść do otwartych 
rąk,

Ale na tym samym placu ucieszyłem 
siię z czego innego, 'z kilkudziesięcio­
osobowej kolejki do pamiki elektryce _ 
ne. Jeżeli rolnicy kupują pamiki tak 
gremialnie (wszystkie naraz nie mogły 
się zepsuć), to 'Znaczy, że chcą hodo­
wać trzodę, będą świnie, będzie mięso. 
Rynek zaczyna więc działać.

Kilkanaście kilometrów dalej mogłem 
na własne oczy zobaczyć owo „działanie 
rynku”. W Siennicy Różanej chłopi za­
łożyli spółkę z o.o. „SAMI SOBIE”, 
która ma produkować wędliny. To jed­
no z pierwszych w kraju Gminnych 
Przedsiębiorstw Chłopskich.

Rys. Arkadiusz Derecki
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„TAM MÓWIĄ 0  NAS: 
POLAKI, TU -  RUSKIE”
E w a  C s e r w lń ik a

U SIEBIE słyszą: ..No, co ty?! Mie­
szkasz w ZSRR, a mówisz, te  je­
steś Polakiem?” Tu, w Lublinie, 

w stołówce akademika przy uL Zana: 
„O, znowu Ruskie przyjechali i będą 
nas objadać!”.

TU

Odwiedzali już Polskę, mają tu  ro- 
ddiny. Polska to nie jest zaskoczenie, 
już się ją zna. Takie z telewizji pol­
skiej, której pierwszy program dociera 
do Grodna i okolic. To tylko 25 kilo­
metrów od Bugu. Kto iha antenę, ten 
łapie też „dwójkę’*.

Zwiedzili Lublin.

— To takie prywatne miasto — mó­
wią. — Dużo parków, zakamarków. 
Przytulnie. Starówka podobna do Sta­
rej Rygi...

Przyjechali w październiku, 30 osób z 
Grodzieńszczyzny. Chcą studiować w 
Polsce. Na razie uczą się polskiego na 
specjalnym kursie. Niektórym potrzeb­
ny tylko szlif; ci mówią ładną, po­
prawną polszczyzną z tym miłym dla 
ucha zaśpiewem. Innym składanie zdań 
przychodzi jeszcze z trudnością.

Przed przyjazdem były kłopoty. 
Wtprawdzie pieriestrojka, niby mniej 
biurokracji, ale na stosowne zezwolenie 
czekali do ostatniej chwili... Dostali je 
dzięki operatywności Tadeusza Gawina, 
prezesa Stowarzyszenia Kulturalno-O­
światowego Polaków na Grodzieńsz- 
czyźnie.

Dziewczęta mieszkają w akademiku 
przy uL Zana, chłopcy w „Ikarze”. We­
szli już w środowisko.

— Nieraz sprzątaczki krzyczą, że w 
łazience bałagan — mówi Irka. — A 
to Arabowie gotują, nie my. One nie 
chcą tego wiedzieć. Mówią, że gdzie 
RusKie, tam zawsze brud i smród... A 
to  przecież nieprawda—

Tęsknią za domem. Od czasu do cza­
su przeglądają albumy, w których 
wspomnienia. Klasa na wycieczce w 
Moskwie, wesele kuzyna, brat w woj­
sku, chrzciny u sąsiadów, z siostrą na 
wsi, jak były małe; a  to wigilia w do­
mu — choinka, karp na półmisku, a to 
znów najukochańsze przyjaciółki, i 
jeszcze scena przy autokarze — zespół 
artystyczny Stowarzyszenia, jeżdżą po 
różnych miejscowościach i śpiewają 
Polakom „Rozkwitają pąki białych 
róż,..”.

— Chcieliby przytulić się do. tego 
środowiska — komentuje Bożena Fli- 
siak, przedstawicielka jedynej w kra­
ju fundacji, działającej na rzecz .po­
mocy szkołom polskim w ZSRR. — Na 
razie są jeszcze w izolacji, bo nie stu­
diują. Kiszą sdę po prostu we własnym 
sosie. A przecież potrzebne im są kon­
takty, z rówieśnikami zwłaszcza. My­
ślimy o tym, żeby zainteresować grupą 
z Grodna lubelskie rodziny. Apel po­
szedł już w „Kurierze”. No i sprawa 
stypendiów. Każde z nich dostaje około 
80 tysięcy na miesiąc. To nie za wiele. 
Może uda nam się załatwić grupie ja­
kąś pomoc finansową z zakładów prą­
cy... Chciałoby ęię dla. nich jak najle­
piej. Przecież to przyszli nauczyciele! 
Wrócą do siebie i będą uczyć dzieci z 
polskich rodzin. Musimy pomóc tym, 
którzy jeszcze polskość zachowali.

TAM
O historii

Irena:
— Babcia uczyła się w polskim gi­

mnazjum, w Grodnie. Rozmawia po 
polsku. Ja bardzo lubiłam słuchać, jak 
na naszych terenach Polska była. Jak 
przyszli Sowieci, to dziadek kłopoty 
miał. Cały czas do niego coś mieli. W

końcu oskarżyli jego o kradzież. Już po 
wojnie. Niby coś ukradł... Osądzili i na 
Sybir posłali. Ale dziadek Józef nie 
dojechał, bo wtedy państwo polskie o 
Polaków się upomniało. Skazanych'  
polskiego pochodzenia zabrało do Pol­
sk i 17 lat dziadek był w Warszawie. 
Rodzina dalej w Ejsmontach sobie żyła. 
Babcia nie mogła dziadka odwiedzić 
przez te lata. Po powrocie nikt niczego 
nie wyjaśniał, nie przeprosił.

— Druga babcia, Stanisława. W mło­
dości robiła teatr. Polskie sztuki wy­
stawiała. Chciała aktorką zostać, ale 
prababka nie puściła. Jej mąż, dziadek 
Ignacy, przed wojskiem chował się w 
44. Cała ludność miała iść do wojska, 
ale nde chciała. 2 lata ukrywali się. Po 
wojnie z dziadka prawie bandytę zro­
bili.

- J a  w paszporcie Irena, jak na-, 
prawdę nazywam się. Nauczycielka 
zawsze kreśliła: Irina- A jak zapyta­
łam, dlaczego', powiedziała: „Jaka ty 
jesteś Irena, po rosyjsku ty Irina”,.. 
Potem przyzwyczaiła się.

— U mnie w klasie dużo Polaków 
było. Raz tłumaczyłam na polski parę 
fraz jakiegoś wiersza. A moja przyja­
ciółka, Rosjanka, mówi: „Nie wygłupiaj 
się! Ty w Polsce możesz rozmawiać po 
polsku. Przeezka ty”. Przeezka znaczy 
obraźliwie — Polka...

— U ińnie w paszporcie narodowość 
polska. Ale u niektórych Polaków, 
zdarza się, białoruska. Ludzie wstydzili 
się swojego języka, wszyscy znali ror 
syjski. „Jaki ty Polak, kiedy ty nie 
wiesz swojego języka’?” — tak mogli w 
urzędzie powiedzieć i nie wpisali „na­
rodowość polska”...

Władek:
— W niedzielę przed wyjazdem część 

naszej grupy pojechała do Kalet. Tam 
ekshumacja była żołnierzy polskich, co 
zginęli we wrześniu 39. Kalety — b it- . 
sko granicy z białostockim wojewódz­
twem. Tam Polacy chcieli przedostać 
się na Litwę, ale NKWD rozstrzelało. .

— My z kolegą też odkopywaliśmy. 
Widzieliśmy czaszki podziurawione,' 
dużo guzików, buty, pieniądze w port­
felu skórzanym, noże, włosy, złote zę­
by. 35 czaszek było. Taka chwila za­
dumy przyszła: czaszka pęknięta na 
dwie połowy, znak, gdzie kula weszła, 
fantazja mnie poniosła i wyobraziłem 
sobie, jak odbywało się rozstrzeliwa­
nie...

Irena:
— O Polsce niewiele w szkole mó­

wili. O wojnie z bolszewikami w 29 
roku, że Polaki chcieli zabrać Rosji 
Litwę i Białoruś. To się nazywało: 
agresja. O drugiej wojnie, że Polacy., 
ucierpieli, bo nie chcieli pomocy od 
Związku Radzieckiego, tylko od Anglii. 
Sami sobie byli winni.

O kościele
Asia:
— U nas na wsi przychodzili z apa­

ratem pod kościół i robili zdjęcia.. Po-, 
tem wywieszali na tąblicy w szkole. 
Nie rozumieli, jak to można chodzić do 
kościoła i wierzyć w Boga. Mówili: - 
„Wy jesteście komsomolcy, to  musicie 
być ateistami’’.

Irena:
— Raz przed kościołem zaczepiła nas 

— mnie i moją mamę — znajoma 
nauczycielka. I mówi do mamy: ..Radzę 
tobie samej nie chodzić i córki nie 
prowadzić. Na ten raz będę milczeć”. 
Najgorzej było w 81 i 82 roku. Ludzie 
bali się po polsku ze sobą rozmawiać.

Aneelika:
— Nauczyciele łapali przy kościołach 

i straszyli, że opinię zepsują. Opinia 
bardzo ważna, jak chce się dostać do 
szkoły wyższej. Mogli napisać, że się 
wierzy, i to mogło sprawiać kłopot. Te­
raz jest więcej swobody.

Maryna:
— Kiedy Glemp przyjechał, tyle lu­

dzi wierzących i niewierzących przy­
szło. Prawosławnych i katolików. Do 
soboru. Potem wszyscy do fary po­
biegli. Ci,, co nie weszli do środka, na 
drzewa włazili, na dachy wychodziła 
Niektórzy przyszli,, żeby. pogapić się. 
Ale nie wyśmiewali, zainteresowani 
byli; zaśmiał się ktoś, to zaraz mu po­
wiedzieli...

- — W Grodnie są 3 kościoły. Kiedyś . 
chodziły . do nich babcie. Teraz wolno 
wszystkim.'

- O komsamole

Witek:
-— J*k jesteś komsomolcem, io powi- 

. nieneś być lepszy, na przodzie. Komso­
molcy to piękna młodzież, zahartowa- . 
rui. Powinna być w pierwszym szere­
gu. Być aktywistą. .

Teresa, jedyna studentka w grupie 
(muzykologia, KUL):

— Wie pani, co to znaczy komsomo- . 
lec? Jest lekcja, historii i mówi się na 
marginesie: a u nas też jest człowiek, 
co odstał od antycznego wieku. To o 
mnie. Dzieci jak to dzieci Patrzą się.
a  ty. odstajesz. — N ie-kcm som oleć■ 
to gorszy. Wszędzie, jak i w charakte- * 
rze ludzi — jest dobrze i źle—

— 13 lat i czas do fcomsomołu wstąr 
pić. Pytali i pytali. A ja: „Wiary nie 
wyrzekam się, a . w komsomole głosi 
się, że Boga nie ma. Sumienie nie od­
powiada temu, żeby. ja w stąpiła".'Jak ' 
kręcisz, to w kółko cię namawiają. 
Myśleli, że przerobią. Jak z pierwszego 
razu dajesz prawdę, to nie czepiają się. 
Dali spokój. Rodzina moja bardzo reli-:. 
gijna, tłumaczyli mi. Bo nauczyć to 
mało, zrozumieć trzeba. Ja  teraz widzę, 
że na dobrą drogę rodzice stawiali. Z 
tego cieszę się. Tyle, że w szkole cięż­
ko mi było, chociaż dobrze się uczyłam 
Dlatego nerwy mam niespokojne ja­
kieś. .

— Potem skończyłam szkołę pedago­
giczną, uczyłam dzieci muzyki i grałam 
w kościele. Jeszcze był ten czas, w któ­
rym musisz milczeć. Teraz widać, że 
nie będzie już tego prześladowania.

TU I TAM... A €30 TOTEM?

Jadwigi: •
— Rodzice mówią po rosyjsku, hia- . 

łorusku. Dziadkowie po polsku.
Oksana;
— Babcia i dziadek są z Polsku Ale 

ja nie bardzo ciułam się Polką. Teraz 
czuję się bardziej. W .Zachodniej Bia­
łorusi, w woroneskim powiecie, 85 pro­
cent to Polacy; Od tego roku w 21 
szkołach* dzieci uczą się polskiego. Jed­
na godzina tygodniowo. Chcę być nau­
czycielką. Przyjechałam, żeby wziąć 
trochę tej wiedzy.

W ładek:.
— Jaki jest Polak w Polsce? -Trochę 

romantyczny, uparty, uprzejmy, sympa­
tyczny — w autobusie jest inaczej niż 
u nas.- ■

Teresa: " •
— Historia po kółku idzie. Zmienia 

się. Rosja idzie naprzód, rozumie, że 
odstała od. Zachodu.

Witek: ...
— Co się zmieniło? To, że możesz 

mówić, co myślisz. To, że jesteśmy- tu­
taj. Gorbaczow dużo porządku zapro­
wadził.

Teresa:
— Wrócę tam po Studiach. Gdzie 

człowiek urodził się. tam jego ojczyzna.
tffena:
— Tam mówią o nas: Polaki, tu — 

Ruskie. Ale nie mam kompleksów.

Azerbejdżan

PAŁAC sztrwafruzaóna zaimauęiy 
— remont. Możemy . podziwiać 
tylko finezyjnie tkany w kamien­

nej materii portal, doprawdy; trudno 
Wyobrazić, sobie podobne mistrzostwo 
pnzy tworzywie tak uległym jak tka­
nina i nić, a. przecież to piaskowiec!

. Nie ma lepszego określenia jak stare, 
wyświechtane: koronkowa robota: Zwo­
je winogron, listków, kwiatów, tworzą­
cych delikatną pajęczynę, ustępują w 
wejściowej niszy ostrosłupowym wgłę­
bieniom i załamaniom, przypominają­
cym dó złudzenia plaster miodu.

— To nasz narodowy wzór . —- mówi 
.' Arif. — Takiego nie znajdziesz nigdzie 
. indziej, jak świat arabski długi i sze- 
. roki. ■

Sam pałac przypomina ponurą, wie- 
lobdoaną fortecę, na pierwszy rzut oka 
hez okien. Tworzą je (okna) ażurowe 

• konstrukcje kamienne. , na ■ wysokości - 
. drugiego, trzeciego piętra, Musiało tu 

się żyć bardzo niebezpiecznie.' Dookoła ‘ 
pałacu i na dziedzińcu ułożono, na żs- '

. laznych rusztowaniach dziesiątki ka­
miennych '. płyt, • . pokrytych pismem' 
arabskim, które samo w sobie jest cśy- 

■ śtą grafiką. Odnosiłem' wrażenie,. jak­
bym zwiedzał. Skład ogromnych stempli . 
ó abstrakcyjnym rysunku, przypomina­
jącym trudno czytelne ryty Majów. , 

— Wyłowiono je z wody, u podnóża 
Dziewczęcej Wieży --'objaśnia Arif. —

- Wówczas wieża stała na .dnie morskim, • 
nie ńa lądzie jak dziś.

Pałacowy m eczet' także . zamknięty ,' 
zwiedzimy jednak okazały . grobowiec 

• rodziny . szacha — pochowano tu jego '. 
żonę i dzieci.- Wewnątrz dużego, cen­
tralnie.. usytuowanego- -pomieszczenia 
ustawiono gablotę-makietę, pokazującą 
miejsca pochówków, jak i to, co pozo- •

. stało po ludziach sprzed kilkuset lat. 
Przy ścianach wystawa XIX-wdecznej 
tkaniny i przedmiotów ' codziennego 
użytku! — niezbyt .interesująca,.
■ - Na południe od pałacu, przy obron- 

■ nym murze trr- mauzoleum! na dworne­
go .poety. Dwupoziomowe, zaniedbane. 
Schodzę po schodkach na niższy po-

L I S T Y

„ABMIA CZERWONA 
NA LUBELSZCZYZNĘ’
• Z ogromnym zainteresowaniem prze- . ' 
czytałem (chyba. nie tylko ja), cykl ar­
tykułów opracowanych przez p. Zbig- ..

' ulewa R. Muszyńskiego pt. „Armia 
Czerwona na Lubelszćzyźnie”, -. napiśa- .

. nych tak barwnie i odważni' w Wa­
szym poczytnym Tygodniku.

Ponieważ miałem „przyjemność” za­
wrzeć bliższą znajomość z tą armią; 
pragnę dorzucić do. tego bogatego cy­
klu garść swoich wspomnień i prze­
żyć, nie poruszanych przez p. 'Muszyn-'

'.' śkiego. . ' • • • • . ' • • -

Jak wyglądała sytuacja w. naszym 
kraju we wrześniu 1939 -wiemy' 
dzisiaj 'doskonale, z autopsji, książek, 
prasy i innych mass mediów. Nato­
miast mało Jobo wie, co sdę działo w 

. Lublinie i tuż . poza jego.. granicami, 
-pod koniec września i = w pierwszych . 
dniach października. Okupant niemiec- . 
ki na dobre . rozgościł się na żyzne j 
i bogatej ziemi lubelskiej, ale- o tjzn, ' 
że był i drugi amator na tie ziemie — . 

—> wiemy trochę mniej, a ; szczególnie .' 
; pokolenia pówojenne Dopiero m. in.'. 

„Relacje” otworzyły oczy. co niektórym 
ha te zagadnienia, ale są i . tacy., có.. 
nie wierzą w te „bzdury’"

Mieszkałem wówczas na Kośminku, 
tu i w pobliżu uL Fabrycznej - (dzisiaj ■ 
Dr. Męcz. Majdanka), gdzie miałem . 
możność obserwowania: chyżo przemy-. . 
kająćych ulicami miasta kolumn sa­
mochodów pancernych z czerwonymi . 
gwiazdami, ciągnących od strony Piask 
do centrum miasta. Wówczas było nie 
znane jeszcze tajne porozumienie do 
układu o nieagresji z 23 sierpnia — 
wkrótce jednak stało się jasne, „co w 
trawie piszczy”.

Podążyłem śladem kolumny sowiec- ■ 
kich samochodów pancernych, które
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'z;o:n —• znajrtny kngrode.K.- śmieci. Kil-, 
kadzicsiąt metrów dalej. ’ na-.dzieidziń-

■ e u -kar'awanseTuju,' położonego przy 
Dziewczęcej Wieży, znajduje się ekspo­
zycja kunsztownie • rzeźbionych kamie-- 
ni, nr. ih. nagrobków .i' steli-; czy .nie

• lepszy:a iniyjscein'dia jednego ż nich - 
byleby mauzójeum?-

Wą.-ką- furt;) .wychodzimy .pożar ph-* 
.sząr kompleksu - - pałacowego, schodki 
.wiodą -dwa piętra .w  dół .-A na wpusz­
czonym w ziemię kwadracie'.o- boku - -

■ '40—3.0 metrów;’ żyła' pałacowa służba. - 
Mieszkali w - ciasno skle.conychj jedno-, 
izbowych, lepiankach, które tu maja' 
fermę- kamiennych' — z racji łatwego 
dostępu do' budulca i—.'budyneczków, - 
Zachowały kię. nawet , sczerniałe do'iki

kran. z cieknąca wolą. w- której każ-'
. dy. meże'umyć ręęe i twarz. ..O.trzymu-- 

jemy. półmisek baranich szaszłyków z 
■ pieczonyrhi pomidorami, są .iziółka i • 
trawki", no i herbata- 'w ■ „nacjcnal-r 
nyeh”. szklaneczkach. Nasi 'przyjaciele 
prezentuj;) sjiosób jedzenia, który Euro- 
pejczykc-ni wydaje :się być poza. ner- 

. mą — ż pomidorów na małych ta le - ' 
tżyteach robi’ się .papkę, w której mar 
Czany jest .Chleb, kości składane są 
nie na -talerzach, lecz bezpośrednio na 
s‘.o'e i’..i. .

JESTEŚMY -zaora- zen: na projek­
cję reportażu: * puszczonego co 
prawda w TY. ale mocno pocię­

tego. Histeria’ jest prostat kórtwój. skła­
dający się z dwunastu, ciężarówek

i

PRAWDĄ
Adam W. Kulik

• paleniska' w podłodze., zarysy, kamien­
nych -law. na -których spanó, są- ppzo- 

' stałości wspólnej .łaźni. Całość przypo­
mina -zminiaturyzowane. miasteczko z 

: wąskimi uliezkami-prześmykami.. ' Nie 
sposób wyob.razię sobie' jakichkolwiek, 
mebli.' z których ’ mpgliby . -korzystać 

-mieszkańcy.' zapewne, jedynym .wypo- 
-sążeniem izb były' .maty ' do .spania, . 
derki do. przykrycia się .i kociołek na 
■strawę. • • • . -

Budowle. Baku ż szarego, O od.cieniu 
barwy miodu, piaskowca - mają swój 
klimat -— chce’ się -tu. być, ale jesteś- • 
my zmęczeni- niemal, pionowo -świecą­
cym słońcem! Odpoczywanie- chwilę, na 

- kamiennej Jawie przy Wejściu do me­
czetu i Arif -ż- Rafaelem-zabierają nas 
— czas nagli, muszą wracać do domu. - 

Przy.- stadionie, niedaleko ąutobuso- . 
-wego dworca przycupnęła sZaszłykar- 
. nia- pod; drzewami; całe jej wyposażę-, 
nie. stanowią .stoicki, ruszt, mała sa­
dzawka z akwariowymi * .rybkami I

ubezpieczanych’ przez; wozy bojowe, 
wiózł z Goris (Armenia) „materiały 
budowlane" dó Stiepanakiertu (Nagor- 
n y . Karabach). Przez piętaastokilome- 
trowy odcinek między granice) Armenii’, 
.a Karabachem osłaniały kolumnę woj­
sko i milicja w obawie przed napaś­
cią Azerbejdżan. I co państwo powie­
cie: ja9c-w dobry-m scenariuszu napaść 

. miała miejsce. Jeden z wozów* -naje­
chał. na słup elektryczny, przewrócił 
go. z drutów poszedł ogień, ktoś z 
mieszkańców wioski, rzucił kamieniem ' 
w. stronę ciężarówek, pó kolumnie po­
szło: napad! Nic prostszego., jak*odbe2_. 
pieczyć .’autłimaty i postrzelać- do dzie- 

. ci bawiących 'się koło swoich domów, 
do kobiet pracujących w ogrodzie. O- 
glądam W monitorze twarze rannych:

• KiiKunastoletńi chłopak, student, ’ ko-, 
biętą, którą, kule dopadły w drzwiach 
domu -m’ pastrzelgno kilkanaście osób., 

Młody, pewny siebie major, milicji 
Szcreb'ed’ow' Siergiej Grigori jeWicz. ko­

mendant rejonu, uśmiechając się głu­
pio, tłumaczy dziennikarce, że zastali, 
napadnięci.

—‘• Kamieniami? Nie wstyd wam by­
ło strzelać dó bezbronnych? .

Długo milczy, sapie, uśmiecha się.
— No co mam powiedzieć? Byłem z 

tyłu . kolumny, strzelano w przodzie.
- Broni nie wieźliśmy, tylko kapsuły de­

tonujące. detonatory, granaty, lonty...
Obok majora stoi dziewiętnastoletni 

chłopak, rękawy munduru zawinięte po 
łokcie, automat przez pierś, twarz w y ­
raża wielką pewność siebie, właściwie 
jest to już arogancja, pogarda dla

- wszystkiego, co jest poza jego oddzia­
łem. Słucha majora -z .ciekawością, - ale 
i ze zdziwieniem, jakby chciał powie­
dzieć: dlaczego się tłumącżysz, przecież 
i tak zrobimy wszystko, jeśli rozka-

- żesż. On już odkrył porządek tego 
świata, już wie.
• — Zobaczyliście, że to nie materiały 
budowlane tylko broń. dlaczego puś­
ciliście dalej kolumnę? (Inaczej: dla­
czego pomagacie Ormianom?) Dlaczego 
, uę aresztowaliście ludzi?

— Przecież to nie broń! Wszystko i- 
dz:e legalnie, konwój został oficjalnie 
zgłoszony.

Kamera pokazuje jedną z kabin kie_ 
roiwcy, spod podniesionego siedzenia 
ktoś wyciąga właściwą tablicę rejestra­
cyjną. ta, która wisi przy zderzaku, ma 
zmieniony numer. Okazuje się, że kie­
rowca „samowolnie" zmienił.

Dowódca kolumny, podpułkownik 
(wojskowy), zupełnie szczerze, z uś- 
miechem, umawia się z dziennikarką na 
spotkanie, podczas którego obiecuje jej 
wszystko wyjaśnić. Z podpułkownikiem 
•widz rozstaje się w pogodnym nastro­
ju.-Psuje go relacja naocznego świad­
ka zdarzenia:

— Czołg jechał na mój samochód, 
nie żeby stał na drodze, specjalnie, że­
by rozgnieść! VI ostatniej chwili wrzu,

’ ciłem bieg i uciekłem spod gąsienic. 
Trochę dalej stało drugie auto, bez 
kierowcy, saręcił tam.

K am era pokazuje sprasow aną karo­
serię.

— Ja wezmę wojskowy uniform, od 
razu mnie nakryją; Ormianie chodzą 
przebrani w mundury oficerskie,. nikt 
ich nie zatrzymuje. Strzelają do psów.

,\v powietrze: bójcie się. i zwiewajcie 
stąd! Idzie o to, żeby Azerbejdżanie na 
widok radzieckich żołnierzy rzucali 
wszystko i uciekali. W istocie s ą . to 
też prowokacje antyrosyjskie.

Na zakończenie dziennikarka zada­
je cztery retoryczne pytania:
1. W jaki sposób konwojenci mogli 

r:.e wiedzieć, co konwojują?
2. Kto jest nadawcą broni?
3. Kto wydał rozkaz strzelania do bez­

bronnej ludności?
4. Dlaczego wojsko nie zatrzymało

broni, tylko pozwoliło ją-wwieź i do 
Karabachu? • /

Po pytaniach oświadczenie: /
„Do mojego spotkania z dowódcą ko­

lumny nie doszło, nie przyszedł. Nikt 
nie potrafił mi wskazać, gdzie mogę 
go znaleźć”.

W zatrzymanym kadrze szczera, uś­
miechnięta twarz podpułkownika.

Rzecz miała miejsce 31 lipca bieżą­
cego roku w miejscowości Łaczyn.

Dostaję do ręki plik zdjęć zastrze­
lonych mężczyzn. Plecy jednego z nich 
przypominają durszlak.

— Strzelali do zabitego. Od tych ran 
umarł — wyrwana, żywa tkanka. Ku­
la. przechodząc przez martwą tkankę, 
nie wyrywa jej, otwór jest okrągły. 
Jak w drewnie.

PCS i AMOW Ił.EM dać sobie, je­
den dzień urlopu podczas tego
ur.opu i wybrać na plażę. 

Autobus, wiercąc się na wyboistej 
drodze, mija winnice, kamienne sioła, 
szczc-.iie. zamknięte w czworoboki 
prz.d oczyma przechodniów. Wysokie, 
penad dwumetrowe ogrodzenie oprócz 
domów , i. wewnętrznych uliczek obej­
muje altany, letnie kuchnie, malutkie 
ogródki a nawet sady . Na pytanie, to . 
tam jest. Zema odpowiada: 1

—. NachaŁstroj! Tam żyją tylko Azer­
bejdżanie. Wieźli kiedyś Chruszczona 
przez Baku i też zapytał; „a to co?" 
— ,. Świnie tam trzymają” — odpo­
wiedział przytomnie jakiś kacyk. „W 
centrum Baku? Macie kulturalne świ­
nie.'telewizję oglądają" — pokazał rę­
ka anteny. Ci ludzie płacą za gaz., 
prąd. Kiedy już wybudują dom. nikt 
ich nie rusza. Kto zajmie ziemię., jestjego.

(Koniec odcinka 6. — cdn.)

znalazły sobie przystań w pobliżu pą-
■ łacu' radżiwiłło.wskiegt) • (kolo* d-. kina 

•„Corso”), - gdzie mieściła- się siedziba 
• niemieckich władz wojskowych.’ W łaś-' 

nie tu. odbywały się przetargi co do. . 
podziału, ziem polskich, w tym i Lu-. 
Delsżęzyzpy, - między ; godnymi siebie 
kompanami. Skutki’ tych - „rozmów’’- 
mieliśmy wkrótce poznać. Eleganccy i 
oficerowie* niemieccy’ przyjaźnie pokle­
pywali jakże innych żołnierzy sówiec-

- kich. Owodem tego poklepywania było
wytyczenie' „granicy przyjaźni”, zakoń­
czone podziałem Europy wschodniej, i .- 
Polski na strefy - wpływów i .odbyciem 
szeregu Wspólnych defilad,. m. in. i w 
Lublinie. f.:.| . . .
- 1 lub 2 października dostaliśmy wia­
domość od uciekiniera zza sowieckiego 

-kordonu, że Ojciec mój, będący na . 
tzw. „ucieczce” przebywa u swego bra-

’ ta w Emilianowie k. Piask, że chce 
się z nami- zobaczyć, że prosi o jakie­
kolwiek dokumenty i rzeczy, osobiste. 
Nie namyślając się długo — rankiem 
następnego dnia Wraz z- matką wyru­
szyłem -szosą piasecką powitać długo 
nie widzianęgo ojca. .Na wysokości 
Kalinówki (nawet nie wiedzieliśmy, że 
była to granica stref) niemiecki war-

- townik zapytał, dokąd i po co .idzie­
my. Otrzyma! stosowną odpowiedź i - 
puścił nas w-dalszą drogę, tylko z po-, 
litowaniem pokiwa! głową. Nie bardzo 
wiedzieliśmy, co ten gest miał ozna­
czać. Wkrótce mieliśmy się o tym prze­
konać i zrozumieć sens słowa „scha- . 
de”, wypowiedzianego przez Niemca.

Po przejściu paru kilometrów ujrze­
liśmy . kryjące się w łesie krępieckim 
sowieckie oddziały, czekające na roz­
kaz wkroczenia do Lublina i dalej aż 
do Wisły. Nikt nas nie zaczepiał. Miej­
scowi chłopi „zaszyli się w swoich do­
mostwach". Droga była pusta aż do 
Wierzchowisk. Tu dopiero się nami 
zainteresowana Zapytano, gdzie i po 
co idziemy, kwitując krótko nasze tłu­
maczenia — „dalsze nie lzia”.

Tu pod wielką sokorą, rosnącą tu i 
przy szosie i drodze do Bystrzejowic, 
mieściło się całe centrum dowodzenia.
Tu formowano eszelony. Tu odbywał 
się wielki targ. Tu handlowano z .jia- 
izalstwem" i sowieckimi żołnierzami. 
Sprzedawcami byli uciekinierzy ze 
trefy niemieckiej — przeważnie Ży­

dzi. a- także pseudokocnuniści (ci praw-
o..:wi zastali wcześniej wymordowani

w swojej czerwonej stolicy), pospolici 
przestępcy.! inni zwolennicy sowieckie-: 
go raju, W tym -handlu. - największym: 
powodzeniem cieszyły się „czasy”, ,.sa-

- pegi”, żywność i Wszystkie inne dobra, 
nie znane, skpśnookim sołdatom, ’ tej 
zbieraninie różnych nacji.' Wynikiem 
tego ..handełłesu" było to. że niektórzy 
-żołnierze mieli po kilka zegarków na 
każdej ręce i budziki zawieszone na

- szyjach. Wszystko, co Cykało, znajdo­
wało’ nabywców. Przez kilka godzin 
napatrzyłem się’ dość ńa handlujących 
— zacząłem 'z bliska przyglądać się 
armii „wyzwołicielce”.
. W porównaniu z wojskiem polskim 

czy niemieckim armia ta przedstawia­
ła widok żałosny. Ubrana w obszar­
pane szynele, rubasźki. furażki lub koł­
paki na głowaoh, parciane buty lub 
owijacze, karabiny na sznurkach, dzia­
ła na drewnianych kołach, staroświec­
kie czołgi i wozy pancerne, m. hi. te 
reprezentacyjne defilujące ulicami Lu­
blina. Z samochodów niezawodne 
Gazy-ł i nieliczne osobowe dia wyż­
szych dowódców.. Szara piechota obar­
czona obowiązkowymi, zrolowanymi ko­
cami, przewieszonymi przez ramię. 
Obraz nędzy r rozpaczy. Wyglądało to 
gorzej’ niż przedstawiała, tendencyjna 
przecież, propaganda. Wyższych dowód­
ców i oficerów można było rozpoznać 
wyłącznie po skórzanych kurtkach lub 
waciakach.

Ale nie to było najważniejsze. Do­
wiedzieliśmy się od lepiej zorientowa­
nych. uciekinierów, że po południu zo­
stanie uformowany eszełon i pod stra­
żą zostanie odprowadzony do Chełma, 
a stamtąd za Bug i dalej w głąb Rosji. 
Wraz z matką znaleźliśmy się w po­
trzasku. Sowieci ani myśleli puścić nas 
w dalszą drogę. Groziła nam „zsyłka”. 
Mieliśmy podzielić los milionów Pola­
ków z zajętych przez Sowietów ziem 
na wschód od Bugu.

Matka moja była dobrze ubraną, 
urodziwą, trzydziestoletnią kobietą. Za 
poradą jakiegoś życzliwego sowieckie­
go cfkiera matka udała się do namio­
tu. w którym urzędował wysoki do­
wódca. może nawet sam N. Chrusz­
czów. Nie dó wiary! Matka czy go 
przekonała, czy oczarowała, dość że 
wyszła uśmiechnięta z namiotu ze 
świstkiem papieru, wydartym z 'zeszy­
tu szkolnego o treści:- „Propusk — pre-

pustit żeńszezynę ż rebionkiem”, opa- 
.trzenym podpisem i wielką, czerwoną 
pieczęcią. Dokument ten dość długo był 

' przechowywany jako bezcenna parniąt- 
. ka rodzinna, ale w związku z innymi, 
-późniejszymi wydarzeniami, musiał 
być zniszczony.

Takim to sposobem udało nam się 
wykpić z nieznanego losu i udać się 
w dalszą drogę, a czas po temu był 
najwyższy, gdyż równocześnie z nami 
w stronę Chełma wyruszył pod kara­
binami eszelon z kolumną uchodźców. 
Jaki był ich dalszy los. któż to może 
wiedzieć? My zaś, by nie iść drogą — 
nie wiadomo, co mogło przyjść do gło­
wy ruskim żołdakom — polami dotar­
liśmy co odległego ok. 5 km Emilia­
nów a.

-Tu nastąpiło wzruszające spotkanie 
z wynędzniałym, ale już ogolonym i 
ubranym przez brata ojcem. Od niego 
dowiedzieliśmy się o poczynaniach 
Armii Czerwonej i band ukraińskich 
na naszych ziemiach wschodnich. Te 
sprawy dość szeroko opisał w swoim 
cyklu p. Muszyński.

Ojciec mój, jako funkcjonariusz pań­
stwowy, wraz z władzami miejskimi 
i wojewódzkimi opuści! Lublin w po­
łowie września. Zgodnie z otrzymany­
mi rozkazami, mieli udać się na Za­
leszczyki w związku z zaistniałą sy­
tuacją po 17 września. Nie dotarli do 
celu podróży. Przeszkodzili w tym So­
wieci, odgradzając drogę do granicy.

W rejonie Bucżacza i Czortkowa nad 
Seretem zastali otoczeni, rozbrojeni, 
ograbieni z pieniędzy, kosztowności, 
odzieży, obuwia i dokumentów. Zapę­
dzono do wielkiego dołu, gdzie kazano 
gryźć im trawę. Na górnych krawę­
dziach tego dołu ustawiono karabiny 
maszynowe. Los ich miał być przesą­
dzony-. Miały to „być ostatnie chwile 
w ich życiu.

Między tą rozwydrzoną tłuszczą, zna­
lazł się jednak jakiś mądrzejszy i bar­
dziej ludzki oficer rosyjski. Kazał tym 
golasom i niedoszłym nieboszczykom 
wyjść z dołu, uformować kolumnę i 
pognać „w rajon” na przesłuchanie, a 
dopiero potem — każdemu według jego 
przeznaczenia. Oceną idealną i jedyną 
w tym wypadku były ręce. Jeżeli były 
gładkie i czyste, delikwent bezapela­
cyjnie kwalifikował się do obozu lub 
. ?x>j. sćiiliku”. Ci ze zniszczonymi rę­

kami kwalifikowali się również do obo­
zu. z tym że mieli szanse przeżycia.

W czasie tego „gnania” ojcu i kilku 
innym udało się zbiec z eszeionu. Goły 
i bosy, w łapciach z .łyka. po blisko 
dwutygodniowej tułaczce, idąc wyłącz­
nie nocami przez pola i lasy, po nie­
znanym terenie, pełnym nieprzychyl­
nych Ukraińców i wszelkiej maści me- 
tlochu, dotarł do Emiłianowa.

To, co opisąje p. Muszyński, wydaje 
się być tylko niedopowiedzianym 
wstępem do tego,_ co rzeczywiście w y­
prawiali tam 'Sowieci i Ukraińcy. 
Można sebie tylko wyobrazić, jak była 
traktowana miejscowa ludność polska.

By przejść, przez ziemie opanowane 
przez bolszewików, trzeba było poko­
nać wiele sętek kilometrów. Na każ­
dym kroku groziło schwytanie. Ojciec, 
ubrany w ciuchy ze stracha na wrób­
le, brudny i nieogolony, wyglądał co 
najmniej „na szpiona”. W razie wpad­
ki kara była tylko jedna — „kuła w 
łeb". Przez dwa tygodnie żywił się 
tym, co znalazł n a . bezpańskich po­
lach. a to surowymi ziemniakami, 
brukwią lub burakami.

Podczas' słuchania tych ojcowskich 
opowieści włos się jeżył na głowie. 
Tytko dzięki sprytowi i przytomności 
matki zawdzięczaliśmy wolność. Być 
może, że cboje zasililibyśmy szeregi 
wygnańców z rodzinnej ziemi gdzieś 
na stepach Kazachstanu, może Koły- 
mie. a może jeszcze gdzie indziej.

Następnego dnia rankiem, korzysta­
jąc z tej samej przepustki powróciliś­
my do Lublina. W Kalinówce wartow­
nik niemiecki był wielce zdziwiony na­
szym powrotem — bowiem z tamtej 
strony- na ogół nikt nie wracał — wy­
glądało to jak powrót z zaświatów. 
Ojciec zaś nocą. wypróbowanym już 
sposobem, przedarł się przez sowieckie 
posterunki i szczęśliwie powrócił do , 
domu. Z dwojga złego — lepsza była 
niewola niemiecka.

Wkrótce też Sowieci opuścili ziemię 
lubelską, zabierając ze sobą skomp-o- 
mitowanych sługusów. Tak zakończyło 
się moje pierwsze spotkanie z armią 
sowiecką. Po raz drugi, przyszła mi 
snutkać się z nią w lincu 1944 r., ;Ue
t.ł już inna historia.' \

Jerzy Pydo
Lublin
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Dokończenie ze str. 1
nia przyjmie w szybko zmieniającej się sytuacji. 
Jaik, na przykład, ustosunkuje się do artykułu 6 Kon­
stytucji, mówiącego o kierowniczej roli KPZR w 
państwie?

I dwie są jeszcze główne trudności przebudowy. 
Problem stosunków narodowościowych, struktury na­
rodowościowej państwa ukształtowanej w przeszłoś­
ci, nie odipowiadającej współozesnemu obywatelowi 
i emancypującym się nacjom, oraz kwestia trafności 
refoirm politycznych i ekonomicznych.

LESZEK WISNIEWSKI: — Przez całe dziesięcio­
lecia państwo radzieckie jawiło nam się tu, w Pol­
sce, jako ustrój totalny, skostniały, odporny na re­
formy, ustanowiony raz na zawsze. Istniała oczywiś­
cie wiana i nadzieja, że może kiedyś nastąpią w tym 
wschodnim kolosie jakieś zmiany pozwalające my­
śleć o demokracji w innych państwach bloku, jed­
nakże zmiany tak szybkie były niewątpliwym za­
skoczeniem. Ich głębokość, przede wszystkim. Po 
czterech latach ery Gorbaczowa wciąż traktuje się 
wydarzenia w ZSRR jako fenomen, kto wie, czy nie 
fenomen XX wieku. Może zechcielibyście panowie 
sprowadzić go do realniejszego wymiaru. Jadwiga 
Staniszkis w „Tygodniku Solidarność” przedstawiła 
tezę, iż czynnikiem sprawczym przemian w Związku 
Radzieckim i innych (państwach socjalistycznych jest 
ośrodek koordynacyjny powiązany z KGB i armią, 
zmierzający za cenę demokratyzacji do wzmocnienia 
ekonomicznego kompleksu przemysłowo-wojskowego 
i odzyskania osłabionych pozycji strategicznych. Co 
sądzicie panowie o tej hipotezie?

ROBERT ENGIBARIAN: — O ile dobrze pojąłem, 
chodzi o to, że pieriestrojka nie ma sensu sama w 
sobie, lecz kryją się za nią dalekosiężne cele strate- 
giczno-imperialne. A skąd właściwie takie przypusz­
czenie, w oparciu o jakie dowody?

LESZEK WISNIEWSKI: •— Nie powiedziałem, że 
się z tą hipotezą zgadzam, twierdzę tylko, że ona 
istnieje.

ROBERT ENGIB ARIAN: — To, że przebudowa o- 
prócz zhumanizowania naszej polityki, stosunków 
międzynarodowych i naszego życia, nie ma innych 
celów, wydaje mi się tak oczywiste, że nie wymaga 
jakiohś specjalnych dowodów. Wydarzenia ostatnich 
tygodni w krajach socjalistycznych wskazują wy­
raźnie, że zrezygnowaliśmy z ingerencji w sprawy 
wewnętrzne, zresztą nie tylko krajów należących 
do Układu Warszawskiego. Stwierdziliśmy to na po­
czątku naszej dirogi ku przebudowie, i tego prze­
strzegamy, że priorytet mieć będą wartości ogólno­
ludzkie. Postawiliśmy te wartości wyżej niż zasady. 
klasowe i to — moim zdaniem — stanowi o rewo­
lucyjnym, radykalnym charakterze zmian. W tym 
kontekście nowego wyrazu nabierają stosunki mię­
dzy państwami; przestały być one nacechowane wro­
gością lub przyjaźnią, a przybrały charakter part­
nerski. Uwypuklanie roli KGB i Ministerstwa Obro­
ny nie ma tu żadnego oparcia w rzeczywistości. Te 
instytucje stawiane są obecnie pod kontrolą organów 
wybieralnych, partii, i ta tendencja będzie się praw­
dopodobnie nasilać.

ANDRIEJ ZDROWOMYSŁOW: — Cą do fenome­
nu, jak pan powiedział, pieriestrojki. Sądzę, że jej 
źródeł trzeba szukać na XX Zjeździe KPZR w 1956 
reku. Przebudowa mogła rozpocząć się cztery lata 
temu dlatego, że w partii i  w środowiskach intelek­
tualnych przechował się, przetrwał potencjał ukształ­
towany na fali XX Zjazdu i rozprawy z kultem jed­
nostki. Dziś oczywiście wiemy dużo więcej o reżimie 
stalinowskim i tragedii naszego społeczeństwa, ale 
dążenie do wyświetlenia prawdy pojawiło się po 
raz pierwszy właśnie wtedy. Dążenie do przekształce­
nia naszego systemu w kierunku demokratycznym 
zostało zapoczątkowane w 1956 roku, ale wówczas 
nie miało możliwości realizacji.

JANUSZ WRONA: — Zatrzymano się w pół kro­
ku.

ANDRIEJ ZDROWOMYSŁOW: — Zrobiono raczej 
może jedną ósmą kroku. Proces zmian napotkał na 
bardzo silny opór sił konserwatywnych w partii 
i społeczeństwie, w hierarchicznym układzie politycz­
nym. Nasze kierownictwo partyjno-państwowe, zwła­
szcza w drugiej połowie lat sześćdziesiątych, nie sta­
nęło na wysokości zadania, dyktowanego przez czas.

LESZEK WISNIEWSKI: — Podobnie jak w Pol­
sce po Październiku 56?

ANDRIEJ ZDROWOMYSŁOW: — Nie chciałbym 
dokonywać porównań, lecz raczej wskazać na źródła 
przebudowy. Otóż ludzie typu Gorbaczowa, Szeward- 
nadze i inni działacze polityczni, określający dziś kie­
runki reform, wtedy, w 1956 roku, dopiero zaczynali 
życie polityczne, ale nie mieli wpływu na przebieg 
wydarzeń. Zwyciężyła wojskowa, zmilitaryzowana 
część naszej partii, wystarczająco mocna dzięki sile 
tradycji Wielkiej Wojny Ojczyźnianej i jej rezul­
tatów. Idea wrogości dwóch światów okazała się wte­
dy dominująca.

LESZEK WISNIEWSKI: — Znaczyłoby to, że suk­
ces polityczno-militarny ZSRR w II wojnie światowej 
zahamował wcześniejsze procesy demokratyzacji...

ANDRIEJ ZDROWOMYSŁOW: — Tak, w pewnym 
sensie tak. Natomiast co do roli KGB i kompleksu 
przemyslowo-militarnego w pieiiestrojce, uważam to 
za naiwny pogląd z dziedziny spiskowej teorii dzie­
jów. System polityczny, ukształtowany po XX Zjeź­
dzie KPZR, cechował się przewagą ośrodków władzy 
partyjnej nad władzą państwową, administracyjną. 
System ten nie wrócił już do masowych represji i w 
związku z tym rola aparatu bezpieczeństwa ogrom­
nie zmalała, nigdy już nie odzyskując pozycji z cza­
sów Berii, Jeżowa czy Jagody. Przebudowa powsta­
ła wewnątrz partii i tych sił intelektualnych, które 
zostały odsunięte, były na peryferiach życia politycz­
nego w okresie stagnacji, ale w 1985 roku zaistniały 
takie możliwości, okrzepły te siły, które potrafiły 
przełamać zastój. Potrafiły zaproponować nowy pro­
gram rozwoju społecznego.

JANUSZ WRONA: — Kolega pytał o narodziny 
pieriestrojki, a ja chciałbym się dowiedzieć, co w 
świetle pieriestrojki będzie można uznać 2a politycz­
ne i intelektualne dziedzictwo komunizmu, którego 
uosobieniem i synonimem był Związek Radziecki. 
Z jakim dziedzictwem ZSRR wejdzie w XXI wiek? 
Znany amerykański sowietolog, Zbigniew Brzeziński, 
w swej ostatniej książce „Agonia komunizmu” sta­
wia diagnozę sprowadzającą się do stwierdzenia kom­
pletnego bankructwa doktryny.

ANDRIEJ ZDROWOMYSŁOW: — Brzeziński jest 
głównym kontynuatorem i przedstawicielem doktry­
ny antykomunistycznej. Co prawda był niedawno 
z wizytą w naszym kraju, prezentował się także w 
telewizji, i sądzę, że było to dla obu stron interesu­
jące doświadczenie, ale — mimo ewolucji — jego 
poglądy są utrwalone. Mają one o tyle podpórkę w 
rzeczywistości, że ideologia komunistyczna przeżywa 
obecnie kryzys. Kryzys niezgodności między wielkimi 
celami formułowanymi w oparciu o światową hi­
storię' w skali globalnej i na odległą perspektywę, 
a  środkami realizacji tych celów. Nasze możliwości 
zrealizowania programu komunistycznego dobrobytu, 
ideałów są jak na razie nader skromne. Powinniśmy

teresami politycznymi. Wiem, że podobne poglądy 
wypowiadają niektórzy ekonomiści radzieccy. Ale 
bardziej interesujące niż poglądy ekonomistów jest 
stanowisko ekipy kierującej centrum.

I druga sprawa — nacjonalizmów ekonomicznych. 
W szeregu republikach pojawiają się dążenia do cał­
kowitej autonomii z własnym pieniądzem, z samo­
dzielnym handlem zagranicznym itp. Czy można wo­
bec tego przypuszczać, że ZSRR będzie ewoluować 
w stronę federacji niezależnych ekonomicznie, a po­
łączonych tylko politycznie, państw?

ROBERT ENGIB ARIAN: — Przekształcenie Związ­
ku Radzieckiego w federację samodzielnych republik 
zostało wysunięte przez Komunistyczną Partię Litwy 
a także w innych republikach bałtyckich. Takie po­
stawienie sprawy jest jednak niemożliwe do przyję­
cia. Po pierwsze, partia w żaden sposób nie może 
nabierać identycznej struktury jak państwo, ponie­
waż jest partią polityczną, opartą na ogólnym świa­
topoglądzie, na wspólnych zasadach organizacyjno- 
-ustrojowych. Nie może składać się z różnych części 
wyznających różne zasady. Partia jest główną siłą 
cementującą nasze społeczeństwo. Innym problemem 
jest to, w jakich stosunkach pozostają centralizm
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się ograniczyć do bardziej skromnych zadań, odpo­
wiadających naszym rzeczywistym możliwościom. Co 
wcale nie oznacza, że ideały ruchu robotniczego, po­
stępowych tendencji straciły na aktualności d należy 
z nich zrezygnować.

Sądzę, że społeczeństwa socjalistyczne, system soc­
jalistyczny jako taki, przeżywające kryzys odnowy, 
znajdą sposoby rozwiązania tych problemów, na któ­
re napotykają obecnie, że będą znalezione nowe for­
my współżycia socjalistycznego. Nadzieje na to, że 
ma to oznaczać zwykły powrót do społeczeństwa ka­
pitalistycznego, uważam za swego rodzaju dogma- 
tyzm w drugą stronę. Należy patrzeć realnie na obec. 
ne' procesy i złożony świat, który zarówno łączy spo­
łeczeństwa, jak i dzieli je. Trzeba kroczyć drogą 
utrwalania interesów ogólnoludzkich, ich priorytetu 
nad wszystkimi innymi.

WALENTIN SIEMIONÓW: — Chciałbym powie­
dzieć kilka słów o międzynarodowych aspektach pie­
riestrojki, o tym, jaki wpływ ma przebudowa w 
ZSRR na kraje socjalistyczne i na odwrót. W tym 
planie interesujący jest obecnie stan stosunków pol­
sko-radzieckich. Niewątpliwie przełomowe znaczenie 
miała tu ubiegłoroczna wizyta Gorbaczowa w Pol­
sce. Jeżdżąc po Czterech województwach wschodniej 
Polski, obserwuję narastające zainteresowanie spra­
wami radzieckimi; z drugiej strony, za Bugiem, jest 
podobnie, zwłaszcza po czerwcowych wyborach.

Równocześnie dają znać o sobie rozmaite emocje, 
Gorbaczow na spotkaniu z dziennikarzami prasy mo­
skiewskiej powiedział, że czytając gazety i periodyki, 
ma się wrażenie, jakby chodziło się po kostki w ben­
zynie. Wystarczy tylko zapałka, by spowodować wy­
buch. Nie chciałbym tu pretendować do głębokich 
analiz, ale w prasie polskiej obserwuję identyczną 
sytuację. Brzeziński, którego trudno posądzać o sym­
patię do komunizmu i który we wstępie do książki
0 Katyniu nazywa tę zbrodnię czerwoną plamą, w 
dalszej części przedmowy pisze, że bez względu na 
wszystko trzeba widzieć pozytywne aspekty przemian 
socjalistycznych i rozwijać kontakty. Ksiądz Salij, 
publicysta „Tygodnika Powszechnego”, w wywiadzie 
dla „Moskowskich Nowosti” również przestrzegał 
przed pogłębianiem rowu katyńskiego i zaostrzaniem 
stosunków polsko-radzieckich. Prowadzi to, zdaniem 
ks. Salija, do odreagowania w myśl zasady: „Oni nas 
nienawidzą, więc my będziemy im odpłacać tym 
samym”. To bardzo groźne memento!

FRANCISZEK PIĄTKOWSKI: — Wejdę w słowo, 
mniej może tytułem polemiki, ile raczej wyznania. 
Dziewięć lat spędziłem na Białostocczyźnie„ gdzie ży­
ło wyjątkowo dużo ludzi, którzy przeszli przez łagry
1 zsyłki. Wiedza o tym była powszechna, chociaż 
nieoficjalna. Być może występowało poczucie krzyw­
dy, ale jednocześnie w tamtym regionie nie można 
było mówić o problemie antysowietyzmu czy antyra- 
dzieckości. Sądzę,, że prawda leczy! Na gruncie praw­
dy związki między ludźmi są trwalsze, głębsze i przy­
datniejsze w perspektywie historycznej.

MICHAŁ ZIELIŃSKI: — Poruszę temat ekono-, 
miczny. Ekonomiści w Polsce i na Węgrzech są na 
ogół zgodni, te aby podnieść efektywność gospodarka, 
potrzebne są trzy rzeczy: odtworzenie rzeczywistej 
wartości, niekoniecznie zresztą prywatnej, tak by by­
ła to własność konkretna, a nie niczyja; po drugie — 
wprowadzenie pełnego rynku: środków produkcji, to­
warów, pracy; i po trzecie — odpolitycznienie go­
spodarki. 2eby w podejmowaniu decyzji ekonomicz­
nych kierować się wyłącznie rachunkiem, a nie in­

i demokracja. Do tej pory dominował centralistycz­
ny model organizacji działalności partyjnej, obecnie 
dążymy do ukształtowania pewnej równowagi. Po­
dobnie postrzegam autonomię ekonomiczną czy ra­
czej suwerenność ekonomiczną republik. Istnieje coś 
takiego jak nasza państwowa racja stanu i taki typ 
federacji, o jaką pan pytał, na pewno tej racji me 
służy. To prowadziłoby w prostej konsekwencji do 
rozkładu organizmu państwowego jako całości.

ANDRIEJ ZDROWOMYSŁOW: — Jeżeli chodzi 
o problemy własnoścd, są one obecnie przedmiotem 
dyskusji, przygotowywana jest uchwała o własności, 
która ma być przyjęta przez Zjazd Deputowanych 
Ludowych jako dokument do ogólnonarodowej dy­
skusji i tam pojawia się cała masa problemów do 
tej pory nie podnoszonych. I nie przypuszczam, zęby 
teraz ktoś był zdolny wypracować jednoznaczne roz-
wiązanie. . . .

Ostatnio w Moskwie odbyło się kilka ważnych na­
rad dotyczących problemów ekonomicznych, w trak­
cie dyskusji pojawiły się tam jak gdyby trzy opcje 
systemowe. Pierwsza z nich pośrednio nawiązywała 
do systemu nakazowego i jest raczej mało prawdo­
podobne, by zyskała ona szerszą akceptację. Druga 
związana jest z idą pluralizmu form własności i po­
łączenia mechanizmów rynkowych z formami regu­
lacji państwowej. Oczywiście, problem skali i spo­
sobu interwencji państwowej dotyczy w równej mie­
rze praktyki co i teorii. I jest jeszcze trzecia opcja, 
zbliżona do tej, o której mówił pan Zielinski.

Główny problem naszego rozwoju gospodarczego 
polega nie tyle na zmianie form własności, co na 
zmianach orientacji samej gospodarki narodowej. Są­
dzę, że perspektywą jest połączenie drugiego 1 trze­
ciego punktu widzenia. Tylko, że gospodarka ZSRR 
jest tak olbrzymim, tak skomplikowanym mechaniz­
mem, że jest to niezwykle trudne. Celem numer je­
den jest ukierunkowanie na zaspokojenie potrzeb lud. 
ności, wyzwolenie z dominacji ciężkiego, inwestycyj­
nego sektora, stworzenie preferencji dla przemysłu 
konsumpcyjnego. Z tym się wiąże konieczność kon­
wersji kompleksu wojskowo-przemysłowego.

LESZEK WISNIEWSKI: — Chciałbym postawić pa­
nom pytanie tyczące żywotnych interesów _ Polski. 
Sytuacja z ostatnich tygodni w Niemczech i Berli­
nie, niewątpliwie przełomowa, rodzi pewne  ̂obawy
0 możliwość zjednoczenia obu państw niernieckich, 
wycofanie radzieckich interesów z Polski i lmcja- 
tywę nowego patatu Ribbentrop— Mołotow. Wspom- 
niany tu już Zbigniew Brzeziński- przestrzegał przed 
podobną możliwością...

ANDRIEJ ZDROWOMYSŁOW: — Koncepcja wspól­
nego domu europejskiego jest istotną częśoią składo­
wą nowego myślenia. Rozwój wydarzeń w krajach 
socjalistycznych wnosi wiele nowego do koncepcji
1 sądzę, że rozsądna polityka, nie tylko z naszej 
strony, ałe także wyrażana przez liderów zachodnich, 
polega wyraźnie na zachowaniu bilansu interesów 
ukonstytuowanego po II wojnie światowej.

Jeśli ten układ zostałby naruszony, skutki byłyby 
trudne do przewidzenia. Równowaga leży w zferze 
interesów nie tylko Polski, ale Związku Radzieckie­
go również. Dlatego sądzę, że sytuacja z 17 września 
jest niemożliwa do powtórzenia, jest to zamknięta 
przeszłość. W przyszłości — jestem tego pewien — 
polityka naszego państwa nie będzie związana z po­
jawieniem się tego typu sytuacji.

Spi&ał i podał do druku:
W iim swilri
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JEDNI
ZAMYKAJĄ
DRUDZY
OTWIERAJĄ

Bogaci jesteśmy... W czasie, kiedy w  
całej normalnej Europie trwa gorączko­
wy, przedświąteczny ruch i jedni kupują, 
a inni zarabiają na tym pieniądze — w 
Lublinie zamyka się sklepy. I to te z 
przedwojennymi tradycjami. Tymcza­
sem inni pracowicie i kosztownie wku­
wają się do piwnic. Jedni zamykają, 
drudzy otwierają...

fol. Woldamoi Stępień

JS*: I  ag i
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Korespondencja własna, z Londynu

P IERWSZE słowa hymnu Brytyj­
skiego Imperium — o Albionie, 
rozciągającym swe władztwo na 

dwie trzecie ziemskiego globu — są 
są dawno nieaktualne. Czy jednak no­
wy mit „thatcheryzmu”. ciążący bez 
wątpienia nad współczesną Europą, 
musi być tak bezwarunkowo nośny? 
Czy modej brytyjskiej efektywnej eko­
nomii — do którego i my wydajemy 
się w dalekosiężnych założeniach dą­
żyć — wart jest entuzjazmu i zapatrze­
nia? Na ile brytyjski „nowy ład eko­
nomiczny" realizuje aspiracje i potrze­

by człowieka?

W latach 70. często odwiedzałem 
Londyn. Nieudolna, pogmatwana po­
lityka iabourzystów (zwłaszcza Harolda 
Wilsona) doskwierała mi tak samo jak 
Brytyjczykom. Anglia staczała sie po 
równi pochyłej. Dziś po dziesięciu la­
tach rządów „żelaznej damy”, wiele się 
tu zmieniło. Kraj stał się' bardziej u- 
porządkowany i znacznie efektywniej 
sterowany. A jednak...

Właśnie, a jednak — i jest to obser­
wacja powszechna wśród cudzoziemców 
odwiedzających Wyspą — w angielskim 
poczuciu człowieczeństwa coś sig za­
łamało. Formalna uprzejmość i gładki 
uśmiech nadal królują tu wszędzie, a 
jednak zagubiła się gdzieś niegdysiej­
sza konfidencjonalna poufałość sprze­
dawcy gazet, u którego kupujesz co 
rano ulubiony tytuł, rzeźnika wydzie­
lającego ci dzienną porcje bekonu, ka­
sjera w metrze, który już zdążył po­
znać szlak twojej codziennej wędrówki, 
sąsiada z naprzeciwka, z którym 
zwykłeś komentować aktualny stan 
pogody. Wszystko to zastąpione zostało 
bezosobową manierą businessmana, 
zorientowanego wyłącznie na zysk. na 
potencjalny profit. na korzyść za 
wszelką cenę.

Anglia nigdy nie była zaściankiem 
hołubiącym człowieczą samotność. 
Przyjacielskie wyciągniecie ręki. gest 
autentycznego wsparcia, romantyczne 
otwarcie bez zahamowań obce są ge­
neralnie anglosaskiej rasie. A jednak 
Anglia zawsze była przynajmniej spo­
kojnym miejscem osiedlenia. Toleran­
cja — choć ‘ przy nieudolnie masko­
wanym poczuciu wyższości — zawsze 
wyznaczała cywilizacyjne oblicze tego 
kraju. Dziś odruchy materialnej de­
terminacji objawiają sie silniej niż po-

dzem- — zaplutych i zapijaczonych pa­
riasów. drzemiących nad butelką ci- 
deru (angielski ..belt”)- w parkach i na 
ulicznych .skwerach. Opowiadał mi je­
den z takich lumpów, że ten kraj n ie . 
jest już dla niego. ..Oh jest tylko dla 
twardych — dowodził. — Jeśli masz 
serce, spieprzaj stąd jak najszybciej”.

W sobotni wieczór jeden z wagonów 
metra opanowali pijani punkowie; szy­
kanując i zaczepiając pozostałych pa­
sażerów, którzy — na najbliższej sta­
cji —- przesiadali sie milczkiem gdzie 
indziej. Piłkarski mecz ligowy to naj-

szym, niż ma to miejsce u nas; fakt.: że. 
po ulicach śmigają sportowe, hondy 
masserati i porsche w liczbie o niebo 
wyższej niż niegdyś — ale funt trzy­
ma sie nader krucho wobec dolara 
(1,559) i walut innych ekspansywnych 
krajów świata; prawda' że. komputery­
zacja i wysoka technologia., opanowała 
niemal wszystkie dziedziny życia, ale 
przeciętny obywatel coraz bardziej za -- 
ciska pasa (ciepłą wodę na kąpiel, gaz.' 
dopływ elektryczności, regulują wszę­
dzie urządzenia pomiarowe, pożerające, 
monety jak molochy wysterowane ną 
konsurhpcję ludzkiego. Ciężko wyprą-

BRYTANIA DZISIAJ
Wiesław Hor a b  i k

zory. 1. o dziwo, Anglia przeciętnego 
obywatela wcale nie radzi sobie lepiej 
niż RFN. Szwecja czy Holandia.

Idea klinicznego kapitalizmu, forso­
wana przez panią Thatcher (reprywa­
tyzacja państwowej sieci energetycznej 
kosztować bedzie ha przykład Brytyj­
czyków 30 tysięcy utraconych miejsc 
pracy), cofnęła jakby społeczną sfere 
życia do początkowej fazy systemii.- 
której brutalności nikt z historyków 
nie neguje. Pogłębiła stę przepaść mie­
dzy elitą bardzo bogatych a rzeszą re­
latywnie biedniejszych — rzecz, z któ­
rą współczesny kapitalizm wydawał sie 
radzić sobie już tak dobrze. Owszem, 
znikło ewidentne bałaganiarstwo, ale 
poszerzył sie margines' ludzi nie wy­
trzymujących tempa pogoni za pienią­

skuteczniejszy sposób popełnienia sa­
mobójstwa przez poddanie sie strato­
waniu lub pobiciu kastetami chuliga­
nów. Londyńskie ulice w weekendy 
pełne są wrzasku podchmielonej mło­
dzieży. gwizdów, popiskiwań, i bijatyk. 
Duch brytyjskich awanturników, nie­
gdyś rozszerzających w bezkres grani­
ce imperium, dziś .manifestuje się, 
zwykłą uliczną agresją. •

Kiedy arcybiskup Canterbury dr 
Ruńcie nazwał Anglie epoki thatche­
ryzmu .kra jen) bezduśzhych faryzeu­
szy, zapatrzonych w złotego cielca”, 
rozgorzała społeczna dyskusja. rzeczor 
wych kontrargumentów jednak jakoś 
zabrakło. Jasne, że półki angielskich 
sklepów są pełne, inflacja jednak galo­
puje w tempie zaledwie nieco mniej­

cowanego dobra). Izolacja jednostki, 
pogarda dla drugiego, bezduszne roz­
pychanie sie łokciami jakby coraz 
bardziej zamazywały . godny przecież 
szacunku obraź „zielonej; przyjemnej 
Wyspy”.

Nic dziwnego, że niedawna afera z 
rezygnacją ministra skarbu sprowoko­
wała gorącą dyskusję nad całym, sy­
stemem sprawowania władzy przez pa­
nią Thatcher. Zarzuca sie jej. despo­
tyzm, autorytaryzm, nieliczenie sie z 
kosztami) społecznymi ’ przeprowadza­
nych reform. Kryzys jest. tak. głęboki, 
że grozie .może w konsekwencji dymi­
sją „żelaznej damy”.: Jakby, otwarły sie - 
bowiem skrywane a wciąż narastają­
ce — zarówno w społeczeństwie jak i 
w samym gabinecie — obszary niechę-

Rozmowa z Marią Sielanek, niezależnym tłumaczem 
przysięgłym w Rzymie

za poczekalnie przed wyjazdem do 
Stanów Zjednoczonych, Kanady, Austrii 
czy RPA. Oczywiście najbardziej po­
pularne były Stany Zjednoczone. Otóż 
od kilku lat wizę do tego kraju otrzy­
mywali tylko uchodźcy polityczni. 
Wiadomo, że różnie u naszych roda­
ków z tymi' motywami politycznymi 
bywało. Sama kilkakrotnie pisałam po­
dania ó azyl polityczny funkcjonariu­
szom MO. Ambasada amerykańska bra­
ła za dobrą monetą podawane przez

— Gdzie? Do czego? Najczęściej ci. 
którzy w kraju zdecydowali się na 
emigracje, posprzedawali wszystko. 
Mieszkania, meble, samochody. Nie 
mają po prostu dó ezegó wracać.

— Czeka ich deportacja do kraju?
— Deportacja absolutnie nie wcho­

dzi w grę. Nie pozwoliłby na to. Wa­
tykan, mający duży wpływ na sprawy 
polskie we Włoszech.

— Przez te kilka lat pobytu we 
Włoszech Polacy, przynajmniej niektó-

są niebagatelne. Ale me wyrzuci się 
przecież osób, które przebywają w obo­
jach. Jeszcze niedawno osoby z dzieć­
mi czy cale rodziny otrzymywały sto- . 
sunkowo szybko miejsce ;w hotelach. 
Natomiast w .tej chwili rząd wioski' 
nie zważa nawet na- to. Przeniesiono 
cale rodziny do obozu w Capui, gdzie 
gnieżdżą się rtp. w jednym. pokoiku. 
Wypada to znacznie taniej niż płacenie 
za hotele, niemniej są to nadal spore 
pieniądze. Rząd wioski nie chce już 
ponosić wszystkich ’ kosztów związa­
nych z pobytem takiej liczby ludzi, 
Przedstawiciele innych narodowości 
można jeszcze przyjmować jako azy­
lantów, ale Polska nie jest już prob­
lemem politycznym. Dlatego też zmie­

WYJECHAĆ „NA PAPIEŻA”

Fot. Waldemar S tęp ień

— Od dziesięciu lat mieszka pani we 
Włoszech. Z racji swojego zawodu 
tłumacza przysięgłego styka się pani 
często z Polakami, którzy ' „wybrali 
wolność” na Zachodzie. Czy w związku 
ze zmianami, jakie zaszły w naszym 
kraju, zmniejszyła się liczba polskich 
uchodźców we Włoszech?

— W ciągu ostatnich kilku miesięcy
zmniejszyła się na pewno. Ale jest to 
chyba bardziej spowodowane wprowa­
dzeniem znacznych ograniczeń w przyj­
mowaniu emigrantów polskich przez 
kraje zachodnie, niż tym, że w Polsce 
jest więcej wolności. ,

— Na czym polegają te ograniczer 
nia?

— Włochy były traktowane przez Po­
laków jako kraj tranzytowy.- Służyły

Polaków motywy — prawdziwe czy 
nie — polityczne i wydawała zezwole­
nie na wyjazd. Po obradach okrągłe­
go stołu, a tym bardziej po utworze­
niu rządu Mazowieckiego, nagle za­
brakło argumentów- azylanckich. W 
ambasadzie odpowiadano: „Macie prze­
cież już wolność we w-łasnym kraju. 
Nie będziecie już prześladowani. Mo­
żecie wracać’. Tak więc dla Polaków 
sytuacja stała sję bardzo nieciekaw-ai 
Stany Zjednoczone nie przyjmują już 
w ogóle nowych emigrantów a Kana­
da ich liczbę znacznie ograniczyła.

— Ilu jest Polaków przebywających 
obecnie na terenie Włoch?

— Czekających na wizy do innych 
krajów ok. 10 tysięcy.

— Po tych wszystkich ogranicze­
niach wyjazdowych ich sytuacja jest 
raczej nieciekawa.

Można nawet powiedzieć, że dra­
matyczna, ponieważ wiadomo już. że* 
Zachód ich nie przyjmie. Proszę sobie 
wyobrazić człowieka, który dwa. trzy 
lata czekał w kolejce po wizę amery­
kańską i nagle okazuje się. że jej 
nie dostanie. Ze nik t jej nie dostanie.

— Mogą przecież wrócić do Polski.

rzyy zdążyli się jakoś urządzić. Mogą 
więc chyba starać się « uzyskanie oby­
watelstwa włoskiego.

— Uzyskanie obywatelstwa włoskie­
go jest rzeczą prawie niemożliwą. Wło­
si mają bardzo ostre przepisy w tej 
mierze. Kilku czy nawet kilkunasto­
letni pobyt nie gwarantuje uzyskania 
obywatelstwa. Podstawą jest posiada­
nie pracy, natomiast żeby uzyskać 
pracę, trzeba mieć obywatelstwo. Ta­
kie błędne koło.

— Co więc im pozostaje?
— Niektórzy mają szansę wyjecha­

nia na zaproszenie tzw. sponsora pry­
watnego, którym może być Kościół 
Polski w USA czy Kongres Polonii 
Kanadyjskiej. Przysyłano kwestio­
nariusze, w których osoby emigrujące 
zobowiązywały się, że nie będą po 
arzyjeździe do danego kraju ciężarem 
dla instytucji, która ich zaprasza. Lecz 
i ta możliwość jakby się kończyła.

— Mówimy « Stanach Zjednoczo­
nych. Kanadzie, ale przecież główny 
ciężar utrzymywania przez parę lat 
polskich emigrantów spoczywa na rzą­
dzie włoskim.

— To prawda iyfn bardziej że sumy

nił się stosunek rządu włoskiego do 
polskich uchodźców.

— Na czym polegają te zmiany?
— Jeszęze przed rokiem, gdy dana 

osoba wyrażała chęć pozostania we 
Włoszech, władze włoskie zabierały jej 
paszport, dawały jego odbitkę ksero 
ze swoją pieczątką. Znaczyło to. że 
przyjęto do wiadomości fakt przeby­
wania na terenie Włoch, takiego imi­
granta, Było to jednoznaczne z za-' 
pew-nieniem mu utrzymania, miejsca w 
obozie. Teraz Polacy przyjeżdżający do 
Włoch nie otrzymują niczego, nawet 
miejsca w obozie. Oficjalnie władze 
włoskie nic nie wiedzą o osobach po­
zostających nielegalnie na terenie 
Włoch. Nie przyjmują tego w każdym 
razie do wiadomości. Jeżeli ktoś ma 
wizę, na przykład, na miesiąc, to musi 
mieć także od|>owiednią ilość pienię­
dzy. Jeżeli decyduje się na pozostanie 
na dłużej, jest to już wyłącznie jego 
sprawa, pozostaje wyłącznic na włas­
nym utrzymaniu.. Tak. nielegalnie, we 
Włoszech można przeżyć i kilka lat. 
Delikwent może być ujawniony do­
piero kiedy wejdzie w konflikt z pra­
wem.
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ci, poirytowani* i goryczy. Taką cenę 
płaci się zwykle sa tworzenie „żelaz­
nej”, mechanicznej konstrukcji, w któ­
rej zabraknie miejsca dla człowieka.

Cała ta refleksja znajduje potwier­
dzenie nie tylko z perspektywy Lon­
dynu, o którym ktoś może powie­
dzieć, że nie jest już prawdziwą Anglią 
lecz kosmopolitycznym molochem, za­
mazującym wszelkie prawdy. Spędzi­
łem również tydzień na prowincji, w 
małym miasteczku pinton i . wiosce 
Wyelye niedaleko Southampton. To 
fakt, że piwiarnie są tam bardziej za­
ciszne, muzyka w nich bardziej intym­
na (skąd ci zimni Anglosasi znajdują 

. w sobie dość romantyzmu, by pisać ta­
kie poetyckie piosenki?), wyrozumia­
łość ludzka głębsza. Ale i tam nie 
brak szorstkich, jakby odhumanizowa­
nych indywiduów, uwikłanych w nig­
dy nie zatrzymującą się pogoń za pie­
niądzem i przyjemnością.

Nie jestem zwolennikiem hołubienia 
nierobów, darmozjadów i leni. Nie od­
powiada mi idea .nadopiekuńczości i nie­
uzasadnionego miłosierdzia, a jednak 
to co obserwuję tutaj, także nie roz­
grzewa mojego entuzjazmu. Może więc 
dojrzewa czas do próby skonstruowa­
nia czegoś pośredniego, jakiegoś syste­
mu ekonomicznej efektywności, opartej
0 niepowtarzalny personalizm jedno­
stki?

Wpadła mi tutaj w -ręce książka pro­
fesora Rensenbrinka po lsk a  rzuca 
wyzwanie podzielonemu światu" (Po­
land Challenges the Divided World). 
Sugeruje ona, że to właśnie my — i 
naprawdę nie jest to wspieranie pol­
skiej narodowej megalomanii — u- 
chwyceni dziś w narodziny nowej po­
litycznej międzyepoki, mamy unikalną 
szansę wypracowania dla świata takie­
go modelu. Proszę się nie śmiać —- 
wielu poważnych komentatorów, tutaj
1 gdzie indziej, tak właśnie myśli.

Czy potrafimy wykcrzy stać tę szan-

Powinien nam pomóc instynkt, które­
go uśpić nigdy nam nie pozwalała na 
długo historia. Kłopot tylko w tym, 
że w takiej Anglii nadal k a ż d y  kie­
rowca zatrzymuje się przed przejściem, 
by przepuścić pieszych...

— W takim rasie eytiiaeja Polaka 
we Włoszech nie jest dobra, a jednak 
nadal sporo Polaków decyduje się po­
zostać tam I próbować uzyskać wisę 
do wybranego kraju. W związku z 
ograniczeniami w wydawaniu włoskich 
wis najłatwiej jest wyjechać z piel­
grzymką...

— Oczywiście, że tak. Ukuto nawet 
powiedzenie: „jechać na papieża”, a nie 
do papieża. Zazwyczaj ci ludnie, którzy 
pielgrzymkę wykorzystali jako sposób 
na dostanie się. do Włoch, już na lot­
nisku znikają. Często jednak idą jesz­
cze na audiencję do Watykanu. W am­
basadzie polskiej w Rzymie słyszy się 
żarty, niekiedy są to już prawie licy­
tacje. Mówi się, ile osób wczoraj z 
pielgrzymki nie odleciało do kraju, ile 
dzisiaj, i zastanawia, ile ich będzie 
jutro. Ludzie pozostają zdając sobie 
sprawę z niemożliwości uzyskania wiz 
do USA czy Kanady. A jednak każda 
z nich liczy na łut szczęścia. Nierzad­
ko ludzie ci mieszkają w pudłach tek­
turowych pod mostami. My jesteśmy 
przyzwyczajeni do pewnego' minimum 
socjalnego, a tego Zachód nam nie 
gwarantuje. Ale jedziemy...

— Jaki jest stosunek samych Wło­
chów do Polaków?

— Zupełnie inne podejście do Pola­
ków mają Włosi, którzy nie weszli 
w konflikt z Polakami, niż np. miesz­
kańcy Latiny, CapUi, Ladispoli . czy 
Ostia. Dla Rzymian Polacy są egzoty­
ką. Często słyszę, że jest im przykro, 
iż ludzie posiadający nierzadko dyplo­
my ukończenia wyższych uczelni mu­
szą myć szyby na skrzyżowaniu. W 
stosunku do Polaków jest coś w ro­
dzaju solidarności etnicznej. Włosi ina­
czej odnoszą się do Arabów czy Mu­
rzynów wykonujących nawet tę samą 
pracę. Polak za mycie szyb dostaje 
znacznie więcej, niż gdyby robił to 
właśnie Arab. Dlatego też Arabowie 
często farbują włosy na blond, by ucho­
dzić za Polaków.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiała: 

Violetta Krasno weka

Doktorów Cvochów ei n nos dodatek

ROTACJA
T o m c s o z  Goworek

W  MAJU odbył* się,w redakcji „Relacji” dyskusja panelowa o adiunk­
tach. C o  wart* jeszcze ras sapnątaó msftct czytelników losami tak 
nielicznej grapy? Może warto. Jeżeli, dajmy na to, na Podlasia syjo 

gatunek gżegżółki bagiennej, którego populacja liczy 39* sztuk, a  właśnie 
odgórnie przeznaczono na odstrzał połowę, to sprawa powinna interesować nie 
tylko myśliwych. Poza tym w panelu wzięli udział tylko humaniści i dy­
skutowali tylko o adiunktami. Problem jest trochę szerszy, chciałbym po­
dyskutować o ław. rotaoji w  ogóle, awlaszcza z punktu widzenia przy­
rodników.

Nauka potrzebuje ruchu przepły­
wu. Przepływu nie tylko informacji, 
ale także osób, wymiany pracowni­
ków. Zamknięcie się we własnym 
gronie prowadzi do hodowli wsobnej 
i, dalej, nieuchronnie' do degeneracji. 
Od wieków nauka broni się przed 

‘ zaskorupiałymi strukturami i wypra­
cowała odpowiednie metody: na
święcie większość pracowników za­
trudnia się na kontraktach, zabrania 
się zdobywania stopni w uczelniach, 
w których się jest zatrudnionym i 
vice versa. U nas ten mechanizm nie 
funkcjonuje z powodów zupełnie od 
nauki niezależnych:

1) braku mieszkań, uniemożliwiają­
cego przenoszenie się z . miasta do 
miasta;

2) braku dróg odejścia z uczelni, bo:
a) nie istnieje przemysł (zbiór fa­

bryk nie jest jeszcze przemysłem), 
który mógłby wchłonąć, ba, który 
polowałby na wysoko kwalifikowa­
nych specjalistów;

b) w opinii społecznej uczelnia 
utraciłaby prestiż centrów elity.

Jeszcze za mojej pamięci widywało 
się na drzwiach gabinetu lekarskiego 
tabliczkę, gdzie po tytule, nazwisku, 
specjalności, napisane było np. „były 
asystent Uniwersytetu Lwow­
skiego”, i t o był powód do 
dumy i magnes dla pa­
cjentów. Dziś pacjenci orzekliby: 
„A to niedojda nawet z asystentury 
go wyrzucili”. Doszło do tego, że i 
szkoła nie przyjmie chętnie byłego 
pracownika naukowego.

Zamiast przepływu — stojąca woda. 
Jeżeli zbiornik stojącej wody jest 
duży, życie przebiega w' nim bardziej 
lub mniej normalnie; gorzej z mały­
mi; im zbiornik mniejszy, tym przy- 
ducha groźniejsza. Zostawmy więc 
największe centra na boku, zajmijmy 
się małymi.

Skoro mechanizmów odejścia nie 
ma, a nie każdy ma sumienie wyrzu­
cać tych, co są zdolni, ale nie aż tak, 
jak trzeba w dobrej uczelni, wymyślo­
no na początku lat 60. pewien auto­
matyzm eliminacji — rotację (termin 
eufemiczny, nie chodzi o obracanie 
wkoło, a o zwolnienie z pracy). Na 
zrobienie doktoraty tyle lat, na habi­
litację ileś tam lat. Przypomina to 
zabawę „frajer na kresce” (patrz: opo­
wiadanie Hłaski). Mija ileś lat, asy­
stent nadeptuje na kreskę bez ukoń­
czonego doktoratu i dostaje w ucho. 
Kierownik zakładu, dyrektor instytu­
tu, mówi: „Panie kolego, jestem dla 
pana bardzo życzliwy, wiem, że pan 
wiele umie, ale, widzi pan co ja 
mogę — ustawa!” I asystent zostaje 
wyrotowany!

Jak wszystkie działania administra­
cyjne, rotacja jest bezduszna automa­
tyczna. Przydzielona liczba lat jest 
taka sama dla ośrodków wielkich, sil- 

jl nych co i dla małych, biednych, iden- 
|j tyczna dla teoretyków i eksperymen- 

tatorów, dla humanistów i przyrod­
ników. Wszystko pod jeden strychu- 
lec. Nie odróżnia nauk regionalnych i 
ogólnoświatowych. Ktoś przygotowują­
cy rozprawę „Ruchy chłopskie w po­
wiecie pcimskim w XIX wieku” nie 
obawia się, że na Uniwersytecie Waiki­
ki na Hawajach ktoś powie „Po co, ta 
robota, ruchy w Pcimiu rozpracowa­
łem już dawno temu, a w ogóle to dr 
Kowalski się myli, bo rebelia zaczęła 
się nie po bójce w karczmie Joska, 
tylko Moszka”. Chemik ma zsyntety- 
zować jakąś grupę związków i może 
się okazać, że zanim skończy, to na 
drugim końcu świata już to zrobią, 
opublikują J i 1 całą robotę można o 
głowę potłuc.

Ustawa nie przewiduje wyjątków. 
Nemini parcetur. Komuś potrzebne 
jest napięcie kilkaset tysięcy woltów, 
trzaśnie zasilacz wartości 100 min zł, 
na nowy trzeba poczekać, aż będą 
ekstra kredyty i aż producent zrobi, 
a asystentowi licznik cały czas bije. 
Bywało, że doktorant złoży rozprawę 
ponad 3 miesiące przed upływem ter­
minu, ustawowy czas na przeprowa­
dzenie obrony jest 3 miesiące — ni­
by wszystko w porządku. Ale mimo 
ustawy, nic nie zmusi recenzentów 
ani rady wydziału do dotrzymania 
terminu, za to doktorant wyleci z 
pracy. *

Przez długie lata rotacja nie doty­
czyła adiunktów, a  tylko asystentów.
I  co? W ogóle nie . spełniła swojego 
zadania, prawie nikogo nie wyelimino­
wała, bicz rotacji przepędzał masowo 
asystentów do grupy adiunktów, a o 
szczebel wyżej nie było takiego na­
cisku, ludzie nie awansowali i wiele 
zakładów naukowych składa się pra­
wie wyłącznie z adiunktów. Rura od 
stażysty do profesora rozdęła się w 
połowie długości.

Warunki pracy naukowej w Pol­
sce są niezmiernie trudne. Tam, 
gdzie rozwój odbywał się w sposób 
naturalny (bez rotacji), awansów było* 
mało. Szczebel niżej rotacja wymusiła 
awans wszystkich. Doprowadziła więc 
do generalnego obniżenia poziomu 
doktoratów. Przy beznadziejnych wa­
runkach eksperymentalnych, aby nie 
zmarnować zdolnego człowieka, trzeba 
było dla dobra sprawy przymknąć 
czasem oko, niech będzie mniej zro­
bione, mniej dopracowane, aby zdą­
żyć przed kosą. Później przymyka się 
oko po raz drugi i trzeci, a potem już 
się ma oczy stale zamknięte. Oprócz 
rotacji działają jeszcze dobrzy wujko­
wie, ambitni docenci, którzy do awan­
su profesorskiego muszą się wylegi­
tymować własnymi doktorantami i ho­
łubią młodzież, jak mogą; pomagają, 
popychają.

Wprowadzona rotacja adiunktów, 
których nazbierało się mnóstwo, prze­
niesie procedurę o szczebel wyżej; 
okaże się, te wszyscy zaczną robić 
w terminie habilitacje, a im krótszy 
czas będzie dany (co się właśnie pla­
nuje), tym marniejszy będzie poziom. 
Rozdęcie rury przesunie się wyżej, 
zakłady będą składały się z samych 
docentów, potem przyjdzie pora że z 
samych profesorów, aż zabraknie stop­
ni drabiny i trzeba będzie stworzyć 
nowe: starszy profesor, starszy profe­
sor sztabowy itd.

ROTACJA eliminuje nietermino­
wych, lecz nie. zabezpiecza przed 
marszem w górę słabych, ale 

obrotnych, którzy znając swoje (nde)- 
moiliwości, najgorliwiej będą zabiegać 
o formalne zaświadczenie swego sta­
tusu naukowca, będą zabiegać o lą­
dowanie po bezpiecznej stronie księ­
życa, ale nie o tworzenie wielkiej na­
uki.

Przed laty odbyło się w Lublinie 
spotkanie z sejmową komisją do spraw 
nauki i oświaty na którym posłowie 
pytali zebranych, czy jest istotna róż­
nica między doktoratem a habilitacją, 
aby warto było utrzymać dwa progi 
kariery naukowej. Powiedziałem: 
„Tak, jest różnica. W przypadku dok­
toratu promotor musi mieć dwóch 
znajomych, zaś przy habilitacji sam 
kandydat na stopień musi mieć dwóch 
znajomych”. Dziś bym tak chyba nie 
powiedział, bó z wiekiem b ird  ziej się 
uważa na słowa, ale naaika polska aż 
do same i góry nie jęst wolna od mier­

noty. Doktorów Cvach6w ci u aa* do­
statek.

Co ma dać rotacja, skoro nie sta­
nowi sita? Popędzać? Gdyby przyszli 
doktorzy habilitowani byli tak leniwi, 
że bez bata ani rusz, to lepiej żeby 
nie byli habilitowani. Żeby wymagać, 
trzeba stworzyć warunki, a w wielu 
naukach eksperymentalnych jest to 
zwyczajnie niemożliwe. Niestabilność 
przepisów zaognia sytuację. Długie 
lata adiunktów nie rotowano, od nie­
dawna się rotuje. Gdyby wszyscy 
chcieli zdążyć, pewnie nie nadążałyby 
komisje kwalifikujące. Wielu nie zdą­
ży, ale jeżeli ich się zwolni, kto bę­
dzie dźwigał dydaktykę na prowincjo­
nalnej uczelni? Nowo przyjęci na ich 
miejsce asystenci? A skąd ich wziąć? 
A ile czasu trzeba, żeby byli w sta­
nie osiągnąć poziom dzisiejszych 
adiunktów?

Muszą istnieć nieadministracyjne 
drogi odejścia z uczelni. Tymczasem 
na byłych naukowców nikt nie re­
flektuje. Władze i większość społe­
czeństwa nie widzą większego pożytku 

: adr wysoko kwalifikowanych. Uni­
wersytet wydaje im się miejscem, 
gdzie 1000 osobom pozwolono się ba­
wić zupełnie niepotrzebnymi rzeczami; 
jest tani też jeszcze dziesięć tysięcy 
studentów, tj. młodych, zdrowych lu­
dzi, którym zafundowano pięcioletnie 
bezpłatne wczasy, zamiast popędzić do 
roboty (robota, zdaniem władz i zdro­
wej większości społeczeństwa, to ko­
panie rowów, broń Boże ooś mądrzej­
szego). Naukowcy nie powinni wyma­
gać wysokiej zapłaty za swe niepo­
ważne, bezproduktywne zajęcia, stu­
denci powinni byś wdzięczni za za­
fundowane zwolnienie od zaszczyt­
nych obowiązów. Nie bardzo wiado­
mo, po co są uniwersytety, ale na ca­
łym świecie toto istniej© i głupio by­
łaby zlikwidować, choćby po to tylko, 
żeby się nie odróżniać od innych.W IELE lat temu do jednej z kli­

nik trafił zdun. Po operacji 
ciągle upominał się o wypisanie 

ze szpitala, bo kiedy leży to nie za­
rabia.

— A ileż pan zarabia? — zaintere­
sował się profesor podczas obchodu. 
Zdun wymienił sumę.

— Ho, ho, to więcej niż la!
— No tak, ale ja jestem fachowiec. 
Takie byty zduna z lat pięćdziesią­

tych poglądy na życie. Dziś ten sam 
pogląd, przez nikogo nie skontrowa­
ny, można usłyszeć z ekranu telewizo­
ra. Prezes Izby Rzemieślniczej, b. wi­
ceprzewodniczący SD-, stwierdził, * ź® 
jest rzeczą słuszną, aby jego murarff 
zarabiał więcej od' profesora. Kiedy 
miałem 10 lat, umiałem robić takie 
lastryko, że i pracownicy pana pre­
zesa lepszego nie potrafią. I co, dla­
tego, że umiałem robić to lastryko 
albo betonowe kręgi do studni, by­
łem Więcej wart niż dziś? Nie walczę 
tu o własne dochody. Profesor się 
wyżywi. Niżej profesora jest docent, 
jeszcze niżej adiunkt, i jakby komu,
< ■ 'lOUKać, przyszło poddać się jakiemuś 
zabiegowi to ten adiunkt, stojący o 
dwa szczeble finansowe niżej od fa- 
chowca-murarza, będzie kroił. Proszę 
pamiętać; że on żadnym fachowcem, W 
rozumieniu PRL, nie jest.

Pensja adiunkta równoważna jest 
506 PUSTYM butelkom litrowym po 
pepsi coli. Póki dyskusja toczy się na 
poziomie zbieracza pustych butelek, nie 
jest godziwe rozważać, tle czasu po­
trzeba na habilitację. W XIX wieku 
w . Prusach profesor otrzymywał 19 
razy tyle, ile średnia plac* krajowa, 
plus rezydencję na koszt miasta; 
i m. In. dlatego z zaściankowego pań­
stewka Prusy stały się mocarstwem 
europejskim. My zrezygnowaliśmy z 
mocarstwowoicl alę może zanadto 
konsekwentnie? Czy można się dziwić, 
że na studia coraz mniej chętnych, 
kandydatów na asystentów jjak na 
lekarstwo. Kto miałby zastąpić te 
tłumy zwalnianych adiunktów? Z pu­
stego i Salomon...

Co może załatwić rotacja? Nie. Ot, 
pozorowana walka Ze skutkami, a nie 
przyczynami. Przyczyny obecnej sy­
tuacji leżą całkowicie poza uczelnia­
mi. Zęby coś się dało naprawić, kraj 
musi najpierw znormalnieć. Pókj to 
nie nastąpi, będziemy nriel! dalsze 
wygłbasy Ustawowe, które do niczego, 
poza frustracją ule prowadzą.

Prof, dr hab. Tomasz Go worek 
jest kierownikiem Zakładu Fizyki 
Jądrowęj Instytutu Fizyki UMCS.
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— Niezależnie «d jubileuszu Filhar­
monii, obchodzi pan 45-lecie swojej 
pracy artystycznej, rozpoczętej właśnie 
w Lublinie. Dołączając się do życzeń i 
gwarancji, pozwoli pan, że zapytam o 
początki.

— Lublin to moje rodzinne miasto. 
To było w ogóle miasto skrzypków — 
stąd wywodzili się Hornziel, Fleming, 
Frankestein, Serwaczyński, no i oczy­
wiście Wieniawski. Jakieś fluidy, kli­
mat., bo ja wiem co... W moim przy­
padku zadecydowali rodzice, atmosfera 
domowa: ojciec byl utalentowanym 
skrzypkiem amatorem, matka też 
była muzykalna, śpiewała, grała na gi­
tarze. Zabierano mnie na każdy kon­
cert. W domu często się muzykowało — 
z przyjaciółmi, w kwartecie.

— Teraz jest to chyba niemożliwe.
— W bloku? Sąsiedzi dostaliby szału. 

A zresztą widział pan .grających ama­
torów;?

— W zespołach ludowych.
— No właśnie. Zacząłem się uczyć 

od szóstego roku życia, najpierw lekcji 
udzielał mi ojciec, później próf. Wa­
cław Grudziński, uczeń sławnego Ce­
sara Thomsona. Wybuchła wojna, mu­
siałem zacząć pracować, więc dużo gra­
łem — to umiałem najlepiej. Zupełnie 
przypadkiem spotkał mnie wtedy Artur 
Malawski, uczył mnie przez rok. Po 
wyzwoleniu zapisałem się do Państwo­
w e g o  Instytutu Muzycznego, do profe­
sura Gache. Dyplom PWSM uzyskałem 
p o  kilku latach, u prof. Tadeusza 
Wrońskiego.

— Zaczął pan pracować...
—"Od 1 października 1944 r., w nowo 

powstałej Lubelskiej Orkiestrze Kame­
ralnej, która z czasem przekształciła 
się w Filharmonię. Początki były nie­
bywale trudne. Brakowało dosłownie 
wszystkiego: instrumentów, pulpitów, 
nut, sali, pieniędzy — i muzyków! Or­
kiestrę, którą założył Zygmunt Szcze­
pański, tworzyło kilku profesjonalistów 
i amatorzy. Brałem udział w pierw­
szym koncercie, grałem też w kwinte­
cie (z K. Iwanowem, Al. Bieleckim, R. 
Łosakiewiczem i J. Zaprawą). Stopnio­
wo zespół powiększał się, rosły umie­
jętności, można było grać większe for­
my. Pierwszym dużym sukcesem było 
wykonanie Stabat Mater Szymanow­
skiego w dniu 29 maja 1947 roku.

— Niedługo potem pan wyjechał?
r—i Do Bydgoszczy. Rozpocząłem stu­

dia i zdałem egzamin do tamtejszej or­
kiestry radiowej, którą kierował Arnold 
Rezler. Bardzo dobry zespół. To był rok 
1950.

—• Co iię wtedy grało?
— Wszystko, cały repertaur klasycz7 

ny, romantyczny... Aha, wiem, o co 
panu chodzi. Oczywiście, przy roz­
maitych okazjach trzeba było grać re­
pertuar okolicznościowy, różne tam 
kantaty o Stalinie, nieudolne styliza­
cje na ludową nutę itp. Muzyka, na 
szczęście, uniknęła takiej ideologicznej 
obróbki, jakiej poddano literaturę, teatr 
czy malarstwo...

— Nie całkiem. Przypomnę panu Ki­

sielewskiego: „Niepoważna osoba, ko- 
munistka, która była za najnowocześ­
niejszą muzyką we Lwowie, potem 
stała się w Polsce Ludowej właśnie 
wyrazicielką socrealizmu i zwalczała te 
najnowocześniejsze kierunki”. Wie pan, 
o kogo chodzi?

— - Ba, o Lissę..., Rzeczywiście zwal­
czano wtedy eksperymenty, nowator­
stwo, dodekafonię Schonberga na przy­
kład. Ale ja miałem na myśli to, co się 
grało, bo wypisywano rozmaite rzeczy. 
No, socrealizm był... Jednak było i bar­
dzo ożywione życie muzyczne, dużo 
koncertów, ludzie garnęli się do mu­
zyki, chcieli jej słuchać, chcieli grać.

— Czyli nie doświadczył ,pan żadnych 
znaków czasu?

— A jakże, tyle że później. W 1956 
roku n a  koncercie w Filharmonii był 
amerykański. dyrygent Strickland, po­
gratulował mi gry i zapytał, czy nie 
wykonałbym koncertu Samuela Barbe­
ra. On miałby dyrygować. Zgodziłem

— Ale w Lublinie, po powrocie, już 
pan na gitarze nie grał?

— Bardzo trudno połęczyć te dwa 
instrumenty. No i-musi być zapotrze­
bowanie, jakiś impuls.

— Wiem, że na epizodzie praskim 
pana nauka się nie ukończyła...

— Ja zawsze uważałem, że czas na 
naukę musi być. Widzi pan, zakwalifi­
kowałem się do ekipy polskiej na Kon­
kurs im. Wieniawskiego. Niestety, za­
chorowałem poważnie i musiałem zre­
zygnować. Zresztą z biegiem' lat stan 
zdrowia uniemożliwił mi również wy­
stępy solowe.

Ale wróćmy do tematu. Będąc w 
Moskwie, poszedłem do Konserwato­
rium im. Czajkowskiego i przypadkowo 
zapoznałem się z wielkim Dawidem 
Ojstrachem. Bardzo chciałem uczyć się 
pod jego kierunkiem, stąd mnie nie 
puszczali, bo do niego przedtem nikt 
nie jeździł. Wreszcie przysłał mi pi­
semne potwierdzenie, że przyjmie mnie

łem do mojego rodzinnego miasta : 
zostałem tu koncertmistrzem. Przez d*va 
sezony byłem koncertmistrzem orkie­
stry w Bad Orb, kolo Frankfurtu nad 
Menem. Jej szefem był Horst Welter, 
uczeń Hindemitha, a ja, proszę sobie 
wyobrazić, zostałem drugim dyrygen­
tem, ‘i to w wyniku konkursu! Grałem 
potem w radiowej orkiestrze w Mona­
chium i jeszcze w Garmiseh Partenkir- 
chen. Tam była taka Kammerorche- 
ster, bardzo sprawna — grało się Mo­
zarta, Rossiniego, Schuberta, Brucha, 
miniatury Montiego, Kreislera, Hu- 
bay’a.

— Kt» to jest koncertmistrz?
— Zależy gdzie. U nas jest to skrzy­

pek, który siedzi z brzegu przy pierw­
szym pulpicie i przed koncertem stroi 
orkiestrę. Na Zachodzie koncertmistrz 
pracuje na co dzień z orkiestrą, „czyś­
ci” artykulację, analizuje właściwości 
akustyczne sali, ustala szczegóły odnoś­
nie smyczkowania czy palcowania. Dy-

OSZUKAĆINSTRUMENT NIE UA SIĘ
Rozmowa z Bohdanem Giergielem, koncertmistrzem 
w Filharmonii Lubelskie!
się, dostałem wkrótce nuty, partyturę, 
nauczyłem się. Napisałem do niego, on 
do mnie. Jakoś niedługo potem, które­
goś dnia o szóstej rano, odwiedziło 
mnie dwóch panów.

— Z organów?
— Dokładnie. Zaczęli mnie wypyty­

wać o Stricklanda, zażądali okazania 
listów, z ich indagacji wynikało zresz­
tą, że moja korespondencja była kon­
trolowana. Podobno mieli na niego ja­
kiegoś haka. Koncertu Barbera nie za­
grałem, ale za to co dwa tygodnie mu­
siałem się meldować.

— Pewnie trafił pan na melomana. Z 
Bydgoszczą związał się pan...

— Na ćwierć wieku. Tam były dwie 
orkiestry, radiowa i symfoniczna. Po 
ich połączeniu i utworzeniu Filhar­
monii Pomorskiej zostałem koncertmi­
strzem, dużo grałem solo, miałem kwar­
tet. Jacy wtedy przyjeżdżali dyrygenci! 
Stokowski, Ansermet, Jansons, Rożdie- 
stwienski, Sanderling, Benzi... Praco­
wało się z nimi wspaniale. Zacząłem 
też grać na gitarze klasycznej, m.in. 
Koncert D-dur Vivaldiego — to był 
koniec lat pięćdziesiątych, tego nikt w 
Polsce nie robił. Koncertowałem w 
NRD, we Francji. Z Zespołem Muzyki 
Dawnej — kierował nim Stanisław Ga- 
łoński, dziś szef Capellae Cracoviensis 
— grałem na lutni teorbanowej. Poje­
chałem nawet studiować gitarę do Pra­
gi, do prof. Stefana Urbana. <

— Ciągle się pan uczył?
— W tym zawodzie nie można ina­

czej. Stale trzeba pracować nad sobą, 
instrument nie da się oszukać.

do swojej klasy. Byłem tam rok, w 
1960. On miał wielu uczniów — od Pi- 
kajzena do Kremera, tyle znakomitości. 
Na lekcjach dużo grał sam, puszczał 
nagrania innych wirtuozów, dyskuto­
wał, bardzo się angażował. Po latach 
przyjechał do Bydgoszczy razem z Igo­
rem, przyszli do mnie do domu i wtedy 
Dawid Ojstrach powiedział: „To jest 
mój przyjaciel, Bohdan Giergiel”. Nie 
uczeń, a przyjaciel. I po 26 latach, w 
Lublinie, spotkaliśmy się z Igorem, 
który przedstawił mnie swemu synowi, 
Waleremu, mówiąc: „To jest przyjaciel 
mój i mego ojca, czyli twojego dziad­
ka”. Tylko wielcy ludzie potrafią zdo­
być się na coś takiego — bufonada jest 
cechą małych.

— O ile wiem, nie tylko z rodziną 
Ojstrachów wiąże pana przyjaźń.

— Rzeczywiście. W 1959 roku byłem 
na koncercie Yehudi Menuhina w War­
szawie, grał Brahmsa. Urzeczony jego 
grą, wzruszony do głębi, wykonałem 
portret artysty i posłałem mu do Kali­
fornii. Wywiązała się między nami dłu­
goletnia i serdeczna korespondencja, a 
w trudnych życiowych Chwilach Menu­
hin dużo mi pomógł. Dziwi się pan, że 
ja maluję? Owszem, robię to dla przy­
jemności, muszę mięć szczególny na­
strój, inspirację.

— Po 25 latach opuścił pan jednak 
Bydgoszcz.

— Tak, głównie za sprawą powikłań 
rodzinnych. Zawsze uważałem, że mu­
zyka nie znosi kompromisu, żąda abso­
lutnej wierności, oddania. Niestety, 
nie każdy potrafi to zrozumieć. Wróci­

rygent tego nie robi, on ustala tylko 
interpretację, na pedagogikę nie ma 
czasu. Za to koncertmistrz często prze­
słuchuje skrzypków tutti, udziela im 
wskazówek, pomaga.

— U nas nie?
— W Polsce? Żarty. Ilu muzyków 

bierze nuty do domu, żeby poćwiczyć? 
Tu nie ma żadnej konkurencji, starań, 
robienia repertuaru. W RFN do kon­
kursów na jedno miejsce w filharmonii 
staje po kilkadziesiąt osób, bo to nobi­
lituje, daje pozycję zawodową, każdy 
chce być lepszy od innych. Tutaj fil­
harmonia nie jest żadnym magnesem, 
lepszy statek, cyrk czy restauracja za­
graniczna. Podobno z polskich muzy­
ków — dobrych, wyszkolonych, można 
by na Zachodzie złożyć kilkanaście or­
kiestr. Większość z nich nie gra w or­
kiestrach i już tam nie trafi. To niby 
co miałby tu robić koncertmistrz, komu 
pomagać, doradzać. Dlaczego tak jest?

— System.
— Ee, zaraz system. Kiedy ja zaczy­

nałem, wtedy był system. A zresztą, 
może i ma pan rację: zmieniła się
mentalność, hierarchia wartości, po­
dejście do zawodu. Coraz mniej w tym 
pasji, górę bierze rzemiosło.

— Panie Bohdanie, jesteśmy w to­
nacji molowej, czy to przystoi przy ju­
bileuszu?

— Tylko pozornie. Można się zawieść 
na systemie, kolegach i przyjaciołach, 
nawet na bliskich, ale nie na muzyce. 
Ona nie zawiodła mnie nigdy i ja by­
łem jej wierny. I będę.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał: Stefan Munch

PODRÓŻ DO PIETUSZEK
Anna Mickiewicz

LISTOPADA 1989 roku w Lubelskim Domu 
Kultury łódzki „Teatr 77” zaprezentował spektakl 
pit. „Moskiwa — Pietuszki”. Przedstawienie to 

przygotowano na podstawie powieści W. Jerofiejewa 
pod tym samym tytułem. Książka została napisana 
jesienią 1969 roku. Polski przekład ukazał się w wy­
dawnictwie „Kontra” w Londynie w 1976 roku, nato­
miast pierwszy przedruk krajowy wydała w 1979 ro­
ku Biblioteka „Puls”. Książka ta krążyła również w 
licznych odpisach. Ostatnio powieść doczekała się ofi­
cjalnego wydania w Związku Radzieckim.

m
Wchodzimy do sali widowiskowej. Panuje tu pół­

mrok. Tuż przed nami scena, na niej ustawione ele­
menty scenografii — metrowa ściana zbudowana z de­
sek, przed nią stara tekturowa walizka. Słyszymy 
skoczne pieśni rosyjskie, romanse, ballady. Zdecydo­
wana większość widowni to młodzież.

W pewnym momencie na scenie zapala się olbrzy­
mia lampa-reflektor wisząca nad walizką. Muzyka 
milknie. Na scenie, tuż przed drewnianą ścianą, leży 
skulony człowiek — jest to bohater spektaklu, Wie- 
niczka.

Zza ściany, nad głową leżącego pojawiają się dwaj 
mężczyźni, siadając na wysokim płocie. Jeden ubra­
ny jest na biało, drugi na czarno — są to aniołowie, 
którzy towarzyszą naszemu bohaterowi przez cały 
czas trwania spektaklu. Z lewej strony pojawia się 
tajemniczo uśmiechnięta kobieta, ubrana w niebieską 
suknię, czerwone skarpetki i stare buty. Ona również

jest nieodłączną towarzyszką Wieniczki, choć odgry-. 
wane przez nią role zmieniają się w kolejnych sce­
nach.

• I
Wieniczka to człowiek, który podróżuje pociągiem 

z Moskwy do Pietuszek. Dowiadujemy się, że nasz 
bohater robił w życiu bardzo wiele — podróżował, 
trochę studiował, bywał na zebraniach partyjnych, ko­
pał rowy, układał kable. Nie wiemy do końca, co w 
jego opowiadaniach jest prawdą, a co fantazją.

W pewnym momencie życia zaczął pić. Mówi, że 
pije, bo cala inteligencja rosyjska pije, a inteligencja 
pije, bo rozpacza nad losem ludu rosyjskiego. Im wię­
cej rozpacza, tym więcej pije. Im więcej pije, tym 
więcej rozpacza. Tak oto wygląda błędne koło życia 
Wieniczki.

Akcja spektaklu zbudowana jest z luźnych scen, 
których spoiwo stanowi właśnie podróż Wieni z Mo­
skwy do Pietuszek.

Jak to w pociągu, każdy z pasażerów relacjonuje 
zdarzenia i przygody ze swego życia. Wieniczka opo­
wiada o swoich ostatnich przeżyciach w brygadzie in­
stalacyjnej. Pracowało z nim kilku mężczyzn. Na po­
czątku tygodnia grali w karty na pieniądze, potem 
każdy szedł po swoją butelkę, następnie kopano rów 
i układano kabel. Ostatni dzień tygodnia różnił się od 
poprzednich tylko jednym szozegółem; po rytualnych 
czynnościach, związanych z butelką i kartami, w yj­
mowano kabel, który tymczasem zawilgotniał.

Gdy nasz bohater został szefem brygady instalacyj­
nej, usprawnił pracę. Z harmonogramu dnia wyłączył 
wkładanie i wyjmowanie kabla, co pozwoliło zwięk­
szyć spożycie. Wprowadził również „indywidualne wy­
kresy wydajności”, mierzące wielkość spożycia w prze­
liczeniu na czyste litry spirytusu.

To właśnie go zgubiło. Mieli bowiem zwyczaj wy­
syłać do władz raz na tydzień jakieś wspaniałe kom- 
somolskie postanowienie (np.: „poza pracą będziemy 
od dziś równie wydajni jak w pracy?). I do tych 
pięknych uchwał ktoś w stanie pełnej nieświadomości 
dołączył alkoholowe wykresy wydajności. Wszystko 
wyszło na jaw i nasz bohater musiał opuścić stano­
wisko szefa.

m
Spokojne sceny na granicy realizmu, pokazujące 

problemy ludzi radzieckich w wymiarze mniej lub 
bardziej groteskowym i absurdalnym, przechodzą nie­
kiedy we fragmenty dynamiczne, w których bohate­
rowie pod wpływem silniej,szych przeżyć dochodzą do 
rozważania nad podstawowymi prawdami egzysten­
cjalnymi.

Spektakl ma również drugi wymiar. Podróż do Pie­
tuszek jest dążeniem do ideału, niespełnionym marze­
niem .’Wieniczka przedstawia Pietuszki jako ciche 
miasteczko, gdzie ozekają na niego kobieta i dziecko, 
które umie już pisać literę „W”, jak „Wolność”. Bo­
hater mówi o tym z wielką tęsknotą, lecz w końco­
wej scenie, gdy myśli że Pietuszki są tuż tuż, drogę 
zagradzają mu aniołowie i oświadczają, że nigdy tam 
nie dojedzie. Okazuje się, że znów przejechał stację. 
Tak oto Wieniczka pozostaje sam...

Wienledikt Jeroflejew: „Moskwa >— Pietuszki”. Sto­
warzyszenie Teatralne „Teatr 77”. Adaptacja, sceno­
grafia i reżyseria: Jacek Zembrzuski. Obsada: An­
drzej Podgórski, Teresa Radzikowska-Binkowska, Woj­
ciech Drozzczyńzki, Grzegorz 'Heromińzkl.
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UROCZYSTE odsłaniacie i ptiwigeefile w kołsle- 
le parafialnym w Chodlu tablicy pamiątkowej 
ku czci trzech „Cichociemnych” oficerów Armii 

Krajowej skłania do przypomnienia pozostałych, po­
nad dwudziestu, oficerów i podoficerów Dywersji 1 
Innych konspiracyjnych służb specjalnych tej elitar­
nej grupy, wybranej spośród 311 ludzi, świetnie wy. 
szkolonych i przygotowanych do najtrudniejszych 
form służby w Armii Podziemnej, których rozkaz — 
a czasami los — rzucił na ziemią Lubelszczyzny w 
latach II Wojny Światowej.

TWÓRCAMI idei przerzutu odpowiednik) do ce­
lów walki konspiracyjnej przeszkolonych ofice­
rów drogą powietrzną z Wielkiej Brytanii do 

Kraju byli dwaj młodzi oficerowie: kpt. dypl. Ma­
ciej Kalenkiewicz i  k p t Jan Górski. Pierwszy z nich, 
zastępca mjr. „Kubala” — Henryka Dobrzańskiego 
w okresie jego bojów w górach Świętokrzyskich — 
przedostał się drogą lądową do Francji jeszcze zimą 
1939 roku. Z pierwszym raportem w sprawie prze­
rzutu wystąpił do Naczelnego Wodza, gen. Władysła­
wa Sikorskiego, kpt. Górski w początkach lutego 
la40 r., a więc w okresie, kiedy jedyną formą łącz­
ności z Krajem była droga lądowa kurierów, trwa­
jąca niekiedy całymi tygodniami, trudna i niebez­
pieczna.

Inicjatywę Górskiego i Kalemkiewicza poparł całą 
duszą kpt. dypl. Jan Jażwiński, który w sztabie) gen. 
Sasnkowskiego — decyzją Nacz. Wodza mianowanego 
komendantem Sił Zbrojnych w Kraju (ZWZ) — byl 
odpowiedzialny za łączność (kurierską) z Krajem. Ale 
na tym etapie opór wyższych szarż sztabowych sta­
nowił trudność nie do pokonania.

Dopiero po klęsce Francji i przeniesieniu znacznej 
części ocalałych z niemieckiego pogromu oddziałów 
polskich, jak również Władz Naczelnych Rzeczypospo­
litej, do Anglii, sprawa zaczęła nabierać tempa i 
pierwszy kurs przeszkolenia spadochronowego oraz 
dywersyjnego dla grupy 12 oficerów rozpoczął się w 
styczniu 1941 r. w Braggem pod Londynem, w ośrod­
ku szkoleniowym SOE (Special Operation Executive 
— brytyjskie Kierownictwo Operacji Specjalnych).

Z tej dwunastki dwóch tylko wylądowało w Kra­
ju. Byli to: ppor. Jan Piwnik — „Ponury" i ppor. 
Franciszek Pukacka — „Gzyms”. Z drugiej grupy 15 
szkolonych oficerów aż dziewięciu dostąpiło trudne­
go zaszczytu dołączenia w przyszłości do swego służ­
bowego stopnia dwóch liter: „CC” — najzaszczyt- 
mejszego tytułu wojskowego w historii Polskich Sił 
Zbrojnych.

Pierwszy, próbny zrzut dokonany został w nocy z 
15 na 16 lutego 1941 r. z samolotu bombowego typu 
„Whitley” — w późniejszym okresie używano prze­
ważnie „Halifaxów”. Błąd nawigacyjny brytyjskiego 
oficera (F9L. F. Keast),'który operacją dowodził, spo­
wodował skok trzech spadochroniarzy (2 „Cichociem­
nych”: mjr Stanisław Krzymowski ps. „Kostka”, rtm. 
Józef Zabielski ps. „Żbik” i jeden kurier do Dele­
gata Rządu na Kraj, bomb. Czesław Raczkowski) w 
stosunkowo dużym rozrzucie i w znacznej odległości 
od planowanej placówki odbiorczej, już na terenie 
włączanym do Rzeszy, koło Dębowca w okolicy Sko­
czowa w paw. cieszyńskim. Obaj „Cichociemni"1 prze. 
dostali się oddzielnie na teren Generalnej Guberni 
— wpaił nalor iast na granicy kurier Raczkowski, 
ale uaało mu się wykręcić, pozorując... przemytnika. 
Skończy o się na krótkim pobycie w więzieniu, z 
> .Ajgj został wydobyty za łapówką. Przepadły na- 

jiit z sobnikl.1
Niepowodzenie — względne co prawda — operacji 

„O” („Adolphus”) spowodowało konieczność uspraw­
nienia łączności .^ziemia — samolot” i lepszego oz­
nakowania placówki odbiorczej. Zbliżająca się wios­
na, a potem krótkie, letnie noce były przyczyną, iż 
kolejny zrzut, tym razem dowodzony przez kpt. naw. 
Stanisława Króla (operacja „Ruction”) odbył się do­
piero z 7 na 8 listopada 1941 r. Wylądowało tym razem 
znowu 2 „Cichociemnych”: por. Jan Piwnik („Ponu­
ry”, „Donat”), kpt. Niemir Bidzińskii („Karol Ziege”) 
i jeden kurier do Delegatury Rządu, ppor. Napoleon 
Segiera.

Pomimo wyjątkowo trudnych warunków atmosfe­
rycznych operacja przebiegała sprawnie: skoczków
przyjęła placówka „Ugór” 20 km na zachód od Skier-. 
niewic. Uszkodzenie podwozia, wysuniętego na czas 
skoku dla zredukowania prędkości samolotu, spowo­
dowało znaczne zwolnienie szybkości maszyny w 
drodze powrotnej i zwiększone zużycie paliwa, co 
skłoniło kpt. Króla do skierowania się nad teryto­
rium neutralnej Szwecji. Tu samolot wylądował bez­
kolizyjnie, załoga podpaliła maszynę i zgłosiła się do 
władz miejscowych.; Internowani — po kilku tygod­
niach znaleźli się z powrotem w Wielkiej Brytanii.

Operacja ta zainicjowała sezon rrźutowy, zakodo­
wany kryptonimem „Intonacja”, który był kontynuo- 
wftr.y. r-ue sposób w tym miejscu wyliczyć wszyst­
kich kolejnych operacji — ograniczę się jedynie do 
tych, w których skok wykonywali „Cichociemni”, skie­
rowani następnie bezpośrednio lub pośrednio na te­
ren Okręgu Lubelskiego Armii Krajowej.

L ISTĘ tę otwiera TADEUSZ MARIAN KLI­
MOWSKI, porucznik rezerwy piechoty, ps. 
„Klon”, „Ostoja”. W kampanii wrześniowej był 

dowódcą kompanii Straży Granicznej. Następnie in­
ternowany na Węgrzech, zbiegł z obozu i przedostał 
się do Francji. Tu wstąpił do wojska polskiego i po 
kapitulacji armii francuskiej przedostał się do Wiel­
kiej Brytanii, gdzie początkowo służył w 4 Brygadzie 
Kadrowej Strzelców (4 BKS), a następnie przeniesio­
ny został jako ochotnik do Samodzielnej Brygady 
-Spadochronowej gen. Stanisława Sosabowskiego, za­
służonego pioniera i orędownika idei powrotu do 
Kraju „najkrótszą drogą".

Po przeszkoleniu w dywersji por. Klimowski sko­
czył do Kraju w nocy z 6 na 7 stycznia 1942 r. w ekipie 
nr 3; o kryptonimie ..Shirt”. Placówka odbioru („Ko­

cioł”) była zaplanowana w okolicy Mińska Mazowie­
ckiego — około 11 km pa południowy wschód od mia­
sta. Nieoczekiwane przemieszczenie się w ten rejon 
większej jednostki Wehrmachtu uniemożliwiło obsa­
dzenie placówki i nawiązanie łączności świetlnej z 
samolotem.

Dowódca operacji, por. naw. Mariusz Wodzicki, 
zdecydował wykonać zrzut „na dziko”, 4 km bliżej 
miasta, koło wsi Stefanówka. Zrzut wykonany z ma­
łej wysokości spowodował potłuczenie skoczków, któ­
rzy w tym stanie i bez pomocy załogi placówki nie 
byli w stanie ukryć zasobników. Przez punkt kontak­
towy w Cegłowie dotarli do stacji kolejowej i naj­
bliższym pociągiem, całą szóstką, odjechali do War­
szawy bez szczególnych trudności.

Po niezbędnej „aklimatyzacji” w stolicy por. Kli­
mowski skierowany został do org. „Wachlarz” (wy­
wiad i dywersja na tyłach frontu wschodniego) na 
stanowisko zastępcy dowódcy II odcinka, potem zaś 
dowódcy tego odcinka i — czasowo — dowódcy od­
cinka I.

Po likwidacji „Wachlarza” w styczniu 1943 prze­
niesiony został do Okręgu Wołyńskiego AK na stano­
wisko komendanta Inspektoratu Rejonowego Równe. 
Jęsienią 1943 awansowany na stanowisko szefa III 
Oddziału Sztabu Okręgu). W lutym 1944, kiedy — 
wobec zbliżania się wojsk sowieckich do ziem Rzeczy­
pospolitej — zapadła decyzja przygotowania akcji 
„Burza” i — w związku z tym — z luźnych oddziałów 
partyzanckich zaczęto formowanie 27 Dywizji Pie­
choty Armii Krajowej (zwanej najczęściej Dywizją 
Wołyńską), por. Klimowski objął stanowisko oficera 
operacyjnego Dywizji, a w maju obowiązki szefa jej 
sztabu.

W początkach czerwca 1944 decyzją Komendy 
Głównej AK znaczna część dywizji przeszła ńa lewy

zamordowanego przy „sztucżńym karmieniu” w Dia- 
gilewie w 1946 r.

Odznaczony dwukrotnie Krzyżem Srebrnym „Vir- 
tuti Militari”, trzykrotnie Krzyżem Walecznych oraz 
Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi z Mieczami, 
Pukacki zmarł w Kraju w 1980 r. w wieku lat 64. Po­
śmiertnie awansowany do stopnia majora.

ODMIENNIE zgoła kształtowały się losy następ­
nego z kolei „Cichociemnego”, któr£ wcześniej 
już sobie na ten zaszczytny tytuł zasłużył, po­

łożył poważne zasługi w formowaniu się Służby Zwy­
cięstwu Polski i Związku Walki Zbrojnej w Lubel­
skiem.

Chodzi tu o pułkownika JC ZEFA SPYCHALSKIE­
GO. Ten zawodowy oficer piechoty, urodzony w 1898 
r., od lat młodzieńczych był uczestnikiem walk nie­
podległościowych (1916—1920), za które uhonorowany 
został Krzyżem Niepodległości z Mieczami, najwyż­
szym w Rzeczypospolitej odznaczeniem, przewidzia­
nym za tego rodzaju zasługi.

WT kampanii wrześniowej dowodził baonem stołecz­
nym w obronie Warszawy. Do służby konspiracyjnej 
wstąpił już w ostatnich dniach września 1939 r., za­
przysiężony przez gen. „Torwida” — Michała Kara- 
szewicza-Tokarzewsikiego, twórcę i organizatora 
pierwszych struktur wojskowych w konspiracji. 
Piefwszym przydziałem płk. Spychalskiego „Stryjka” 
(używał w tym czasie także innych pseudonimów: 
..Socha”, „Soroka”, „Czarny”) było stanowisko p.o. 
komendanta Okręgu Lubelskiego SZP — później 
ZWZ. Funkcję tę pełnił do września 1940 r., kiedy 
to rozkazem gen. - r -mta” — Roweckiego przeniesio­
ny został na anaioy .,.ne stanowisko na teren okupa­

„CICHOCIEMNI 
NA LUBELSZCZY^NIE

, v

Wojciech Kozłowski-„Tomek”
brzeg Bugu, podporządkowana Komendzie Okręgu 
Lubelskiego AK. Ranny podczas przeprawy, pełnił 
mimo to swoje obowiązki aż do rozbrojenia 
(25—27.07.44) przez Armię Czerwoną, po czym zdołał 
jeszcze przedostać się do Warszawy. W czasie Pow­
stania pełnił początkowo funkcję zastępcy dowódcy 
batalionu „IWO” w Śródmieściu południowym, we 
wrześniu objął dowództwo baonu „Ostoja”. Po kapi­
tulacji przebywał w niewoli niemieckiej, potem w 
Polskich Siłach Zbrojnych na Zachodzie ukończył 
kurs Wyższej Szkoły Wojennej w stopniu majora 
dypl.

Odznaczony Krzyżem Srebrnym Orderu „Virtuti 
Militari” i dwukrotnie Krzyżem -Walecznych — zmarł 
w Londynie w 1981 r. w wieku lat 70.

W  KOLEJNEJ ekipie spadochronowej (IV) w ope­
racji „Collar” w nocy z 3 na 4 marca 1942 skakał 
do Kraju por. piech. FRANCISZEK KON­

STANTY PUKACKI, oficer zawodowy 60 pułku pie­
choty, w kampanii wrześniowej dowódca IV kompa­
nii. Ranny w obronie Warszawy, w krótkim czasie 
przekradł się przez „zieloną granicę” przez Węgry do 
Francji i zameldował się do służby czynnej. Po klę­
sce przedostał się do Anglii i tam wcielony został po­
czątkowo do 4 BKS, a następnie do SBS oad. Prze­
szkolony w dywersji.

Po wylądowaniu — 3/4 III 42 — na placówce „Po­
le”, kilka km na północny zachód od Wyszkowa w 
pow. pułtuskim, przedostał się z pozostałymi 5 towa­
rzyszami do Warszawy. I ta operacja nie przebiegała 
gładko. Po raz pierwszy samolot z& spadochroniarzami 
wystartował z Anglii 25 iutego i po przybyciu nad 
miejsce zrzutu nie odnalazł placówki. Ponowna próba 
podjęta została w dniu następnym, ale wobec oblo­
dzenia maszyny i przestrzelenia silnika przez niemie­
cką artylerię p-lotn. musiał zawrócić do bazy. Trze­
cia próba — w ocenie kierownictwa odbióru zrzutów 
(kryptonim, „Syrena”) — zasłużyła na ocenę wzoro­
wej. Rozrzut skoczków nie przekroczył <500 m.

Por. Pukacki przyjął pseudonim „Gzyms”. Otrzy­
mał przydział również do „Wachlarza” — Odcinek 
II, na stanowisko dowódcy zgrupowania patroli dy­
wersyjnych, potem awansowany na stanowisko dowód­
cy ośrodka dywersyjnego w Szepietówce. W lipcu 
1943 sformował w Inspektoracie Równe oddział par­
tyzancki „Gzyms”, który do lutego 1944 rozrósł się 
do stanu osobowego batalionu. Przy organizacji 27 DP 
stanowił on I baon 45 pułku piechoty AK.

Dalsze koleje „Gzymsa” i jego baonu są kolejami 
27 DP: przejście w walkach na lewy brzeg Bugu, pod­
porządkowanie Komendzie Okręgu Lubelskiego i —  
w końcu lipca — rozbrojenie przez Armię Czerwoną. 
W październiku 1944 wywieziony do ZSRR (Kaługa), 
powrócił do Kraju w roku 1947. W czasie pobytu w 
niewoli sowieckiej, dał się poznać, wśród kolegów i 
współtowarzyszy jako nader twardy i nieugięty ofi­
cer, będący dla starszych i słabszych dużą pomocą 
i oparciem. Uzdolniony plastycznie, wykonywał sze­
reg rysunków r szkiców portretowych, zachował się 
jego znakomity portret gen. Kazimierza, Tumddajskie- 
£0  („Marcina”), Komendanta Okręgu Lubelskiego AK,.

cji sowieckiej — do Białegostoku (Obszar nr 2, wg 
ówczesnej nomenklatury).

17 listopada (inne źródła podają datę zbliżoną: 
16.11.1940 i 21.11.1940) aresztowany został przez or­
gana NKWD W miejscowości Morusy koło Tykocina. 
Więziony Tył do sierpnia 1941, kiedy to — w wyniku 
umowy .Sikorski. — Ma jski — objęty został „amne­
stią” i mógł zameldować się u gen.. Władysława An­
dersa w formującym się właśnie przyszłym 2-gim 
Korpusie w ZSRR. /

Do grudnia 1941 pełnił różne funkcje sztabowe, w 
grudniu rozkazem Naczelnego Wodza skierowany zo­
stał do Anglii, pozostając bez przydziału („w dyspo­
zycji NW”). Po odbyciu w tym czasie przeszkolenia 
spadochronowego (miał już wtedy lat 44) w nocy z 
30 na 31 III 1942 skoczył do Kraju jako oficer łączniko­
wy Naczelnego Wodza do Komendanta Głównego 
Armii Krajowej (był nim już podówczas gen. „Grot”).

Przypuszczać możnn, iż fakt, że był blisko spo­
krewniony (brat przyrodni) z działaczem PPR, Ma­
rianem Spychalskim, stał się powodem, że przez kil­
ka miesięcy pozostawał w Kraju bez jednoznacznie 
określonej funkcji — dopiero w listopadzie 1942 r., a 
więc po ośmiu miesiącach, odkomenderowany został 
do Krakowa na stanowisko Komendanta Okręgu AK. 
Używał w tym czasie licznych pseudonimów („w gó­
rę” i „w dół”): „Grudzień”, „Taran”, „Luty”, „Lawi­
na”, „Jurand”, „Włast”. , ■*

Aresztowany 24 marca 1944 w Krakowie w swe-- 
im lokalu konspiracyjnym przy ulicy Dietla 32 (praw­
dopodobnie' w wyniku 'zdrady — innych ’ aresztowań, 
w związku z jego sprawą nie było!). Po. ostrym śledz­
twie w krakowskim gestapo , zesłany został do Kon- 
zentratio.is Lager Sachsenhausen, gdzie w,, sierpniu 
1944, po wybuchu powstania warszawskiego, został 
zgładzony w niewyjaśnionych w szczegółach okolicz­
nościach.

Za pewnik przyjąć można, że był — podobnie jak: 
„Grot” — Rowecki — przedmiotem usiłowań, niemie­
ckich nakłonienia go do współpracy, firmolviafida po­
wołania polskich formacji W służbie niemieckiej do' 
walki z wkraczającą na tereny Polski Armią Czer­
woną. W nadziejach niemieckich nazwisko . jego* 
i stopień funkcyjny mogły stanowić wysokiej wartość 
ci „argument propagandowy” — postawa płk. „Juran­
da” zawiodła te nadzieje całkowicie. Grób jego pozo­
stał nieznanym. Nie jest też pewnym, czy w Sachsen-* 
hausen był konfrontowany z gen. „Grotem".

. Odznaczony byl — poza Krzyżem Niepodległości z 
Mieczami — Krzyżem Złotym a 'Srebmjhn Orderu 
„Virtuti Militari”, Krzyżem Walecznych i Złotym 
Krzyżem Zasługi z Mieczami. Okres, w którym był 
komendantem Krakowskiego Okręgu AK, zaznaczy1 
się szczególnie na odcinku rozbudowy oddziałów dy­
wersyjnych w tym Okręgu (notabene nie bez udziału 
licznych „Cichociemnych”, którzy byli tam odkotmen- 
dtrowywani). Te spraw/y wykraczają już znacznie 
poza ramy niniejszego opracowania.

(Koniec odcinka 1. —. «dn.)
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INFORMATOR KULTURALNY
TEATRY

W LUBLINIE
Teatr im. J. Osterwy: 14—15.12 godz. 11, 16.12 godz. 
18. 17.12 godz. 11. 18, 19.12 godz. 18. 20.12 godz. 11: 
„Gałązka rozmarynu”  Zygmunta Nowakowskiego; reź. 
Koman Kordziński.
Teatr Gaiki i Aktora: 14—15.12 godz. 19, 12; „Ural 
Batyr” , baśń baszkirska, reż. Włodzimierz Fełenczak. 
Teatr Muzyczny: (Dom Kultury Kolejarza) — 14.12, 
19.12 godz. 19: „Baron cygański'* J. Straussa; 17.12 — 
występy gościmie W Rzeszowie.

MUZYKA
W ŁEBUNIE
Filharmonia — 15.12 godz. 39 — koncert z okazji 45 
lecia Państwowej Filharmonii Lubelskiej; 16.12 godz. 
13 — koncert jubileuszowy (zaproszenia). W progra­
mie koi*certów: ,-Kalka* Stanisława Moniuszki (wy­
konanie estradowe). Wykonawcy; orkiestra PFL, 1 
cliór „Echo”  pod dyrekcją Adama Natanka. Soliści: 
Barbara Zagórzanka — sopran. Danuta Damięcka — 
sopran, Józef Przestrzelski — tenor, Andrzej Hiol- 
ski — baryton, Jerzy Ostapiuk — bas. Narrator — 
Bogusław Kaczyński.

WYSTAWY
W LUBLINIE
Muzeum Im. J. Czechowicza — wystawa linorytu 
Stanisława BsMygl.
Muzeum na Zamku — wystawa poświęcona 58 rocz­
nicy Września pt. „Bron i barwa Wojska Polskiego w 
roku 1939” .
Galeria BWA (ul. Narutowicza 4) — wystawa gra' 
fik! Zofii Kopel-Szuic- i Ilcnryka Szulca (czynna do 
uU2)«

Galeria Grodzka <ul. Grodzka 5a) — .wystawca ma­
larstwa i instalacji Krzysztofa Rumowskiego pt. „O- 
brazy” ;
Galeria TPSP (ul. Grodzka 32/34) — wystawa ma­
larstwa Jana Popka.
Archiwum Państwowe (ul. Trybunalska 13) — wy­
stawa pt. ..LubeLski Wrzesień 1339 r. — Społeczeń­
stwo, Wojna, Okupanci’ *.
Dworek Wincentego Pe-ia — wystawa pt. „Wincenty 
Pol i Ludwik Zejszner — pierwsi profesorowie nauk 
o Ziemi Uniwersytetu Jagiellońskiego” .
Biblioteka Główna UMCS — Muzeum — wystawa pt. 
„Rewolucją Francuska 1789—1989” .
W CHEŁMIE
Muzeum Okręgowe (ul. Lubelska 57) — wystawa pt. 
..Jaewież i Litwa w okresie starożytnym i we wcze­
snym Średniowieczu”  (ze zbiorów Państwowego Mu­
zeum Archeologicznego w Warszawie).
W ZAMOŚCIU
Nowa Siedziba Muzeum Okręgowego (Kamienice 
Ormiańskie 26/28) — wystawa pt. ,.Ocalone dla przy­
szłości1 , wystawa pt. ,.Zamość — Historia renowacji” .

K O M U N I K A T
W związku ze znaczną podwyżką ce­

ny papieru od 1 grudnia fcr. zmuszeni 
jesteśmy podnieść cenę tygodnika „Re­
lacje” od bieżącego numeru do 350 zł. j

LUBELSKIE j 
WYDAWNICTWO PRASOWE

Z ŻYCIORYSU LUBLINA
Zygm unt M ikulsk i

STAŁE dyżurujący przy zbeletryzowaniu przeszłości 
Lublina i okolic, Longin Jan Ofcóń („Legendy chekn- 
skie”, „Opowieści'niedźwiedziego grodu”, „Niezwykłe 

dzieje -pięknej Army”) zadokumentował swoją obecność 
zbiorem opowiadań „Miłość silniejsza niż śmierć” (KAW. 
Lublin 198*8). . .

Tym razem Lublina mamy dziewięć wieków. „Jesień 1077 
roku była cudowna. Sucha i bezwietrzna. Puszcza, ubar­
wiona wszystkimi odcieniami- żółci i czerwieni, wyglądała 
jak .krainą z .baśni, ptaki syte dostatkiem wdzięczyły się 
śpiewem. W szuwarach nad szeroko rozlaną Bystrzycą od­
zywał się chór żab”. -

To .pierwsze zdania „Miłości”, więc w ten sposób nawią­
zaliśmy kontakt z naszym miastem sprzed ponad 900 lat. 
W .jego wydarzeniach towarzyszymy .mu dalej, .bo 
całość jest' ujęta chronologicznie i  uwzględnia szczególniej­
sze momenty jego życiorysu. A więc najazd Tatarów zi­
mą 1287—88 roku, za włączanie konfederacji barskiej w 
1768 rocku, wreszcie 24 lipca 1944 roku, kiedy-ogłoszono 
w Lublinie komunikat o  wyzwoleniu miasta.

Dziewięć wieków, osiem opowiadań, tak więc w sprawie 
■pełnej wiedzy historycznej do Okonia' nie można odesłać. 
Mocżna natomiast' —■— po smak przeszłości., która w ten 
sposób znajduje się od nas . jakże niedaleko.

Czwartek, Czemiejówka, podzmaezę - -  dziwnie spotykać 
się z nazwami, które zrosły się z naszymi,- czytelników, 
doświadczeniem j  .zdawałoby się, że są związane tylko z 
naszą teraźniejszością. Tymczasem ten nasz autentyk jest 

' wmontowany tworzywo pisarskie, autentykiem, być nie 
przestając. -

Cóż, Lublin wprawdzie prawa miejskie otrzymał „dopiero” 
w roku 1317, ale wiadomo, że już w dwunastym wieku 
znajdował się łtu gród na szlaku komunikacyjnym prowa­
dzącym z . 'Rusi-. Okoń wspaniałomyślnie przesunął ge- 
neaólogię miasta., sięgając w .przeszłość jeszcze głębiej. Czyli 
— czujmy się wzbogaceni.

Zachodzi jednak .kwestia stosunku fikcji literackiej do 
historycznej prawdy. No bo dobrze: najazd Tatarów był,, 
nawet -było najazdów kilka, także Rusinów i Jać- 
wingów. ale skąd Okoń wie, co mianowicie ta  Duma czuła 
do .tego Gniewosza i w  jaki sposób to czucie się wyraziło?

Cóż. skoro Jest licentia poetical niech będzie i licentia prosalca 
(utwórzmy ten neologizm!, a czy wszystkie portrety pisarskie o- 
sób historycznych zgadzają się ze swymi modelami?

Jeremi Wiśńiowiecki jakim jest apostołem patriotyzmu w  „Og­
niem i mieczem''? A według przekazów historycznych, był to so­
bie całym balastem sarmaekości - obciążony magnat, który musiał 
orężnie występować w  obronie swoich majątków na Ukrainie, -bo 
mu Kozacy nieustannie robili rebelie i grabieże. A  także: może­
my uwierzyć, że był sobie taki Powała z Tczewa, który (znowu 
Sienkiewicz, tym razem. ..Krzyżacy” ) mosiężny tasak potrafił zwi­
nąć w trąbkę? , . ,  - .

Nie byłbym też (pierwsza osoba liczby pojedynczej, bo 
to sąd prywatny) skłonny dać wiarę Karolowi Mayowi,

. który z Indian, narodu znajdującego' się w prymitywnych 
warunkach cywilizacyjnych, zmuszonego do'wałki z prze­
ciwnościami 'natury, w swych praktykach religijno-oby. 
czajowych mających nawet ofiary, z takich ludzi uczynił 
dżentelmenów prerii, herosów moralności, jakże przewyż­
szających szlachetnością „białe twarze” cwaniackich mi- 
glanców „zgniłego Wschodu”.

Ale td już sprawa na seminarium. Tu odnotujmy, ze 
posiadacz Orderu Uśmiechu dał swym młodym czytelni­
kom następną rzecz do czytania. Odnotujmy z uznaniem. 
Z mniejszym natomiast dla drukarni, .która wypuscwa 
książkę z brakiem 8 kartek, a także dla korekty, która na 
str. 163 przyrządziła nam „wędząkę”. A taką mrelismj 
ochotę na wędzonkę. _________

OGŁOSZENIA DB0BME
KOŻUCHY, odzież skórzana — renowacja. Lublin, 

Mila 10. 23350/G-10
NAUKA

LINGWISTA organizuje naukę języka węgierskiego, 
angielskiego i niemieckiego dla wyjeżdżających za 
granicę. Informacje i zapisy Lublin, ul. Strażacka 
5, teł. 274-25. 29916/G-4

MATEMATYKA. 71- 86-19. 29064/G
OŚWIATA w Lublinie organizuje kursy spawania 

elektrycznego i gazowego na uprawnienia dozoro­
we Rs, Bs, w osłonie CO., w osłonie argonu, przy­
uczające do zawodu w branży budowlanej, dzie­
wiarskie, krawieckie, kosmetyczne, aerobik oraz 
inne w miarę potrzeby. Informacje i zapisy, ul. 
Strażacka 5, teł. 274-25 w godz. 8—15. 29916/G-4 

SPRZEDAŻ
PUSTAKI stropowe Teriva, rufy, kształtki wod.-kan. 

Lublin, teł. 71-83-18. 3ul3S/G
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CZWARTEK
14 GRUDNIA

PROGRAM I ,

8.35 Domator: Nasza poczta; 
Ciasta i ciasteczka .

8.50 Domowe przedszkole
9.15 -Dt — wiadomości •
9.25 „Policjanci' z Miami”

— „Pewny interes” '•— serial 
krym. prod. USA

10.10 Domator: Przy herba­
cie. '

lś.20 Program 'dnia i Tele- 
gazeta .

16.25 Dla młodych widzów: 
Kwant oraz. film ’ z serii: 
„Świat, w Jctóryim żyjemy”

17.15 Teleexpress
17.30 Ułańska, tradycja —*

wojskowy program historycz* 
ny , - ' ' '

17.55 „Poza rok 2Ó00” — 
film dok. prod.' australijskiej

18.25 Magazyn katolicki
19.00 Dobranoc: Dwa kosy i 

kurek z. ratuszowej wieży
19.10 Interpelacje (1),
19.30 Wiadomości
20.05 „Policjanci z Miami”

— „Pewny interes” — serial 
krym. prod. USA

20.55 Interpelacje (2)
121.30 Sport • •
21.45 Pegaz — magazyn ak­

tualności kulturalnych- ’
22.30 Sadie; Nine — recital 

piosenkarki
23.00 Dt — echa dnia
23.15—23.45 Język -angielski. 

(39)

PROGRAM II

16.55 Język rosyjski (9) -
17.25 Program dnia'
17.30 Psychostudio
18.00 Program lokalny
18.30 Program public.
1.9.00 Magazyn „102” - *
19.30 Studio sport: Puchar 

Europy w koszykówce męż­
czyzn: Lech (Poznań) — Mac- 
cabi (Tel Aviv)

21.00 Ekspres reporterów ■
21.30 Panorama driia
21.45 Studio Teatralne 

„Dwójki”: Fiodor Dostojewski
— ..Raskolnikow”. (Reż. Marek 
Gaj. Wyk.: Marek. Kalita; Ed­
ward Żentara -

22.45—22.50 Komentarz dnia

PIĄTEK
15 GRUDNIA
PROGRAM I

8.35 Domator: Nasza poczta;. 
Ciasta i ciasteczka

8.50 Domowe* przedszkole'
9.15 Dt — wiadomości .
9.25 „Tajga” filni łab. 

prod. ZSRR
10.10 Domator: Szkoła dla 

rodziców
16.20 Program dnia i Tele- . 

gazeta _
16.25 Dla młodych widzó-w:" 

Rambit — teleturniej
16.50 Dla dzieci:' Okienko* 

Pankracego
17.15 Teleexpress . .
17.30 Program public.
17.55 Kopalnia' „Wujek” —

program dok. -
18.25 Rzeczpospolita safrio. 

rządna — program public.
18.45 Weekend w „Jedynce’'
19.00 Dobranoc: Węgierskie 

bajeczki
19.10 Teraz — tygodnik go­

spodarczy
19.30 Wiadomości - .
20.05 Akademia- filmowa:

..Arszenik 1 stare .korońiki” — 
komedia krym. prod. - USA

22.00 Sport.
22.10 Kontrapunkt
22.40 „Kwadratura kola” — 

film prod. BBC. Reż. Mike 
Hodges

0.20—0.35 Dt — echa dijia 

PROGRAM II

17:25 Prograoft dnia
17.35 Wzrockcwa /lista prze-

"bojów Marka Niedźwiećkiego 
go ’ '

'18.00 Program lokalny
18.30 Przesłuchanie do la_ 

tach — reportaż .

1S.50 Zą chwilę dalszy Ciąg 
programu —  program 'Wójcie- . 
cha Manna i Krzysztofą Ma­
terny t

19.30 - Dookoła* świata:. Nad'
Sudanem .

‘ 20.00 Studio " sport: " Finał
Pucharu . Davisa*. RFN —• 

•Szwecja . •
21.30 Panorama dnia

• 22.00 Kino Antypodów: „Z 
dnia ną dzień” — film fab. 
prod, australijskiej. Reż. John 
Dulgan. Wyk.:. "Kim Krejus, 
Sonia Peat, Ion Giknour. Ser­
gio Fraizzetto

23.35—23.40 Komentarz dnia

SOBOTA
. 16 GRUDNIA

PROGRAM I-
•

8.00 Tydzień na działce-
. 8.20 Na zdrowie — program 
rekreacyjny •

• 8.55* Program' dnia
9.00 Drops — magazyn dla • 

dziecf i młodzieży oraz „Je­
lonek” (6).— serial .prod, ju- 
gosł. .

10.30 Dt
10.40 Filmowe podróże po

• świecie: „Cesarz” — film- dok. 
Romana* - Dobrzyńskiego

11.25 Zdrowie i magazyn
wojskowy .

12.00 laboratorium: Szansa 
12.30* Telewizyjny ■koncert

życzeń ‘ _ -
13.00- Prezydenci
13.30 Telewizyjny Teatr Pro­

zy: Jarosław Iwaszkiewicz — 
„Opowiadanie z kotem”. Reż. 
Krzysztof Rdgulslcu Wyk.: 
Mieczysław Voit, Ewa* Deców-, 
rfa, Jerzy Kryszak, Marta Ła- 
wlńiska, Grzegorz Wons i in-, 
ni * . '  >

14.10 Żyć *— magazyn eko­
logiczny v  - 

14.3Q Program public.
. 15.15 Filmy* o miłości ,J3»'

widzenia, do jutra” ’—. film 
prod. poi.

' '16.40 Flesz — magazyn .mu­
zyki rozrywkowej. •

17.15 ' Teleexpress 
. *17.30 Próba zapisu .pro­

gram dokument.- ^
*18.10' Piwnica pod Barana­

mi (1) * . - . .
• 18.30 Butik

19.00 Dobranoc:; Przygody
• Misia Colargbla *
’ 19.10 Z kamerą wśród zwie­
rząt u SO S  dla fauny Mada­
gaskaru

■19.30 Wiadomości
20.05 „Pół. żartem, pół se- 

.rio” — film" fab. prod*. USA. 
.Reż. -Billy .Wilder. Wyk.: Ma­
rilyn Mónroe*, Jack Lerpmon, 
'Tony Curtis, George Raft i'in-' 
n i .  * *
• 22:05 Sport '* -

22.25 Tydzień*.w polityce-— 
komentuje Karol SzyndzielorZ

• 22.35.Piwnica pod Baranami
m . .

23.20* Jelegazeta. i jutro w 
' programie . *

23.30—1.-00 .Kino sensacji: ' 
„Szybki . jak błyskawica” — 
film pęod. -franc.-

,  . PROGRAM II

13.45 Konkurs 5 milionów — 
Współzawodnictwo sportowe 

’ szkół podstawowych
- 14.30. ' Bariery *— * problemy 

- ludzi piepełnosptawnych. -
, 14.35 Wideoteka po francus-'

ku * . . - ‘ -
15.00 Spektrum —. noWóści 

nauki ~i. techniki
» 15.15 Alcapel, czyli francus­

ka telekomunikacja.
15.40 ‘Meandry architektury: 

Ekstrawagancja po francusku
16J10 „TGV, czyli szybka ko- 

je j” — film* dok. prod, franc.
16.10-;,Ordy” _  ode.- pt, „Z 

•JacąuesSm "Cousteau • w głąb’ 
"morza” — film • animowany 
prod, japoń. '
•16.35 Ariane.' —--- -projekt 

przyszłości . * - .
• 16:45 Tajemnice airbusa 

. 16.55 Powjtanie. •
• 17.00 Z-batutą i z humorem ■ 

18-00 Telewizyjna Panorama
Lubelska * 1
- 18.30 ’ Studio sport: Puchar 
Devisa

19.30 Tajlandia — pregram 
public.

19,55 Filharmonia „Dwójki”: 
VI Symfonia Gustawa Mahle- 
ra pod' batutą Jana Krenza

21.30 Panorama dnia
21.45 Studio sport: Puchar 

Davisa '
22.15 „Bogate- biedactwo, 

czyli historia życia Barbary 
Hutton” .*— ode. 6 — ostatni 
serialu prod. ang.

23.05 Jacek Stwora: „Cć> jest 
•za tym murem?” (8) t  „Tam, 
gdzie rzeka” —̂ monodram w 
reż. Stefana Szlachtycza

23.20—23.25 Komentarz dnia

NIEDZIELA
17 GRJUDNIA
PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: 

Teleranek oraz „Janka” (13) 
— serial prod. pól.

1080 Dt
. 10.35 „Jim Henson przedsta­
wia św ia t. teatru .lalkowego”: 
-„Spotkania z Brueetn Schwa­
rzem” —- ostatni ode. filmu 
dok. prod. ang.

11.40 ' Morze — magazyn 
public.

12.00 Poranek symfoniczny 
WOSPRiTV

13.00-Teatr Młodego Widza: 
Andrzej Maleszka — ..Mecha­
niczna • Magdalena” (2)

,14.00 Telewizyjny koncert 
życzeń ; -

14.45 Pieprz i‘Wanilia — Z  
wiatrem przez -świat: Gdzie 
ananas dojrzewa*-;.

15.00 Podróże w czasie i 
przestrzeni: Wędrówki ludów 
nad Pacyfikiem (7) — serial 
dok. prod, australijskiej

16.00 Studio sport: Finał 
Pucharu Davisa

17.30 Bliżej świata — prze­
gląd telewizji satelitarnych

19.00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic

19.30 Galeria 37 milionów —: 
Aleksander Roszkowski *

20.00 Studio sport
21.00 Program muzyczny
21.30 Panorama dnia
21.45 „Wojna i pamięć” (16) 

— serial fab. prod. USA
22.45 Akademia wiersza
22.50—22.55 Komentarz dnia

PONIEDZIAŁEK
18 GRUDNIA

PROGRAM I

16.20 Program dnia i Tele- 
gazeta

16.25 Luz — program nasto­
latków

17.15 Teleexpress 
4780 Gorące linie
117.55 Wędrówki dalekie i 

bliskie: „Tgipolitania” — film 
prod. UNESCO

18.45 10 -minut
49.00 Dobranoc: „Samochód 

kota Leopolda”
19.10 W Sejmie i Senacie 
1980 Wiadomości'
20.65 Teatr Telewizji na 

świecie: Oskar Wilde — „Wa­
chlarz lady Windermere”

22.05 Sport ;
22j15 Obok n a s ,—*rdj}.'

B IU R O  T U R Y S T Y K I

POSIADA W CIĄGŁEJ SPRZEDAŻY IMPREZY D0=
■ •  ■ /

CHIN, EGIPIU, IZRAELA, MAROKA, TAJLANDII, 
TUNEZJI ORAZ NEPAL- INDIE-PAKISTAN.
PLANOWANE SA RÓWNIEŻ IMPREZY 00 KENII, 
INDONEZJi, NA MADAGASKAR A TAKŻE

_ _  g i g ™  E S W I A T A
2ap«j L wjwmacja: htik.uL M o m jp  .id. i\» ? 6 , a  od 'l&pte Ifflr.

15.25 Antena .
•- 15.35 „Panna 1 dziedziczka” 
(31) — serial fab. prod, brązy 1.

17.15 Teleexpress
17.30 Telewizyjny Teatr Roz­

maitości: Jana D udków a:— 
„Arabeski”. Reż. Paweł Ha- 
•sza.' Wyk.: V, Postrańnecky, V. 
Pręiss, V. Jenikova 

1885 Agromarket — aktual- 
. ności gospodarki rolno-spo­
żywczej

19.00 Wieczorynka: Siostrzeń­
cy Kaczora Donalda

1980 'Wiadomości
20.05 „Dekalog, dwa” — 

filni. fab. TVP, reż. K. Kieś­
lowski

21.05 „Memento grudniowe” 
.— film dok. Ireneusza Engle- 
ra

21.50 Siedem dni: Świat
22.20 Sport
23.00 Telegazetai

PROGRAMU

.9.15 Przegląd tygodnia (dla 
niesłyszących)

9.50 Film dla niesłyszących:
• „Dekalog, dwa” — film fab.
TVP-
• 10.50 Krótkofalowcy — woj­
skowy program public.

11.20 Lokalny . program ży­
czeń
. 11.45 Jutro poniedziałek — 
magazyn spraw codziennych 

12:15 Powitanie
12.20 Polska Kronika Fil­

mowa
• 1280 100 pytań do...

13.10 „Polacy” — film dok.
14.00 „Chata wuja Toma” 

(2) — film fab. prod. USA

10108/K-2

22.35 Wódko, pozwól żyć...
23.05 Dt — echa dnia
23.25 Język francuski

PROGRAMU

16.55 Język angielski (10)
17.25 Program dnia
,17.30 Antena Dwójki na 

najbliższy .tydzień
17.45 Ojczyzna — polszczyz­

na: o Nowym i Starym Sączu
18.00 Telewizyjna Panórama 

Lubelska
18.30 Czarno na białym — 

przegląd PKF •-■
19.10 Auto imoto fan klub
19.30 Życie muzyczne
119.30 Życie muzyczne: 70-le- 

cie Opery Poznańskiej
20.00 „Cicha woda” i inne 

piosenki z lat 50 — koncert
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: ,.Rubens —

malarz j—dyplomata” (5 —
ost.) — serial prod, belgijskiej

22.40 Komentarz dnia

WTOREK
19 GRUDNIA

PROGRAM I

8.35 Domato-r
8.50 Domowe przedszkole
9.15 Dt — wiadomości
9.25 „Oddajcie mi dziecko” 

(2 — ost.) — film prod, ame­
rykańskiej

11.00 Domator
1680 Program dnia i. Tele­

ga zet a
16.25 Dla dzieci: Tik-Tak

16.50 Kino Tik-Taka: ..Cu­
downa .podróż” — serial ani­
mowany prod, austriackiej

17.15 Teleexpress
1780 Spojrzenia
17.55 Klinika zdrowego czło­

wieka (nerwica)
18115 System
18.45 10 minut
19.00 Dobranoc: „Przygody

kotka Damiana”
19.10 Stop — mag. konsu­

mentów
1980 Wiadomości
20.15 „Oddajcie mi dziecko'' 

(2 — ost.) — film prod, ame­
rykańskiej

21.55 Listy o gospodarce
22.30 Sport — hokej
23.20 Dlt — echa- dnia
23.35 Język rosyjski (10)

PROGRAM II

16.55 Język angielski (40)
17.25 Program dnia
17.30 Klub ludzi z przeszłoś­

cią
18.00 Program lokalny
18.30 Modlitwa wieczorna z 

sanktuarium- Matki Boskiej 
Piekarskiej

18.50 Program publ.
19.30 Kolorowy zawrót gło­

wy — mag. narciarski
20.00 Non stop kolor — ma­

gazyn *
21.00 W kręgu sztuki: „Dzie­

je fotografii” (i) — serial dok. 
prod. ang.

21.30 Panorama dnia
21.55 Studio im. Karola Irzy­

kowskiego: „Wigilia” — film 
prod, po!. • 5

23.00 Komentarz dnia

Broda
20 GRUDNIA

, PROGRAM I

8.05 Przez lądy i morza —v  
Oaza wśród- lodów

8.35 Domator
8.50 Domowe przedszkole
9.15 Dt — wiadomości
985 „Niespotykanie 'spo­

kojny człowiek” — film TR
10.20 Domator
1680 Program dnia i Tele- 

gazeta
16.25 Dla młodych widzów: 

Kameleon
16.50 Dla dzieci: Co jak .8-' 

teleturniej
17.15 Teleexpress .
17.30 Sensacje XX wieku
17.55 Telewizyjny Informal 

tor Wydawniczy
18ji5 Dawniej niż wczoraj
18.45 10 minut
19.00 Dobranoc:. Porwanie 

Baltazara Gąbki
19,18 Oferty Pegaza
19.30 Wiadomości
20.05 Wojna i film: „Krajo­

braz po bitwie”. — film prod, 
poi.; reż, Andrzej Wajda; 
wyk.: Daniel Olbrychski, Sta­
nisława Celińska

21.50 Sport
22.00 Plus — minus — pro­

gram publ.
22.30 Sprawa dla reportera
23.10 Dt —  echa dnia
23.25 Język angielski (10)

PROGRAM II

16.55 Język francuski (2)
17.25 Program dnia
17.30 Galeria CIA (cieka­

wych inicjatyw artystycznych
18.00 Telewizyjna Panorama 

Lubelska
,1880 O znaczeniu rzeczy bez ' 

znaczenia — program o ob­
rzędach wieczoru wigilijnego,

*19.00 „Hotel Zacisze” (9) — 
serial komediowy prod. ang.

19.30 Kenia — program dbk.
20.00 Brawo — ze Zdzisła­

wem Sierpińskim nie tylko o 
muzyce

20.40 Plener polski — rep. 
Dariusza Króla

21.00 Ze wszystkich stron — 
„Woda i śmierć” — rep. Ry­
szarda Bójko

2180 Panorama dnia
21.50 „W labiryncie” (51) — 

serial TP
22.20 Telewizja nocą
23.05 Komentarz dnia
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Zbigniew Dxi*cioI©k

miał do czynienia z punktem skupu 
opakowań szklanych, nie będzie pytał 
o przyczyny takiego samopoczucia. Dość 
powiedzieć, że nawet butelki podzielo­
ne są na poszczególne strefy wpływów. 
Jedne przyjmują na Koziej, inne * na 
Wroniej, a jeszcze inne w „Samie” na 
Rucie. Do klienta należy tylko zrobić 
właściwe rozpoznanie, objechawszy u- 
przednio połowę miasta. Z góry jednak 
uprzedzam, że .„obrączkowanych” bute­
lek nie przyjmują nigdzie, a w co 
bardziej pomysłowych sklepach życzą 
sobie zdrapywać nalepki, których nie­
jednokrotnie i zębami nie ugryzie.

Lista podobnych idiotyzmów jest dłu­
ga, że i na wolowej skórze by nie spi­
sał, a w odpowiedzi na zarzuty zapew­
ne znowu usłyszę: NIE OPŁACI SIĘ.

Ludzie kochani! Nie wierzcie. 
Sprawdziłem w czterech przedsiębior­
stwach, które prawie całą swoją pro­
dukcję rozlewają do opakowań szklą-

POGODA
nych. Zakłady Piwowarskie ponad *0 
proc. butelek otrzymują • z odzysku. 
„Polmos” dostaje „szkło” prosto z hut __ 
tylko na śladowe ilości wódki, prze­
znaczonej do Pewexu. Wytwórnie wód 
gazowanycł. nie pamiętają już, kiedy 
ostatni raz widziały nowe oranżadów- 
ki, a w Spółd zielni Mleczarskiej zasta­
nawiają się czy nie przyjąć, propono­
wanych przez huty, ciemnych butelek 
na mleko! Sklepy skupujące półlitrów- 
ki nakładają nr każdą z nich 25 zł 
marży (z innymi butelkami jest podob­
nie), co przy dziennych obrotach 
„szkłem”, idących w tysiące sztuk, daje 
milionowe zyski!

Pytam więc, gdzie jest ta nie­
opłacalność. która każe traktować kli­
enta jak piąte koło u wozu?

W warunkach nieograniczonych prak­
tycznie potrzeb przedsiębiorstw, m ^ąc 
zapewniony stały zbyt i niezły zyąk, o 
nieopłacalności skupu butelek może 
powiedzieć albo idiota, albo człowiek, 
który nauki ekonomiczne pobierał o- * 
statnio w Bukareszcie.

W Poznaniu powstała prywatna fir­
ma, dostarczająca gazety do domu.!.

AD V0CEM

(R)EWOLUCJA
EWOLUCJA to modne dzisiaj sło­

wo. Określać ma ono przede 
wszystkim kierunek obecnych

przemian, bo wprawdzie nie dla
wszystkich jest jasne, ku czemu pro­
wadzą, aia teoretycy i praktycy nowego 
porządku głoszą, że będą ' ewolucyjne. 
Dla starej gwardii (o ile znów się nie 
„odnowiła”) pachnie to jednak rewo­
lucją, zwłaszcza że od samego Lenina 
wiadomo, iż najdalej nawet idące re­
formy rewolucji nie zastąpią.

Obydwa terminy (ewolocja i rewo­
lucja) nie są zresztą od siebie tak bar­
dzo odległe. Łączy je już wspólny źtó- 
dłosłów, pochodzą .bowiem od rzymskie­
go określenia na rozwijanie czytane­
go zwoju papirusowego. Rozwinięcie 
zwoju — to jego evolutio, przewinięcie 
(fconowne rozwinięcie) — to revolutio.

Są i  dalsze analogie. Obie te postacie 
dziejowego rozwoju zakładają postęp: 
ewolucja to stopniowe przechodzenie do 
forim bardziej złożonych i doskonal­
szych; rewolucja to wprawdzie gwał­
towne i nielegalne (wobec starego po-,, 
rządku), ale również postępowe (przy­
najmniej w teoretycznych założeniach 
oraz w przekonaniu samych twórców 
rewolucji) przejście do lepszego ustroju 
i nowej jakości życia.

Już Arystoteles rozumiał przez re­
wolucję .przede wszystkim obalenie ty­
ranii; w taki też postępowo-rewolucyj- 
ny sposób odbyło się, wedle znanych 
nsrtn nauk, przejście z formacji niewol­
niczej do feudalnej, a następnie do ka­
pitalistycznej i socjalistycznej, o czym 
przypomniała niedawna 72 rocznica.

A co dale)? Wyższą ew olucyjną for­
m ą socjalizm u byłby kom unizm , a sko­
ro  — Jak n iektórzy obecnie tw ierdzą — 
odw racam y się znów ku  kapitalizm owi, 
to  tak  Jakby ponownie przew inąć księgę, 
czyli — w  rzym skiej term inologii — re­
w olucja. A czy przejście — ewolucyjne 
lub rew olucyjne — od socjalizm u do ka­
pitalizm u jest przejściem  do now ej, lep­
szej Jakości, czy też powrotem  do odrzu­
conej Już raz przecież Jako gorsza, m i­
nionej form acji?

T rudne problem y sta ją  przed teo re ty ­
kam i ustro ju  1 politologami. Okazuje się. 
że ciągle in terpretow ali ty lko  św iat, a  
teraz  znów go trzeba zmieniać. Co zro­
bić z bogatą lite ra tu rą , uzasadniającą 
niezbicie wyższość? Spalić książek n ie da 
się (jak to  w ykazały Już próby z pod­
ręcznikam i rosyjskiego), trzeba więc bę­
dzie w  ram ach ew olucji dokonać w 
nich rewolucji. Z zachowaniem  Jednak 
lednego dobrze znanego zdaaia: „Rewo­
lucje  rodzą się w tedy, gdy m iliony ludzi 
dochodzi do w niosku, t e  nie m ożna dłu­
żej żyć Jak do tąd” . ArCUS M.

Michał Zieliński

T O straszne — powiedział mecenas 
N., z którym staliśmy w kolejce 
do kasy sklepu samoobsługowego 

LSS „Społem” nr ... — „Literatura” — 
— 35 j zł. Kogo na to siać? Czyż nie 
— 300 zł. Kogo na to stać? Czyż nie 
grozi nam zanik czytelnictwa i wtórny 
analfabetyzm?

—■ Nie ma obawy — odparłem i 
wskazałem na gustowne tableau zdo­
biące, niezbyt czystą, ścianę sklepu. A 
na rzeczonym tableau znajdowały się 
następujące inskrypcje:

1. „Piwo sprzedajemy wyłącznie na 
wynos”.

2. „Pieczywo znajduje się w sprze­
daży do 1. godz. przed zamknięciem 
sklepu”.

3. „Tłuszcze roślinne dostarcza In­
spektorat Tłuszczów Roślinnych nu­
mer...

4. „Towar sprzedajemy wg wagi 
netto”.

5. „Prosimy o pobieranie koszyków”.
8. „Weź czek kasowy”.
7. „Prezes • Spółdzielni Spożywców 

«Społem» w... przyjmuje Obywateli w 
sprawach skarg i wniosków w... o godz.

8. „Psów wprowadzać nie wolno”.
9. „Mleko sprzedajemy do godz. 11”.
10. „Osoby upoważnione do zakupu 

poza kolejnością proszone są o okazy­
wanie ważnej legitymacji”.

11. „Piwo sprzedajemy od godz. 9”.
12. „Sklep upoważniony jest do sprze­

daży pozarynkowej”.
13. „Pieczywo dostarcza piekarnia 

nr ...”.
14. „Książka skarg i wniosków znaj­

duje się u Kierownika sklepu”.

GDYBY w  PRL płacono za głu­
potę, to co trzeci obywatel byłby 
miliarderem, Polska zaś drugim 

Kuwejtem. Na razie jednak sytuacja 
wygląda tak, że głupoty mamy pod 
dostatkiem (nic, tylko eksportować), a 
ludziom żyje się coraz biedniej.

Nigdy na przykład nie mogłem zro­
zumieć, dlaczego coś nie opłaca się du­
żej państwowej instytucji, a przynosi 
znaczne zyski małej prywatnej firmie. 
Mnie bowiem uczono, że im większy 
jest obrót, prży małym zysku jednost­
kowym, tym większe są dochody da­
nego przedsiębiorstwa (a może się my­
lę?). Niestety, zasada ta nie znajduje 
potwierdzenia w naszej rzeczywistości 
od czasu ogłoszenia Manifestu PKWN, 
kiedy wprowadzono w życie ogólno­
społeczną państwowo-monopolistyczną 
własność niczyją (określenie Michała 
Zielińskiego).

Oto kilka dni po usankcjonowaniu 
przez pocztę zbójeckich praktyk doty-

SZKLANA
czacych kolportażu prasy (por. „Rela­
cje” nr 45), telewizja podała wiado­
mość. że w Poznaniu powstała prywat­
na firma, która podejmie się dostar­
czać gazety do domów. 20 zł za dzien­
nik, 25 zł za tygodnik. No i proszę! Po 
raz kolejny mortopolista wypiął się na 
klienta, bo się nie opłaci (?!). a „ma­
luch” zakasał rękawy, wietrząc w tym 
dobry interes. Ponoć są rzeczy na nie­
bie i ziemi...

Chwalić Pana grudzień mamy. świę­
ta za pasem, czas pomyśleć o choince 
i wigilijnym karpiu, a ja o poczcie 
rozprawiam, jakby nie było ciekaw­
szych tematów na felieton. Czynię to 
jednak nie bez kozery, gdyż instytucja 
ta (proszę nie mylić z Pocztą Polską z

! okresu II Rzeczypospolitej) jako 
żywo przypomina inny monopol pań­
stwowy, z którym toczę cotygodniowe 
boje. a po świętach zapewne wypowiem' 
regularną wojnę.

Rzecz będzie o tak zwanych opako­
waniach szklanych.

Ilekroć żona wysyła mnie do sklepu 
z pustymi butelkami, zawsze przyjmu­
ję to jako karę za wszystkie popełnio­
ne w ciągu tygodnia grzechy. Dlaczego? 
Chyba każdy, kto przynajmniej raz

13. „Mleko dostarcza OSM w...”.
18. „Pieczywo dotknięte uważa się za 

sprzedane”.
,17. „Po odejściu od kasy reklamacji 

nie uwzględnia się”.
18. „Kierownik Wydziału Handlu, U- 

sług i Drobnej Wytwórczości Urzędu 
Miejskiego w... przyjmuje Obywateli w 
sprawach skarg i wniosków w... o 
godz...”.

19. „Przyjmujemy zapłatę czekami 
PKO”.

20. „Ciastka i ciasteczka dostarcza
piekarnia nr...”.

21. „Kierownik Wydziału Skarg i 
Wniosków Państwowej Inspekcji Han­

dlowej w... przyjmuje Obywateli w... o 
igodz...”.

22. „Palenie surowo wzbronione”.
23. „Polecamy mrożonki”.

Dotarliśmy z mecenasem N. do kasy, 
imając jednakowo Wypełnione koszycz­
ki. Znajdowaiy się w nich:

a) czerstwe bułki (dostarczone przez 
piekarnię nr...);

b) mleko pełnotłuste (na szczęście 
by.o przed 11), dostarczone przez OSM 
w...;

c) makaron jednojajeczny typu 
wstążka, odważony przez Panią Sprze­
dającą wg wagi netto;

d) masło chłodnicze („polecamy mro­
żonki”).

W naszych koszykach nie znajdowa­
ły się:

a) tłuszcze roślinne (których ńie do­
starczył Inspektorat Tłuszczów Roślin­
nych nr...);

b) piwo (było to przed godz. 9);
c) papierosy- (widocznie sprzedane zo­

stały pozarynkowo), a poza tym „pale­
nie surowo wzbronione”.

Zapłaciliśmy. Pobraliśmy czeki kaso­
we i nie wnosząc reklamacji, ode­
szliśmy od kasy.

A po odejściu od kasy nie należy 
wnosić reklamacji. Dlatego nie jest to 
reklamacja, lecz komentarz. Podobnie 
jak cały powyższy tekst — komentarz 
napisany wojskowo-urzędniczą stylisty­
ką, tj. w punktach i ze stosownymi 
skrótami:

I. Kilogram papieru kosztuje 3500 
Złotych,.

II. Prezes Spółdzielni Spożywców 
„Społem” w... i Kierownik Wydziału 
Handlu... w... są ludźmi wykształcony­
mi oraz zdrowymi na umyśle (tak przy­
najmniej uważały stosowne instancje, 
udzielające im partyjnej rekomendacji 
na ww. stanowiska).

III. Termin „obrót towarowy”, 
który występuje w tekstach ekonomii 
politycznej socjalizmu, ma znaczenie 
zbliżone do zapomnianego słowa „han­
del”. Różnica jest taka. że jak był han­
del, to na sklepie napisane było „Rzeź- 
nik”, a w środku było mięso i właści­
ciel, który siedział na stołku i pilnował 
interesu. W czasach „obrotu towaro­
wego”, na sklepie napisane jest „Mię­
so”, a w środku jest rzeźnik. Siedzi ci 
on na interesie i pilnuje stołka. A w 
wolnych chwilach wywiesza inskrypcje.

Ps. Tekst ten w istocie dotyczy nie 
„handlu”, lecz języka. Dlatego niniej­
szym informuję Panów Autorów, iż 
, rynek jest to miejsce, w którym doko­
nuje się transakcji kupna i sprzedaży”. 
Ergo, „sprzedaż pozarynkowa” jest to 
coś takiego, co w serialu „Polskie dro­
gi” określane było przez Nieżychow- 
skiego jako niemożliwe. Jako przykła­
dy podawał on: „pieniądze bez war­
tości” albo „babę bez kuciapki".

Pieniądze bez wartości już mamy.
Podobnie jak „obrót towarowy” i 

„sprzedaż poząrynkową”.

Historio
znaczkami
pisana
Z. M ic h a lsk i

OTRZYMAŁEM Ust. Ofrankowany 
dwiema pocztowymi markami. 
Ponieważ nadawcą była (neutral­

na polityczńie) instytucja wysyłająca 
całą masę korespondencji, mogę przy­
puszczać, iż znaczki dobrane zostały 
całkowicie przypadkowo. A były tb:

P O L S K A 1
•*v<-OC<ł

Było zatem jak w dziecinnym wier­
szyku:

Anders i Pstrowski w jednym stali
domu,

Anders na górze, a Pstrowski na dole. 
Anders spokojny, nie wadził nikomu, 
Pstrowski najdziksze wyczyniał

swawole.
Góra (choćby Cassino), górą. Dól 

(choćby kopalniany), dołem. Z przy­
padkowej zbitki postaci dowiedziałem 
się, że w 1989 roku Poczta Polska jed­
nakowo ceni osiągnięcia W. Andersa i 
W. Pstrowskiego.

Chociaż tak źle może jednak nie jest. 
Bo przecież generał wart jest 80 zł, 
górnik zaś tylko złotych 35.

W NUMERZE
Św iątecznym
OPUBLIKUJEMY:
•  „Nazywano ich chrześci­
janami” •  Po kolędzie #  A 
orni się Jezusem zasłaniają
•  Kasia ci  Cyganów #  Ro­
dzina polska #  Psia pamięć 
9 Zając w buraczkach •  
Koncepcje Sachsów #  Co 
się dzieje w Pradze? „Ci­
chociemni” na Lubelszczyź- 
nie •  'Rząd polski, londyń­
ski.

l i E IN  DOŻYŁ KIEDYŚ TEJ POCIECHY...
\


